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KURJER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  D E M O K R A T Y C Z N Y

r l z u t  o k a  i \ n  s t a ń ,  Ł o t w y . # ; ,  N a s z a  w a l K a  o  s z k o J ę  p o l s k ą .  —  h a n d l a r z e  

■ I 71C Ul 1} M m *  ś m i e r c i .  —  P a ń s t w o w e  b u c i k i  d l a  d z i e c i .  —  K r y m u a l n a  a f e r u  n a  P o -  

w Ł  J  l i  U l !  I l u *  h u l a n c e .  —  R a b u n k o w a  g o s p o d a r k a .  —

- iw    .i,,      i,. Ratia m inistrów
TELEF O O  W ŁASN . K O R  ESP. Z  W A R S Z A W Y .

Zmiany w wileńskiem sądownictwie Na seriĘ Rd L-N-
N a  wniosek ministra Spraw ied liwo ­

ści Prezydent Kzplitej podpisu! szereg 
honiinacyj w  sadownictwie. Yt. in. sę­
dzia apelaey.iny dedezy do spraw  wyją

Państwowe Zak łady Przemysłowo  
Zbożowe z dniem 1 b. ni. wznowiły  ak- 
eję interwencyjną na rynkaeh zbożo- 
wyeh. Zakupy interwencyjne podjęto w 
Wszystkich ośrodkach handlu zborem,  
przedewszystkiem zas w największych, 
to znaczy w W arszawic, Poznaniu. Byt! 
goszczy i Lublinie.

Głodówka
W czora j  rano na terenie szpitala I)z. 

•Lczus wydarzy ł sic nieprawdopodobna

W cz o ra j  w  gmlz. pi pot. przcby w a ją e ,  w wic* 
zicniu na P aw iaku  h. burmistrz Otwocka  Michał  

Górzyński cluslat ataku fu r j i  na tle psychoz,  
wH»zic*!inr j. W obce lego, ze zachowanie  sir (*o

RZ Y M ,  (Pat ) .  DziS o  godz.  Lł -ej  ko 
nnlet  t rzech zak oń czy ł  s w e  prace  pod 
p isaniem układu francusko* n i em iec ­
k ie go  w  sprawach  f i n ansow o  - g i » p o d a r  
czych,  W e d l e  i n t o r m a cy i  z kó ł  f rancu 
-.kich, sumi;, j aką  zapłacą  N i e m cy  za k o ­
pa ln ie  po  p o w r o c i e  Saary do  Ndemiftc 
ustalono na 000.000.000 frs. fr. ,  do  czego  
do łączono kos/t , inwestyc j i  k tóre  pod 
niosą tę sumę do fi s. tr t .000.000.000 
Suma ta ma fctyć -.płacona Franc j i  w 
dośv k r ó tk im  terminie.  przvc/.em p ła t ­
ność ma być  dokonana walutą  f rancuska 
będącą w ob iegu na terenie Saary .  Prze  
w id z iane  są p odobno  ró w n ie ż  dostawy  
węgla.  *

N ie za l eżn ie  od p ro tok o łu  francusku 
n iemieck ie go ,  pod pi sanego  dziś przez 
a m b as a do ró w  F ranc j i  i N i em i e c  w Kzy- 
nrie. z a k o m u n ik o w a n y  ltędzu Radzie 
L i g i  N.uatdow raport komit e tu  trzech. 
Rapor t  ten zaw ie rać  będzie  pod o bn o  ta ­
kże z lecenia poIiDc/. iu W e d ł u g  krążą-

Jcw ticz w  Paryżu
P A R YŻ i ł fP u r t ) .• Jugos łowiańsk i  mini  

ster spraw zag ran ic znych  Jewl iez .  uda 
jąc i i ‘ ‘ do Genewy ,  p r z yb y ł  do  l Jar\.;a. 
gdz ie  odbędz ie  narady  / Is ie c i en i  - r e ­
gentem.

Japonja w ypow iada  
tra k ta t  w?szyngtoński

T O K J O ,  (Pat) .  Gabinet  japońsk i  p o ­
s tanowił  dziś rano n o t y f i k o w a ć  s ygn a ­
tur juszoni traktatu wdn/viigto*i t k iego  
w y p o w i e d z e n i e  traktatu tego przez. Ja- 
ponję.  Decyz ja  tu prz edstaw iona  bodzie 
radzie  p r y w a tn e j  cesarza.

mierz K W łA  TKO\Y SKI m ianowany zo 
stuł sędzią Sądu Apelacyjnego w V\ il 
nie i sędzia S. Ap. w  Yi dnie- p. lu lward  
(»OK \ wieeprezesem S. U  kr. w Lu  
blinie.

ły poważniejsze ilośei żyta do Stanów  
Z(riln.. kanady, Austrii i Itclgji. W z n o ­
wienie lej akcji zostało umo/Jiw ione 
dzięki odeiążeniu magazynów naskuiek  
zrealizowania dostaw zboża na rynki za- 
gniniezne

W  S Z p i ł u i U
ey w szpitalu ogłosili głodówkę.

Ponieważ metody te wprowadzone  
są tylko tytułem p rob j ,  spodziewać się 
należy, że racje wydaw anego  pożywie­
nia zostaną przywrócone, a tein samem

r/rusk iego zagraża ło bezpieczeństwu jęęn życiu,  
i itli żono ku  niego kat lun bezpieczeństwa. I’*  
I r\vnyąi ezasii (ińrz\ ński uspokoił się.

eyc l i  pogłosek  N i em c y  zgodz ić  sic mie ł i  
na roz c iągn i ęc i e  gw aranc j i  b ezp ie cz eń ­
stwu i wo lnośc i  na wszystk ich  mieś/ 
kaneńw Saary  a l i i e ly fko  na osoby bio 
rące udz ia ł  w g łosowaniu.  Z pod gwa  
raney j  lycl i  w y ł ą c z e n i  uyć  mają  j ednak 
uchodźcy  po l i tyczn i,  k tó r z y  dop ie ro  w 
ostatnich czasach pr zyby l i  do  Saary

W  zw ią zku  z r o zp o c zy n a ją c ą  się w  
środę 5- b. m. seSj * nad/wycz r  jną R ad ,  
L ig i  Narodów ,  na któ re j  r ozpa try  >\ mu* 
burdą sp rawy  Saary  i za targ  jugosłow iań- 
sko-węg iersk i  w y j e ż d ż a  dziś do Genew,, 
w i c edy re k to r  deparl .  P o l i i y c zn eg o  M. 
S. Z. p. Tadeusz  Gw iazdow ski.

j

Mm. nandKu Franc|i w  
p rie |c źo z ie  Ju Mo skw y

W c z o r a j  o  godz.  8.JO rano p o c i ą ­
g i em  pa ry sk im  p r j e c h a ł  przez W a r ­
s zawę w drodze  z P a ry ża  do  M o s k w y  
min. halidlu F ranc j i  p. M ar t ł iandeau  
wraź  z (t r z ec zoznawcam i .  Xa  dw orcu  
G ł ó w n y m  min.  Marchamlean powi ta ł  
aufti. F r i n c j i  Larnchc  z ki lku c z ł on k a ­

mi ambasady.
O g'o,dz. 8.50 p. Mar than deau od je  

chat w dalsza drogę  do Stołpcow

Pierwszy stKretarz 
ambasady Mo s k w Ic

D owiadu jemy  się, że p i e rw s z y m  se­
kre tarzem ambasady  Rzp h te j  w  Mosk 
wie  ( s t anowisko  to ostatnio w ak o w a ło )  
objąć  ma p. Zdz is ław Szezerbiński. urzę­
dnik central i  M S. Z. Podo lnm  jesiczf t  
w ciągl i  grudnia p Szczerb insk i uda się

Kursy ięzyka  polskiego  
w Rydze

RYG \. (Pat) .  Dziś w  auli u n i w e r s y t e ­

tu odby ł o  się ol\vau'cie kur-oey j ęzyku 

polskiego .  Nu uroczystośc i  tej obecny  

był poseł  Po lsk i  Beczkow icz oraz c z ł o n ­

ko w i e  zarządu t-wa zbl iżenia  poJ.sli.Tj- 

totewskii*go.
W yk łady  odbywa '  się będą trze razy 

w tygodniu

,TeA-f. od wl. koreą*. z IYur*zawy)  

Na jb l iższe  pos iedzenie  Bady  Mini 
i trów odbędz ie  ię w c zw ar tek  bież. t y ­
godni;. Na pos iedzeniu tem zała twio-  
i i y l i  b i d z i e  ki lka bieżących) spraw prze 
ważn ie  drobnych.

-  o(>o—

Konferencja trzech  
p iń s tw  b a .-!ft<  ch

T A L L IN ,  (PatL  W brew  oficjalnej za 
powiedzi konferencją trzech państw bat* 
tyt kieli nie zakończyła swych obrad w 
dniu 2 b. m. Nn iady  trwały jeszcz'* w 
ciągu nocy / niedzieli na poniedziałek, 
a podpisanie protokołu nastąpiło dopie­
ro w  poniedziałek.

M im .sier Luzorajtis  
w Fmiakidji

I I F L M N K I ,  (Pal ) .  .Dzu 0 godz.  15-cj 
[ nzy l i y ł  do Hels inek minister  spraw za ­
gran ic znych  L i twy  Lozora j l i s .

Na ^potkanie l i tewskiego  minist ra  
z jaw di się w porc ie  m i n i s h r  spraw za ­
g rani cznych  Finlaiuł j i  I la ek z t l l  w oto 
czemu w y  ..szych ur zędn ików f ińsk ie go  
MS Z O go dz .  17-ej min. LuzorajL.-. jirz.y 
jął  w  hotelu przedstawic ie l i  prasy,  p o ­
c zu l i  / łożył  w iz y tę  p r e m ie r ow i  Fialan- 
cl.ji i m in is t row i  p raw  zagr. Finlandj i .

Nowy prezes dyreK ior- 
jatu  w K ła]peaz:e

PIŚRI . IN.  (Pa l ) .  N ie m ieck ie  Biuro* In 
f o r m a c y jn e  clłftmsi z K ła jpedy ,  /t- gul i er 
nator ( .kręgu k ł a jp ed /k i eg o  p o w i e r z y ł  
w czo ra j  mis ję  utwor zen ia  n o w e g o  dyrck -  
lo r ja lu  pr/ (*wo( lnieząceimi  f rakc j i  l i lew-1 
s k ie j  w se jn i i tu  k ła jp ed zk im  i p r z y w ó d ­
cy l iteweskich zwia.zków m łodz ie ży  w 
Kłaj j icdzi i* l>ruvelai i . -owi .

]>ruv*elaifis uważany jest za jednego  
/. uajwiększycli jirzeciwnikow niemczy­
zny w Kłajpedzie. Zdaniem Niem. ltiura 
łut., ncinmaeja Bruvel;utisa oznaczać  
liedzie z losb-zcnie sit* kr\ 'ysu przeciw  
n i('iucz.yrżuie.

w ycieczka Żydów  
w ieńsklch  w  Kownie

K R Ó L E W I ł ó C ,  (Pat ) .  W ed łu g  donic 
su ó z, K o w n a  pr/y ln  ła do K o w n a  / W i l ­
na przez  l inję admin is t ra cy jną  w y c i e c z ­
ka Żyd ó w  z Wi lens/cz .yzny w l i czbie 20 
osol), zo rgan izow  ana przez  w :lc linki 
zw iązek  Ż y d ó w  or todoksow Gclcm w y  
e ieczk i  jest  zapoznan ie  się z ży c i em  Ż y ­
d ó w  na L i tw i e

WIADOMOŚCI z KO'VMA
I ITYY A  S Z U K A  N O W Y C H  i>It()( .  

T l t A N Z Y T O W Y C H .
Jak ńoiinsi prasa  litewska, tranzyt litewski,  

kiernwaiiy przez Niemey, dozna je  nbecnie wiele. 
1’i'zeszkńil. Niemcy pozw a la ją  przewozie  jedynie  
masło nie przepuszczając przez swo je  terytorjum  
ląkieh towarów jak  inięsn, bydło, ptactwo i in.

W  zw iązku z leni rząd litewski zamierza  
sk ierować  cały sw ó j  tranzyt przez inne puńsł 
w , zupełnie nie og ląda jąc  sic na Niemcy. D la  
zbadan ia  warunków  i możliwości w  tym kierun  
ku wyjecha li  zagranic* dyrektor litewskiej izby 
lo ln iezej Tallrt-Kcłpsza i k ierownik  Pienoeeutra  
»n (itrmża.

KTII  I łKDZII  W K iU B ia t M IK  I l {/ l  M 
VI. KOWNA.

W śró d  K.tiHlyilolt.w 0.;t wie . burmistrza m. 
Kowna wymieniu się w p ierwszym  rzędzie ulice 
nego w iecminis lio Spi ow  V\ ewn. pik. Szlenceli 
so. W y im ry  wieelnirmislrza o d l e ć  się mojo w  
oo j l . l iż ,zye.ii dniach. (W iU ó ) .

Iii A I IO Z W O .l i  DR A M  VTUKG.II CI I I V\ SKIEJ.
JTrzy J'-w ii* l.i tci-alów li.lew ski.-li powstała  

n iedaw no  sekcja dramatyczna ze znanym  poetą 
1 udwikiem  Girą na czele. Sekcja mii na celu 
Irnskę o rozwo.j d ram aluro j j  lilewskiej. (W i lb i ) .

D y p ł o m d l y c z n t ;  Ś l l a d a n i i :

P o  z a k o ń i/ c n iu  ] )e r t rak laes  | w sp raw ie  z a w a r c i a  układu Iran i-usko-i iu-eek iego. min . l .a va l  
p o d e jm o w a ł  c z łonków  d o « I K : j i  śn iadan iem . Na iloslrilicji / Jewe.j s lrnny  ku p r a w e j  s iedzą- 
min . I .aeat, p.remjęr l*'hi radiu. m m . spr. zagr. R iu r in i j i  T i lu les eu  i poset lureek i  w  lkn vżn 

Suad Iłi-v. s ło i  pos. r o m a ń sk i  w  l- rane j i  (,esi-uio.

tkow e g «  znaczciiia w W iln ie  p. Kazi

Interwencyjna akcja zbożowa
M. in. Państw. Zakł. Zbożowe wysla-

w yuadek.
Mianowien* wskutek zi.iuiejszt nia 

raeyj mięsu oraz ilości razy dawanego
po/i wienia wszyscy chorzy przeby u ają  ' zatarg będzie zlikv ido. any.

Atak furj1 u k. burmistrza Otwocka
bil swą |)l i -ów hę.

UKłab finansowo-gospodarczy 
w sprawie Saary



• KT IU E B "  z dnia 4 ao “ rudnia 1944 v.

Zaostrzenie walfci
z kontrrewolucjonistami w ZSRR.

M O S K W A ,  (Fa ł ) .  Ko re spon den tom  
zagra ni ezn j  m  w M o s k w i e  rozes łano k o ­
munikat  g łoszący ,  że prezyd j inn cenl ra l  
nego  kom ite tu  w y k o n a w c z e g o  Z S R R  na 
pos iedzen iu  w  dniu 1 tan. p o w z i ę ł o  dt 
c j z j ę  n ak a zu ją cy m  w ła d z o m  ś ledczym 
p ro w a d ze n i e  w t rybie pr zyśp ie  z onym  
ś ledztwa w s tosunku do osoh oskarżu- 
nycl i  o jtrzygotow anie lub popełnienie 
aktów  terorystyczny Cli.

O r g a n o m  są d o w y m  zakazano wstrzj  
my w inia w yroków  śmierci naskutek po  
dań o łaskę sk ładanych przez  tego r o ­
dza ju  przestępców,  g d y ż  p rc z>d ju m  C 
K. W  ZS R R  nie będzie1 wogó le  tego ro- 
dza ju  podań rozpa try  w ało. O rg a n o m  ko 
misar jatu ludowego  spraw w e w n ę t r z ­
nych po leca  się niezwłoczne wykonanie  
wyroków na przestępcach tego rodza ju.

ECAtDEJ CERY
ODPOWIEDNI PUDER

RO/LIHNY, fil E/ZKOuUWY. 
IPC-^LMIE r>kIYl EGAJĄCY

P U D E R

Apel Luetzego do szturmowców
( P A T ) .  —  Szef sztabu szturm owek  

f uelze, p rzem aw ia jąc  wezura j  na zgromadzeniu  
okręgu westfalskiego w Bielefehl. zwróci ł  się da  
szturn iówek z apelem, aby  zachowa li  hezwzglcd  
n:| w ierność i posłuszcńslw® kaiie lerzowi 11 i tle 
łOiri. Szturmowej '  musza być zawsze  go low i  od  
dać żyeie, jeśli tego zajdzie potrzeba, ale nigdy  
nie skapitu lu ją  —  ośw iadczy ł  m ówca .  l>rzypomi

nająć  wydarzenia  z 30 ezerwea I.uetze użyi wy  
razów ,  że „m ała  klika pra ywódców  usiłowała  
wówezns rozbić par l ję  na grupy, ale w odz da '  
im należytą o d p ra w ę " ,  .leżeli Hitler powo ła ł  
11 nie na stanowisko szefa sztabu —  zaznaczył  
I.uetze —  to uezyiiii to eeiem zapewnienia  jed  
nośti ruchu, stanowiącej  g łówny warunek  zwy  
cięstw a.

Times z < p w i2d i njwy Konflikt w fłtemuzech
R eic h sw eh ra  p rze c iw k o  s z tu rm ó w k o m

L O N D Y N ,  (P A T ) .  — , koresiMmiient berliński  
„T im e s "  p rzepow iada  liliski konilikt między 
lieiehsw i lirą a oddzia łami SS. Napięcie między  
obu  organizac jam i jest dziś publiczną la jemni  
eą i dot-hodzi do  podobnego  sianu, jak i  istmuł  
między lie iehswelira a oddzia łami S U  przed 3(1

ezerwea. C o  p raw da ,  SS. jest liczebnie o  wiele  
slubsza niż SA., ale licząc od 2110.000 —  300.000 
członków jest daleko lepiej wyćw iczona  i wy  
ekw ipow ana ,  w yk azu jąc  też wyraźne  aspiracje  
wojskowe.

Niemcy maja dóść sporów i nienawiści
RI'.Rit IN  (Pat) .  W  Rheinhausen w y  

głosi i  p r z e m ó w ie n i e  p r c m je r  pruski  Go 
ermg.  w  kto rcm o m a w ia j ą c  sprawę uz 
bro jen ia  N iemiec  ośw iadczy !  m. in .: 

C l i c enn  poko ju .  Jesteśmy ziiużeiii 
sporami i nienawiścią. W n my, że ty lko  
ten naród os iągnąć  m oże  sw ó j  na jww.  
szy  cel, k tóry wszystk ie  swa siły obróci  
na s lwor zen i i  wspó lno ty  i itie będzie ro 
zdar ty  na w ro g i e  obozy .  D o p i e r o  po z w y  
c ięs twio  HrLlera wiat,  zdani em m ó w c y ,  
zacz. it p o w aż n i e  t r ak tować  N i em c y  
Św ia t  wie,  że dziś już nic można u rzą ­
dzać. sob ie  przechadzk i do  Ib r ł ina .  - b - 
s teś im z no w u  potęgą  i stali siny si ■ nią 
dz ięk i  w ła snym  si łom, nie p rz y  p u w c y  
dzi. i l  lecz dz i ęk i  s i l e mora lne j .  Z tuku 
mi  N i e m c a m i  wszy scy  muszą się hczyc.  
T y l k o  na ród  wyzuty  z godnośc i  i me p o ­
s iadający broni  jest p o z b a w io n y  poko ju  

W  da lszym eiąsiu p r z em ó w ien ia  Go- 
er ing  podkreś l i ł  rolę,  ja ką  kom ba ta nc i  
obu kra jów  odegrać m ają  yv sprawie po­
rozumienia między Franc ją  » Niemcami. 
N ie  elieemy wojny, m ó w i ł  Goi ring, 
c h c e m y  ty lko  p oszanow an ia  nasze j  g o ­
dnośc i  i nic b ę d z i e m y  z n ik im na ten te­
mat dysku towa l i  y\ święcie.  T y l k o  ten, 
k to  nosi  u sw ego  boku ostry miecz ,  ma 
(Spokój i k o r z j s t a  z poko ju

P r z e m ó w ie n i e  z akoń czy ł  p rem je r  o-

— « ( ) * > —

W kościele ew ange­
l ic k a  Rzeszy

R E R L I N ,  (Pi it) .  L  r z ę d o w o  donoszą  o 
o db y c iu  kon f e re nc j i  p r z y w ó d c ó w  kraju 
w y c h  kośc io łów i wcnge l i ck i cb .  k tór zy  
pr zeds taw i l i  b iskupów i Rzes zy  Mnel le-  
r o w i  sw e  w n io sk i  w  sp raw ie  wyboru  
c z ł o n k ó w  min is ters twa ducboyynego  W 
w y n ik u  kon fe ren c j i  b iskup Muel le r  w 
na jb l i ż sz ym  czasie ma dokonać  n o m in a ­
c j i  tych cz ł onków .

st rzeżen iem pod adresem ko l  usiłują 
cych p od k op a ć  w ia rę  narodu n i em ie c ­
k iego  w  yyodza. Kto  dziś podż ega  prze- 
c iv,ko  wodzoyy i. o św iad czy ł  Goer ing,  ten 
wys tępu j ę  p r z e c iw k o  N i e m c o m  gdyż  
H i t l e r  i N i e m c y  s tanowią  m ero zdz iek ią  
całość.

Ribbentrcpp  
opuści! Paryż

P 4 R X Ź ,  (Pat )  Dziś o  godz . 18.1;> od 
jechał z Paryża  do Rerl ina von Rihheu 
t ropp.

Kom entarze prasy 
u rozm ow ie Lavala  

z Riboenlropp^m
PAlSYŻ, (P A T ) .  —  . ,L ‘Ocvre“ , pisząc o  w1*zv 

cic v<rn Itibbcntrnppu u ministra In na la ,  „unosi,  
że g łów nym  lematem rozm owy było przyeiągoię  
eie N iemiec d o  wspó łpracy  w pakcie  wschód  
nim. W spółpracę tę minister I.ayal p ragnąłby  
nawiązać  przed plebiscytem w  Saarze. W llerli  
nii mogą oświadczyć, że pragną  zarezerwować  
sobie odpow iedź  w  tej sp raw ie ,  celem przystoso  
wania  je j  d o  odpow iedzi  polskiej.

I t ru ta  ewentualna odpow iedź  Berlina polega  
łaby p raw dopodobn ie  na zapytaniu o  zdanie  
Itzymu. N iemcy wreszcie mogłyby odpowiedzieć  
lakże, że p ragnęłyhj być w zgodzie  co d o  lej 
kwestii z Anglją .

„ U  1'emp.s" krytykuje  rokowania  z iiicofio- 
jalnemi osobistościami i w ypo w iada  się za roz 
m o c a m i  na drodze  d jp lo ina lyezue j .

A reszty  wsporpraco- 
wn ków  Rauschninga

GDAŃSK, ('PAT). W ubiegła sobotę aresz 
lowano w tidań.sk u najbliższego współ prac owili 
ka b. jjrozyilenla senatu łiausrbiiinga oraz re*e 
remta prasowego senatu Jerzego Streitera.

Slub ks  Kontu z M aryn ą
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Młoda para.

Nowy poseł niderlandzki 
w W arszaw ie

\V\RSZAVVA,  (Pat ) .  Dotychczasowy 
cha rge  de a l f a i r es  H o la n d j i  dr. Lambert  
Garsten mianowany  został  przez J K. M. 
k ró lo w ą  W i l h e l m in ę  posłem n a d z w y ­
c za jnym  i min is t rem  p e łn o m oc n y m  H o ­
lami j i  yy Wars zaw ie .

— o ( ) o—

Zw alnianie robotników  
Dolskich we Francji

L Y O N ,  (D AT ) .  —  Francusk i przemysł sztucz 

i ego jedw ab iu ,  skoncentrowany ko ło  I yonu. 

I rzeehodzi obecnie  ostry kryzys. W o b e c  kata-  

Iri tainego sianu rynku  najpoważn ie jsze  przed  

s ięb iorstwa przystąpiły do m asow e j  redukeji  
persr.nelu, zwa ln ia jąc  przeważnie  cudzoziemców  

u w  znacznej części Po lak ó w ,  m asow o  zatnid  

nicnych w tej gałęzi pr/cnn stu.

Bedukcje  rozpoczęły się w wielkiej fabryce  

sziucznego jedw ab iu  Sorietć de Soie Artificiellc  

du Siid-l s|, gdzie zwii ln iono do  eliwil i obecnej  

kołu 200 Pniaków . Nadto  f ab ry k a  Sooićtć Lyon  

i aise de Soie Artificiellc w  St. Maurioe  zwolni  

la o ,1 a' n:i> około  80 Polakóyy. F ab ry ka  Soics  

A rt i l ic id lcs  d 'Ysicu\  zw iilnila ukuło 15 cnbotni 

ków pniskieh. W e  wszystkich tycli przedsiębior  
stwaeli oczekuje się dalszych zw nlnieu. Po łoże ­
nie zwnlnktnyeh robotn ików  polskich i ich ro 

dżin przedstawia  się katastrofalnie, gdyż zainte  

resowanc  gminy nie w yp łaca ją  zasiłku d la  bez 

n  linłoyeh i o d m a w ia ją  pokrycia kosztów repa  

i r ja r j i  do  IMtlski. N iema również nadziei na zal 

rudnienie zw olnionycli rob< tników gdzieindziej,  

gdyż wobec ostatnich zarządzeń w ładz  f rancus­

kich pracodawcy  pow strzymują się od zatrud ­

niania r- bołników' cudzoziemskich.

Poza  przemysłem sztucznego jedw ab iu  zwal  
nianie l o b o lu ik ó w  polskich sygna lizowane  jcsl 

v innych gałęziach przemystu. Ostatnio zanutn 

wuno redukcję  w w ie lk ie j  fabryce  chemicznej  

Keiler cl I.culeux. w dcparlamciic ic  l^oirc, gdzie  

zwoln iono dotychczas 17 robotn ików  polskich.

Baloii memkecKl 
spad! w Poisce

1 0 8 F Ń ,  (P A T ) .  —  l łn ia  2 b. m. przed po  
liidnicm w lesic pod wsią Osie. w- pow . .świec*- 
kim, w y lą d o w a ł  p rzym usow o  balon niemiecki 

l l i i id cnbu rg "  typu sportowego z 3 ludźmi zało  
gi. Ba lon  wystartował i b. ni. w ieczorem z Drez  
oa. W sku tek  w iatru i mgły balon zabłądził  w 
nocy nad morze Bałtyckie, skąd wiatry górne  
spędziły go na ląd, a wskutek utraty buluslii 
imion zmuszony by ł ląuować  pod Osiem.

Kronika toiegraiiczna
-— NASTĘPCĄ kl l tOWA w biurze poiitycz 

ner* centralnego komitetu parttji n nnunistycznej 
ma być Niko jan, będący jednj ni z najbiiższj cli 
[irzyjaciót Stalina.

—  W  <X)RM\<; /DOLANO /liltDOW V* 
(II UHZlMłĄ SOL/1'.W I\Fj, któn*j średirica wy 
nosi 5 metrów' 87 cm. Soczewka ta pozwoli yvi- 
d/.ieć na odległość 900 miljonów lal swiellncch 
e.zjii Irzy razy dalej, oiż było lo możliwe przy 
pomocy dolyrhczasowycb teleskopów

W MLLBOl RMI-: DLI ( iOTItWAł F DICSZ 
( Zlś .sjiowodowaty powódź. Ofiarą padu 12 osóli 
l!oz w ‘c.ści zginęło 17 (i.UOU ludzi pozostało In z 
dachu nad gtową. Kilka osób zgioęlsj wskulek 
porażenia prądem, poniewa.. burza węywróciła 
wiele slupów z przewodami elektryeznemi

-  STU AT V W F M.J-PI N ACH SKłWODOW A 
VI PRZI ,Z IllJHACiA \ 18 osób zostało zabi­
tych, a 79 doznało óbrażen Liczba osób pozba­
wionych dachu nad g(o\yą sięga 15.00(1 Zato­
nął leż pairo-wiec. motorowy .,PuInpan“ . Z zn 
togi jago liczącej 31 ludzi, utonęło 20. -Straty w 
zbiorach wynoszą kilka miljonów dolarów. Z 
wyspy In/on donoszą o nowym huraganie.

N a  zd jęc iu  —  orszak  ślubny na placu - r e e d  p a r lam en tem

Mtoda para yy liLlorycziioj karocy ślubnej yv drodze powrotnej, z onactyya We: imiustorskie- 
* go do pałacu liuckinghamskicgo.
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RZUT OKA NA S T A N  ŁOTWY
(O d  naszego korespondenta)

Ryga w listopadzie.
b d y  p rz ed  bl i sko pięc iu laty w y j e ż ­

d ża łem  do  Ł o t w y ,  w  przededniu m e g o  
wyjśzchi  7 Wsofsżawy zosbdem  p r z y j ę ­
ły przez  ówczesnemu Dyrek to ra  \Yvdzia 
łu W schod j i i e go  MSZ. ś. p. Tadeusza  H o  
łówkę.  R o z m o w a  ta i w s k a z ó w k i  jkizu 
s taw i ły  w moje j  pam ięc i  głębok-i ślad 
I reść tej  ro zm ow y  była  na.slępujara: 

r -i-My jesteśmy głęboko zainteresow ani w 
istnieniu niipodległego panstwa łotew­
skiemu i chcielibyśmy widzieć Łotwę  
mocna, opiera jąeą się na zdrów i cli « * -  
sadach“ .

l e  poważ  ie zastrzeżenia co do  pod-  
staw i id-eotogji p.u.stwa ło tewsKiego  w 
u.lach 1929 ;i() j po/nit j f ak ty czn ie  m o g  

^ ty budzie bardzo powa/iu- obawy.
Ł o t w a  jako  pańs two  niezależne ist­

niało. al<* czy ono  op . t ra to  ,ię na tych 
z d r o w y c h  i m ocnych  zasadach k tó ­
rych wspomn ia ł  s p. T .  l l o ł ó w k o .  tu 
t y ł o  ba rdzo  p rob lematyczne .

Całok.^zlatt ż i c i a  pan Iw o w e go ,  był  
ko ng lo m era te m  na j ró żn i e js zych pojęć,  
na jm n ie j  j ednak z.wiązanych z po jęc ia  
mi  narodow em i .

Suw ere nn i  Se jm za wite rat 45 proc.  
edenientu p o z b aw ion eg o  idei na rodowej ,  
a siniało można  r/ee, że dalsze 20 proc. 
ró w n ie ż  us to sunkow yw a ło  się o l io j i tn i e  
i uważa ł o  państwowość  ł o t e w k ą .  j ak o  
tw ó r  d o g od n y  dla p row adzen ia  własnych 
interesów Nie l i ż  dz iwnego ,  że w -.zero 
kich ma ich spo łeczeństwa nie by ł o  ani 
g łębszego  przyw i iz mia do państwowoś  
ci łohws.kiej ,  ai.i też g łębsze j  w i a r y  w 
j e j  przyszłość  i n io żb wość  eg/y dene  ji.

/ le  s t rony  ustroju pan d w o i !  ego  i sa 
m ow o la  cz yn n ik ów .  n ie o d p ow i e d z i a l ­
nych d awa ły  szerokie pole do  dz iałania  
lvm,  któr/ '  e/nli się j iraw dz iwy'mi  pat 
r j o ta m i  i eln ien p ra cow ać  dla dobra  swe 
go kraju.

Jednym / g ł ó w n y c h  dzialacz.ow w 
t\m k ierunku b y ł  obecny  p r em je r  Karol 

l inanis, k tó rem u  wicrni i  sckundoiyaS 
g< nerał  .1. Ru lud i.s, a ideowo spi/\ jat cii 
S74 cy sit> bardzo  djHŻą popularnością ,  o- 
i.iecny wice-pre in j er  iVI. Sk»jcnicks. Rol i  
ich zostały podz ie lone .  1’ rcm je r  T lm a n i s  
p la n owo  p r o w a d z i ł  po l i t ykę  zmier za  la- 
cą do z jednania  sobie nap :crs/ ich  mas 
ludności  loteii-ska-j 1. j. mas ro ln ic zych 
i ta po l i tyka  dopro w adz i ł a  do  zak r i s l o  
nogo celu, zdob y ł  on b o w i e m  ich c a łk o ­
wite zaufanie  i szacunek

Generał  Ra lodis opan o w a ł  i z j ednał  
wojs łTs ł .

Op ie ra ją c  mc  na wojsKi i  i na organi 
zae jacb  rek rut n j ą c i e h  swoich cz łonków 
z. wa rs tw  ludności  w ie jsk iej .  I lmanis  
m ó g ł  dok onać  zamachu stanu nie napo 
tykając żadnego  opo ru  i skoncent rować  
całą władzę  w1 r ękach  n i eog ran ic zonego  
i n iczem nil ' ■krępowanego bwfdu.

Od (e j  chwi l i  m inę ło  już  sześć m u

sięcy. Okres  stosu ikow o niedługi  jed 
nak n ie m n ie j  w ie le  m ó w ią c y  w- życiu  
państwa ło tewskiego .

\i szi i-egu dziedzin dniu sie zauw a ­
żyć duża poprawa. ,Szi zegolnie jaskra­
wo uwidoczniła sic ona w dziedzinie fi 
iinusowcj.

Prz ed  w y p a d k a m i  m a j o w y m i  zapa 
sy walut zagra ni czn i  cli i złota wykazu  
łv  hardz.o po w aż lve kurczen ia  si-ę. W a l u ­
tą k ra j owa  ty lko noi i i i i ial i i ie l f j f żyanywa 
la się ua parytecie .  W  życiu zaś kurs len 
znaczn ie  odb ieg i  od kur.su o f i c ja lnego  
wyka zu ją ,  różn icę  do 30 proc.  Obecnie  
haromi  trem poprawy  sytuacj i  sa. niez.n 
It-żlii- giełdy zagra l i i ezne które przy nu 
l owan iach  łata zb l i ża ją  się do nominał 
nej  j e go  wartości .

T o  samo da się powitał  - ici o liaiiillu 
z zagranicą,  O ile p o p r z i d n i o  m ian ,  han 
d l o w y  w y k a z y w a ł  poważn i  saldo ujem 
nc, o. tyle teraz n i c l i l k o  os iągn ię to  rów 
nowugę,  lecz nawet w  ostatnich mies ią­
cach bi lans jest ak tyw ny .  N a d w y żk a  cks 
portu nad impor t em  została osiągnięta 
przez sp ot ęgowan ie  eksportu przy  utrze 
manin wnpotru na d o t y chcza sow ym  p o ­
z iomie.  Jednakże  po l i tyka  handlowa o- 
becnego  rządu budzi  pewne  zastrzeżenia.  
Ł o tw a ,  dążąc  do  w y ró w n a n ia  sweg o  b i ­
lansu hand lowego ,  nie czyni  l ego  w ska 
li ogó lnej ,  a pr/.ylem nie uwzg lędnia  
wszys tk ich  moż l iw oś c i  O p ł y w a j ą c y c h  na 
ks/t. i l towai i i i  sit, bi lansu p+ertniczego i 
j e go  wy rów  na.iiia. Metoda mechaniczne  
go  Ograniczania w w o z u  surowców jest 
n iewła ścina l i ow icm  przy brat u ko n ku ­
rentów wszelkie'  obl i czenia i p r z e w a l '  
wania mogą zawieść  i u jemn ie  odb ić  się 
na całokszta łc ie p rz em ys łu  k ra iowej " ) .  
A k t y w n o ść  bilansu han d lo w eg o  dla Ł o t ­
w y  m i o g r o m n e  dla n ie j  znaczen ie  bo 
w i e m  pr/.y nie w ie lk ich  je j  z ihowiązn-

niach na zagranicy dec ydu je  o jej bi lan 
sie p ła tn iczym.

W dziedzinie polityki zagrali.eznej 
jest konsekwentnie przeprowadzona lin 
ja zaehoivania samodzieinosei pol i tyk i  
zagraniczne j ,  szukania wapóJÓrący z rów 
n ym i  sobie i z a c h o w y w a n ia  nenlralnoś 
ci w /.agadmi niacl i  o cba rak le rz c  m ię ­
d z y n a r o d o w i  m. Z n a m ie n n ym  d o w o d e m  
ścisłego z i c l iow iniu wykre ś lo ne j  bnj i  
była odm o w . i  wyjazdu. Min.sl ra  Spraw 
Zagran i cznych  p. I  Imai i i sń  do M oskw i ,  
w ów czas  gdy z w i z y l am i  do Moskwy u 
dali  sie m i i i i s i row ic  -Spraw Z a g ra n i c z ­
nych Kston j i  p. Sc l jama i L i t w y  p. Lo 
zoraj t i s i z łoży l i  dek la rac je  w sprawie 
.stosunku tych państw do  pro jektu pak 
tu wschodniego .

Stanowisko  Ł o t w y  w . igadnii  niach 
po l i tyk i  m i ę d z y n a ro d o w e j  a w -zczegól  
i lości w sp rawach  do tyczący ch ją bez 
i i ośredmo.  jak  to Pakt V\ scl iodni.  jest 
racze j  wyczek  ującem. Rząd obecny  ma 
swo je  za>, I rzeżenia eo do  l ego  paktu ■ 
n i ew ątp l iw ie  w w id u  pog lądach na U- za 
gadnienia  sol idaryzu j !  się / /astrzi/i 
n i am i  naszego  l l in is lers lwa Sj iraw /a 
granicznych.  Ten  stosunek oi lbu sii na 
całoKsz.lałeie s tosunków po lsko  - łolt w - 
skicli. Nie ulega rów nież wą tp l iwośc i .  /( 
czynu.k i  o f i c ja lne  coraz  g łęb ie j  i lepiej  
zac zyna ją  rozumieć  i doceniać  znac ze­
nie Polski  w zagai lni i  niael i  międz.i  miro 
i łowych,  jak równ ie ż  g łębokość  posil 
nieć rządu j iob kiego.  O d p ow h  ilź f r a n ­
cuska, na m em o ra nd u m  Minislra Recka 
uwzg lędnią  jąca w icks/osi j icsti i lalow 
Polski  j eszc/e bardz iej  wzmocn i ł a  za 
l itanii do d a le k owz roc zn ych  posunięć  
po lskie j  p o l i l i k i  zagraniczne j .

Jak sii przedstawia sytuacja wew 
nąlrz kraju?

Stan w o j en n y  został  pr zed łużony  na

Z m ian a  d y re k to r ja tu  w  K ła jp e d z ie

.ijik już flłMm.siłiśiny łtyr«*kio<rJ;» ł \n kia jprdzir 
członków łej»o <lvrektorjalu. u niianowkir I

pudfił si<* tłu tlv'iiiisji. Nii iluslracji jjuwłajiMiiy 
Irwcj ku |.rawt*j K(‘jzi îs. Kad^iiiiis, T.otiszus. 

M M M H  O M M f l B M H H n n B S H

NASZA  W ALKA  
o.szkołę polską

1901— 1917
Kó.rtiitftt ob ebodu  25-leeui wa lk i  i' szko 

łę poLską". u tw o r z y ł  Komis je ,  która jk kJ 

p r z e w o d n i c tw e m  Jirof. et-ra R. ' a W r o ­
czyńsk iego ,  zebrata d o k u m e m i  w-sponi 
Pienia,  i notatk i  / ośr odków ,  gdz i e  wal 
ka ta t rwała.  Drug i  t o m  tego his toryez  
nego  wydamiic t\\ a, b l isko ti()0 stronni-  
coivy,  za w ie ra  e j iokę  d z i e j ó w  narodu poi  
skiego,  n iem ni e j  w a żn ą  ni, cc asy  Ł c g j o  
n ó w  bd> In urekcj i .  N ie  orężem,  ale każ 
d y m  neriyein wal cz y ł o  całe społeezenst 
w o  o s w ó j c  narodt iwe  istnienie. Mart o ,  
i bardzo  warto ,  .streścić te ilzi<'j, w róż 
nycl i  j ę z yk a ch  i podrzuc i ć  na biurkach 
Cz łonków  L i g i  N a ro dó w  Może  zroz.umic 
ja Jio przeczy  laniu, jak  różne  h l  łi ele 
m e n ty  w y c h o w a w c z e  tego poko len ia  Po  
laków ,  k tó re  t i ra/  d o j . z a ł o  i dz iała  ja 
k ie m i  d r o g a m i  w y rab ia ł o  w ohii umysł 
i uczucia,  co od m ło d ego  w u -k u  musiel i  
znosić,  i jak  zupełn ie  inacze j  się zacho 
w y w a * .  niż młodzueż innych narodoiyoś  
ci.

Chr ono log i czn ie  układa jąc  artykuły  
zac zyna sic książka ud w iadoniosc i  j a ­

kie  p. II. (,<-jzy ugorów na p i /y lac za  i.» 
L i d z e  N a r o d o w e j  i /w u iz ku  Unarodów u? 
nia Szkól .  L iga .  Narodoiya,  za łożona w 
1.S87 r. prze z  /ygmunta  Mi łków skiego 
na H i l f i kon  w Szwajcar j i ,  miała za ka 
mi e i i  w-ęgioliiy swe j  ideolog j i .  od z is ka -  
m e .Nil podległości .  Rzecz o ,.Obronie  
Gryut iej  i Skarb ie  Narodow-ym brosza 
ra c z c i g o d ne g o  Jeża Mi łkowsk iego .  sta 
ła Się ka te ch izmem p o l i t y c z n y m  poko lc  
nia w koucu zesz łego  wieku.  . Przeg ląd  
W s/ee.hpolski drukow an i  na c ie r iu l  
k im j iapierze,  dla ła twie jszego  kol j iorta 
r/n, zawie ra ł  świe tne  i śmiałe a r l i kn ly .

Po lak p ismo dla ludu rozchodz i ł  się 
tys iącami ,  po  k ongr esówce .  (Do  l . l lwy 
nie dociera !  j i r aw ie  wefrie) .

f  zy t a m y  ze wzrusze i i i i  ni wspptlul ł f  
nia o zas łużonych dz ia łaczach jak np. 
Ant. P on ik ow sk i  I\ t .azarowicz .  Met. '  
/aw-udz.ki, o tych ,ohn lach zwłaszcza- 
nu zm o rd ow an y  cli w ta jne j  pracy : dr. I. 
( is/kicwicz.oiva, Gac y lj.i N icwIftdOITLSka. 
(.i j/ i  ngerówna ,  Snicgocka. j ióźnicj  O i- 
-.za - Radl ińska,  i tyle innych

W 1004 a n - d o k r a l a  z L i tw y .  lir. 
W ł .  ry s zk ie w ic z  składa Min. Sj i raw w e  
w n ę t r z n y ib  za poleci  l i i cm L i g i  nienior 
jał  dom aga ją cy  się „ p r z y w r ó c e n ia  j< zy 
ka po lsk ie go  w s/to ł acb  i w s z is lk ich  za 
k ładach l ia i ikowyc l i .  oraz w sądownic t  
wie,  admi i i i s lracj i .  w e  ws/ystk ich urzę­
dach Vle być  m oże  nie os iąg t ięGlA  te

j i o ko j o w e  sposoby  żml i icgo skutku, gdy 
by nie samorzutny ,  z natchn.enia mło-  
d/i i-nezego idący j ioryw.  uczącej  się nuto 
dz ieży 2N s l i c /n ia  J905 r. wybn c l i ł  p o w  
szec lmy st rejk -szkolni D/ ierżanow ska. 
Dobrowolsk i .  /. Makow ieck i ,  wszczyna 
ją akc ję  un arodow ien i a  s/kót i dzięki  
oimilz.onej op in j i  pnlil icznc| która się na 
ogół  so l idaryzu je  z młodzieżą ,  w y g r y w a  
walk< o p o f  tą szkołę.  Oczyw iś c ie  lar 
cia. różn ice  zdań. kłótnie i obawy  f e r ­
m e n to w a ł !  ja k  \i garnku w j iodnieco-  
ni j  Wansazwie ,  ale że w  innych mia 
slacl i  I m p e r j i " by ł o  stokroć go r ze j  i 
bunty nie o  szko łę  na ro dow ą  się doma  
gały,  a o coś wieli- g roźn ie jszego ,  więc 
władze  ustąpiły Po ra żk a  (o bvla rządu 
rosyi  k iego  pierw.szjt, od Powstania  <iś> 
roku.

O Z w ią zk u  Tnw .  S i imopoj i ió t  Spo- 
leczm-j, pisze II. Ors/a Radl ińska,  k io 
ra w ygna n ie m  przy płaciła swą d z i a ł a ł  
nośc. o g r u p i e  ludzi  działająca j koło pis 
ma ,,K uźn ic ą ” , pisze p. L a  .Moszezeń.ska 
niegdyś  c z e rw ona  radykałkn póż.niej en 
deczka

R i z u l t a l e m  tych walk  i usi lnych sta 
rań. by ła  j awna iuż Mac ierz S/kolna 
za łożona 28 kw ie tn ia  wr mieszkaniu  niż 
J. Św iątkow skiego,  w 1905 r. Jawna Jej 
dz ia łalność t rzeba by ło  p r z e rw ać  w 1908. 
a w z n o w io n o  ją dop ie ro  za okupią ji nie 
ni ieokiej  w 1910 r. W  M i lnie'  bv ła  lez

dalszyct i  (i miesięcy .  Gzy to zarządzenie  
by ło  kon ieczne?  Racze j  nie!  B o w i e m  na 
catcii i  t e ry t or ium j iami je  n icz em ni i z a  
m ącony  spokój ,  rząd jest całkowitym pa 
'nem sytuacji i szeregiem posuure zmje 
rza do zdobycia coraz większego aolm-y 
letu i zaufania.

Ob c l i od i  narodow c, k l o n  mia le  nucj  
sce 11-go, 18-go i 23-go l isloj lada wy raz  
nie świadc/yty  o przeobrażeniu się na 
stro jów  Nigdy  dotychczas  święta le. czy 
to ogotno  ]>nustwowe, jak  to 18 listojia 
da, czy  też święta o  ch arakte rze  w o j ska  
wym,  jak to 11 i is lopada i 23 l istopa 
da ( rocznica w y z w o l e n i a  M i t a w y  od d 
d/.iałów Bermonln )  nic by ły  ob H io dzone  
Jirzy lak ż y w y m  iid/ialc szerok ich  mas, 
kloce samor ,  ulnii  l i iai i i fc.slowaty nu 
rzecz lz.ąilu i w i k a z y w a ł y  g ł ębok ie  nczu 
cia wdz ięcznośc i  dla wo jska  i tych k t ó ­
rzy zasłużyl i  się w walkach  u n iepod leg  
fóść Szczegó ln ie j  len -ostatni .ilpjaw j< st 
dużo  mów ią cy ,  jeżel i  s.ię wezmi.-, poci 
uwagę  d o l i  e l i ezasowy slosunek snob 
czens lwa lob  w skiego (b» wo jska ,  który 
by 1 racze j  negatyw m

P owraca ja c/do  s łów ś. p. T.  ' to l ini  
ki należy stw eriteić, że jego ż.yczeuia 
się spełni ły .  Poczuc i e  godnoś - i  ' larodo- 
w e j  dumy,  umie ję tn ie  z a ' z c z e p u m e  jio 
w ypadkach  m a jow ych ,  /nalaz.iy >i /.i i i  

grunt Poczucie narodowe jest w pełni 
rozkwitu i graniczy nawet z szowiuiz  
mi  ni, który pociąga  za sobą pew ne  zg r z y  
ty. j eżeb  Chodzi o posunięcia w hub i or 
g a n o w  w y k o n a w c z y c h  na p row inc j i  v 
stosunku do zagadnień i potrzeb  ludno 
śei l i ie łolew skiej. .Naie/y jednak p rzy ­
puszczać, że ( ZYiiniki miarodajne przed  
sicwcziną odpowjctinic kroki w celu n- 
suiiięcia ty cli niedomagali, uw zględnia 
jąe. fprzytem j i o l i/ ch i  kultura linę m n i e j ­
szości zami>'S/ katych w Ł o t w i e  i leni sa 
mi in d o p row ad z ą  do scalenia ws/.yil 
k ich ob y w a t e l i  ł o t ewskich w prAc i  dla 
dobra sw o je j  o jczy/ny Ł o t w y .

Okres  ustatnich niii s.ęcy pod w z g l ę ­
d em  psyc hi cznym  w y w o ła ł  ba rdzo  i lnże 
- ' lniany iv spoh czenslwic .  / i r ow no  w 
masach ro ln ików,  jak i ro b o ln ik o w  i in 
l el igei i cj i  da je  się zau waż yć  wiara w 
(irzy.szlośc własnego  pa l istwa oraz  g lebo  
ka chęć utrzymania  n iepod leg łe j  p ińsl- 
w ow ośc i  łotewskiej .  B. / . I( .

_ t r i a
.P O IO M IA '

tylko e l em er yda .  j ios larał  się o j e j  zaui 
knięcie urzędnik gen. guJ>. To j ipe.  O dzfa 
lalnosc'  je j  w ie m y  wszyscy

W' czasie w o jn y  w 1915 r. pow -t a je  
Centralne Biuro Szkolni-, ^ lóre  trwa rok  
i jest poniornie/.ą organizac j ą  dla szkół 
n ic twa j iolskicgo,  coś jak  mini .dcrs two 
oświaty .  Szc ze gó ł y  o nicni  po da je  p. Ol 
sza - Radl ińska.  W ly m  1905 riikii lak 
p ł o d n ym  w po roy s ły  i o rganizac je ,  wią- 
o ‘ su- i naui zy c ie l s lwo  w zan udowy i 
id eo w y  /.wiązek, ustalający:  n o r m y  |>ra 
ey, p ro g ra m y  i o g ó lm  stanow isko  uczą­
cych i uczni  wzg lę dem  snhie.

O naszych wa lkach w W i l e ń s z c z y ź ­
nie, i Mi . iszcz i  znie. pisze prof .  M is l i ck i ,  
(o c/em podawal iśmy n iedawno w i a d o ­
mość) ,  oraz  p. Hel. Rom er  Ochenkow 
ska i M . G izber l  Studnicki  ( W a lk a  o 
szkołę j iolską w wi leńsk im  okręgu nau­
k o w y m ) ,  poda jąc  rożne ro zporządzen ia  
gi ibernujorskie.  m eu io r j a l y  i protokuły ,  
z klój-yćJi \vyiT»?ka jasno żc Imiłoruska 
ł-U-dńOść ka lo l i cs  i, m a sow o  porzucała ro 
sy jskic  s/koły w ioskowe,  a garnęła się 
do l icznie przez  z ieni iai i .dwo o twiera  
nyrh  po lskich szkó łek  nii p y ta j ą c  nawet  
czy jakieś  praklyc/.ne z l ego os iągną ko 
rzyśc i?  Tcm hardz ie j  ruch tei* nianife-  
s lowal  się wśród j io lskiej  hidności  Wal 
na. p r z y go t o w an e j  do l ego  la lami  ta.j- 
nycl i  lyykłat ló iy  i k o m p l e t ó w  po  s t ry­
chach i sulorcnach p r o w a d zo n y ch  j irze
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Handf .arze śmierci
R Y N E K  Ś W I A T Ó W  4 D I  A L O D Z I  

P O D W  O D N  Y! II.

Prz-*<1 K .misja śledcza senatu amerykańskie  
S»i ..dla zbadan ia  produkcji  i handlu bronią,  
am unic ja  i ntaterjałami u y b u eh u w e m i ’* stanał  
mister Henry Carat*, prezydent Kleetrie Baa l  
Com pany uf New York, na jw iększego dostawcy  
lu lz i  podwodnych  w Stanach Z jednoczonych.  
Ośw iadczy ł  on, a bo sonie potwierdzili także inni 
jego wspó łpracownicy ,  badani przez komisję, 
że pomiędzy Hlectric Bi.at Com pany ,  a s ły n ­
nym angie.skim koncern on A iekers-Arm strong 
stanał od szeregu lal ta jny układ o  podziale  
rynku świata  na sfery wp ływ ów . Lodzie  pod ­
w odne  i ich części sk ładow e  f irmy Electric Bo -  
ał  m aja  zapewniony ,  w "d lc  lej um ow y, rynek  
zbytu przedewszystkem w Stanach Zjcdnoczn  
iiy eh i niektórych połudn iowych  amerykańskich  
i europejskich  kra jach , Y icckicrs Armstrong  
zaś otrzymała  monopol lia W ie lk i j  B ry tan ję  i 
niektóre państwa europejskie. Beszta rynków  
nie została ob ję ła  urnowi) i stanowi sferę wolnej  
konkurencji.  Dozalem obie f irmy partycypują  
we wza jem nych  zy „karli. „N asz  trusf zarabia  
nawet wtedy, gdy tranzakrje  zaw ierane  są przez  
iia.szyc.li konkurentów** —  ośw iadczy ł irr , Car-  
se —  i tak samo zarab ia  Yickcrs, gdy je j  am e ­
rykańsk i konkurent swo je  łodzie podwodne  
sprzedaje. Sir  Bazyli Z aeharo ff .  właściciel f i r ­
my \c-kirs. j i l e n  z najw iększych przedstaw i­
cieli przemysłu w o jennego  uzyskał w latach 
l!l l!ł— lllSO z hiszpańskich jeno  trnnzakeyj swe j  
konkurentk i Kleetrie Boat  3 i pó ł  miliona.

1T C K E R S  I K I .K C T B IC  B O A T  Z A R A B IA J Ą  
Z \ W S Z E .

Eirm a mr. C n r s “ n iest g łó w n y m  dostawcą  
również  i japońskie j  cesarskiej floty. Od r. 
191G do 1927 sprzedała  ona sw o je j  airttielskięj 
konkurentce różnego rodzaju  patenty w o js k o ­
we które la odsprzedała  znowu japońskiemu  
przem ysłow i wojennem u. XX toku dochodzeń  
ustalono że Elcclrie  Bont sprzedała bezpośred ­
nio Japonji  plany nnjin wszego a inerykanskiego  
modelu łudzi poilwiirinej. W yszk i  także na jaw ,  
że podczas wojny aljantńw z państwami een- 
t rai i i ' nti f irm a Electric Bont dostarczała Sieni- 
coni nniter ja * iw  yy-ojeiinyCh. N iemiecka IikIz 
pnilyy odiia która znti pita pamiętną ..Liisihmię** 
by ła  też pnchodzeiiin amerykańskiego.

O bojętne  jest więc kto z kim w o jn ę  toczy, 
obo jętne kto przeciw komu do  wojny się go ­
tuje: \ iekers i Klcętrr Baa l.  d w a  m iędzynaro ­
d o w e  koncerny zbro jen iowe .  za rab ia ją  zawsze.

N X t SLEGACH 1 ŻOI DZIK.
Damięiamy iiiedayyiią jeszeze konferencję  roz 

hriij iiiow ą, która spaliła na panewce. N ie  nbr-  
izJo się to oezyw iś i ie  bez wydntiiego przy łoże ­

nia reki przemy s low eow  z V iekers Armstrong  
i Electric Boat, kióryin rozbro jen ie  nie bardzo  
,esł na rękę. Niednyyno i dęn z inżynierów  żą ­
dni wypłacenia  kilku m il j i inów do la rów  ml kon  
cernów zbro jen iowych  za różnicie konferencji,  
grożąc w przeciwnym razie d rogą  sadow a  i n- 
puhlikow iMiidm rcw e la ry  ji iydi dokumentów,  
ko m is ja  śledcza senatu am erykańsk iego  zajęła  
się również  -p raw am i personnlncnii przy tran­
sakcjach.

I cóz sic okaza ło?  Oto o lb rzym ie  łapówki  
i kubany zaw ęd ro w a ły  dn lap różiiorakch io 
sohislości i w p ływ ow y ch  polityków, którzy inie 
Ii za zadanie interwen iować  na rzecz te j luh 
i.-wcj firmy. N iedwuznaczną  rolę  odrgryyyali leż 
tu am erykańscy dyp lom aci i a llaclićs woisko -  
yvi, którzy ni .‘ jednokrotnie występow ali  jaku  
do  lirze płatni pośredn ie } przy olistaliiiikiich w o ­
jennych dla rodziin<‘gu przemy stu.

XV liście do  mister Spcaru, yyiccprczydcnln  
Electric  Boat. pi.szc sir Z aeh aro f f  by zwróci ł  
sic do w aszyngiońsk iego departamentu stanu  
r  udzielenie w skazów ek  am basadorow i  am ery ­
kańskiemu w Madrycie  w sp raw ie  poparcia  fir  
lny w uzyskaniu hiszpańskiego /.lecenia nu in­
dzie  podwodne.  1’ rzy sposobności radzi s ir  Za-

e.liaroff wykorzystać  w* innej sp raw ie  pośrednie  
Iw o  Michela  Clemenceau syna słynnego tygrysa.  
Juan I eguia syn by łego dyktatora  Peru . otrzy 
m yw a ł za każde zleeenie na łódź podw odn ą  od  
l l ietrie Pont 20.000 do la rów . D la  mr. (larsego  
„pracowali* ’ w iceadm ira ł  Itowe, am erykański  
attache m arynark i  w k im  i, argentyński adm i­
rał tia lindez. XX- r. 192S r. uda ło  się Zaeharo -  
ffirwi w p ak o w a ć  d w u  swoich zaufanych ludzi  
fo komisji f inansowe j  min. w o jn y .  „ M ó j  p rzy ­
jaciel w  adm iru lc ji  —  pisze w  jednym liście 
dyrektor  Yickcrs A rm strong  G rav  ■ —  pomoże  
nam  i teraz, tak sam o jak  postarał się, żeśmy  
w zeszłym roku wszystkie 5 zam ówień  na ło ­

dzie podw odn e  otrzymali*1.
W Y M O W A  CYKlt.

Specjalne pole dzia łan ia  dla m iędzynarodo ­
w ego  przemysłu w o jenn ego  przedstaw ia  1’nłu- 
In iowa A m eryka  eiągly teatr w o jn y  i teren 
zmagań się w ielkich państw  o  su row ce  i rynek  
zbytu. XX wo jn ie  u Bn in  Chaco n iem ało  ręki 
tkwi, j a k  ustaliła komisja , dostayyrów wojen  
nych, którzy zresztą bez żadnych sk rupu łów  
zaopatrywali  w  bron i materja ły wojenne  obie  
w aleząee strony.

Niezmiernie  c iekawe są  wy niki komisji  do ­

tyczące dostaw wojennych d la  Niemiec. Korni 
sja  stwierdziła  że znana Pratt i X\'liitn-.-y Air-  
,-ral| Com pany dostarczyła N iemcom w  p ierw  
szych 8 nnesiąraeh 1934 r. matcrja lów w o je n ­
nych za 1.440.909 do la rów ,  gdy w  r. 1932 tu 
nenia f irm a  eksportowała  dn Niemiec za sumę  
(i.OCfi doi., a w  c. 1933 za 223 000 doi. XV kwiet  
inu b. r. sześi iu agentów  firmy uda ło  się dn  
Niemiec w spraw ie  dostarezeuia samolotów  
Mister D ona ld  B row n , k ie rownik  T -w a  musiał  
przyznać, że dostarrzcne  N iemcom motory są  
dostosowano do  samolotów wojennych  i że każ ­
dej chwili  można w m ontow ać  w nie kurahiny  
maszynowe. Itówiiież i niemiecki przemysł w o ­
jenny Kruppa ,  wzgl. opa no w an y  przezen zagra-  
niezny, jak  np. duńska fab ry k a  broni Aladsen. 
szw a jea isk ie  tub ryki' Oerliknn i Solotl iurn,  
szwedzka  fahr. armat Bnfnrs i rn. ni ■ próżnują  
i prześcigają  się w ra z  z iniiemi firmami

N a  propagandę  swoich  w y ro b ó w ,  nu kubauy  
i przekupstwu nie ża łu je  przemysł wojenny mi- 
ł jenów . Część rewelacy jnych  malcrjułuw od s ło ­
niło nam dochodzenie  komisji śledez-L-j w y ło n io ­
nej przez senat amerykański.  Ile straszliwych  
dokumentów nie u jrzy  wisgóle n i gil - światła  
dziennego? MEIt.

A m eryK a b u d u je  n a jw ię k s z y  s a m o lo t na S w iecie

'a lt in iwre (SI. Zj . )  b u du je  się ob ecn ie  nl l ir  y m i  snir j b i  H*-
Milueral (i (I.sób zał : :g i  i ’:() jK isnża iów , r o z w i ja ją : -  szybl.  i.śe. d> 288 kim. na Izinę. Na

XX' B a l t im o r  
■ iz ie

ilustracji^ sam o lo l  w  hali k o n - l r u k - y jn e j  w  J! il l iu iore.

UŚMIECHY I UŚM IESZKI.

Mózg i kapelusz
P e w n e g o  dn ia  s p o tk a ły  s ię  na  ja k im ś  w i e ­

czorze' zn a n a .p isa rk a  O j i r t t e  i a k to rk a  ż on a  Mau 

r y c e g o  M aetcr l in cka .  T a  os ła ln ia  znana jest po 

„u  Dno z a roganc j i .

( i o  ty robisz, że  za w sze  w y g lą d a s z  lak m ł o ­

d o ?  zapyta ła  z ło ś l iw ie  (żolette.

M o ja  m ło d o ść  jest tu —  od par ła  ak torka , 

p u k a ją c  p a lcem  w  czok ) .

Co le t te  sp o jr za ła  w o k o ł o  t r iu in łu ją cym  w zro  

kie in i p o w ie d z ia ła :  „ A c h  w ięc  t w ó j  kape lusz  tak 

c ię  od m ład za .  Is to tn ie  b a r d z o  p i ę k n y  kapelusz/ '.

W  p a rę  ani pa tem  jjuni M ar jer l i i i t rk  r o z m a ­

wia  z p r z y ja c ió łk ą  i sk a rży  się:

O to  w id z is z  r ó ż n ic ę  m ię d zy  m ną  a Co le l-  

le, g d y  ja m o w ie  o .sprawach d u c h o w y c h ,  ona  

m yśli  o kape luszu .

* * *
A k to r  i d n iow y  o p o w ia d a ł  następu jącą  h is lo r

ję: Sari  M ar itza ,  c za ru jąca  <iiwu f i lm o w a ,  pozna  

ła w H o l l y w o o d  m ło d e g o  pom ocn ik u  reżysera ,  

k tó ry  za k o ch a ł  się w nii*j i <>.ś\vi:uJczvl się o  j e j  

rękę.

H o le m  nastąp iła  m ię d z y  n iem i  następująea 

w ym ia n a  l is tów :

„ D r o g a  -pani Sar i  p isa ł  m ło d y  c zo w iek .  Je 

stem w  n ie zw y k ły m  k łopoc ie .  N ie d a w n o  pro  

s i łom panią  o  jej rękę. Dz is ia j  z a w o d z i  m n ie  pa 

m ięć . N i c  m ogę  sob ie  p r z y p o m n ie ć  m ia n o w ic ie ,  

c z y  pan i  o d p o w ie d z ia ła  m i :  „ tak  czy  też „ n i e ‘\.

Na lo  o t r z y m a ł  następującą o d p o w ie d ź :

„ D r o g i  pan ie  —  pisała  Sari M ar itza  List 

pańsk i  d o p o m ó g ł  m i d o  w yb rn ię c ia  z n ie zw y k le  

p r z y k r e j  sy tuac j i .  O to  w iedz ia ła m , że  n ie d a w n o  

p o w ie d z ia ła m  k o m u ś :  „ N i e  a nie m o g ła m  so 

b ie  p r z y p o m n ie ć  k o n n i '

* *  *
(d ia r les  Dii l lin, n a jn o w o cz eś n ie js z y  i b a rd z o

p o m y s ło w y  d y r e k to r  teatru w  P a ry żu ,  wszedł 

szy  p e w n e g o  dn ia  d o  knnee lar j i  zastał sw eg o  se 

kre ta rza  w r ó ż o w y m  hum orze .

—  C o  się  s ta ło ?  —  in fo r m u je  się Diil l in .

D z w o n i ł  no la r jusz .  Dosta ł pan spadek.

Dull in  przez  d w a  dn i poszuku je  nolar jus/a, 

k t ó r y  d zw on i ł .  W r e s zc ie  zna jdu  je g o  i t e le fonu je :  

„M a l in .  Iu Dullin . D z w o n ię  z. p o w o d u  lestam en

Kik, lak. S łuszn ie  o d p o w ia d a  n o la r ju s z  
O t r z y m a ł  pan spadek..

—  1*0 k im ?  I le?  —

*— * P r z e z  te le fon  nie m o g ę  panu tego p o w ie  

d z ieć  P ro s zę  p rzy jść .

W o b ec  tego  Dull in  pędz i  d o  no far jusza .  Ten  

wręcza  mu zap isa n y  zeszyt. Jest to j ed n o o k i  ów  

ka, k tórą  p isarz  Dupont  n o ta r ja ln ie  zap isa ł  Dulli  

no w i  p rzed  śm ierc ią . Przel. U W .

Zjazd w spraw e przemysłu ludowego
2b i 27 l i sjopmln r .b. odby ł  się w 

W a r s z a w i e  /jazd w .sprawi-e prz « tnys łu  
lu dow ego  i sz lak i  ludowej ,  w k l ó r y m  
w/ię ł j '  udziai  T o w a r z y s l w i .  1’a l r ona ty  i 
Ua za r j  P rzemysłu  L ud ów  ego, T o w a r z y  
,słvxo ] ’ r z j  ja c ió ł  A r t y s t y c zn ego  Rękmlzu* 
la W s i  ( A K W . )  i T Ó w  P r zy ja c i ó ł  Hucuł 
szczyzuy . Z jazd  mia ł  charakte r  in fo rma 
ey jn o  d yskusy jny  l emat em dv:,ku 
,sx j hył\ 4 w y g ło szone  r(“l’erals

wahnie prz-fcz id eowe,  j iełue po św iecen ia  
kob ie ty .

Zdu ru i tw a  wprost  zasiyg  i od leg łość 
ł y c h  pragnień polskości .  Druja,  Hze-na, 
Głyl iokie.  p o w ia ł  bielski,  sokolski ,  zapad 
łe z ak ipk i  rdzenne j  L i tw y ,  w kowi e i . sz -  
czyzn ie ,  gdz ie  wśri id Laud\ lxiI) inuych 
za śc ia nk ó w  sz lacł i eckich utrzymała się 
t radyc ja  polskości .  YY.szy.stLo to rzuci ło 
.sii* z pe ty c jam i  / k le cen iem szkół,  wysz  
ka lan iem nauczyc ie lek  o r g a n i z ow an i em  
kursów.  O  ba rdzo  inądn  m e l o d y k i  me  
c l iodz i ło  n ikomu.  Chodz i ło  o j i oka zam e  
rosy jsk im  w ła d zom ,  czerń jesl j iolskość 
xv tym kraju,  z k to rego  jg  od lał 40 w 
p o t w o r n e  s-posólb w ydz ie rano .  L r zędni -  
kom ręce opada ły  sami  lo_w\’zn.awali w 
ch w i l a ch  szczerości , inni ućz c iw A ,  z am y  
kah  oczy.  nic w id ząc  łiuii lu i kramnły .  w 
c z yn ie  UGŹenia ki lkudz i i  sięciu dz iec i  z 
e lementarza .  P iękne  ta by ły  czasy,  w e ­
terani lej  epok i  ws|iominaj: }  je  z rado ,  
cią. W y d a jn o ś ć  ,ił daw a ła  m o j i i e n la lm  
rezul tat

Reszta książki  zaw ie ra  osobiste 
wspomn ien ia ,  ze szkoły średniej  w  Kon 
gresówce .  o Po l sk im Z\v. Nauczyc ie l  
skini,  pisze  V Dro gos zew sk i ;  ró żne  żda 
rżeniu, anegdot y ,  sposoby , podane są na 
tle c iąg łe j  wa lk i  o w v ra źn ie  nakre.ślom 
ceł, co d o  k tó re go  nie by ł o  mrz-eciwów . 
p o l s k ą  musi być  szkoła,  dla po lsk ich  d/ie 
ci.

Wspomtuort i *  osobiste i takich dzia 
łączy  jak H. Or.sza - Radl ińska,  Z y g  Za 
leski. Dr. Szczepański ,  T.  Kołar łni i ski ,  
17. Ryl i i ek i .  H.  K ąko l ew -k i ,  w p r o w ad za  
ją nas w ten d z iwny,  ówcz .  sny na- l ró j .  
k l ó r ego  dziś absi i lutnie nikt nie po jmie ,  
i dobrz e  że je I lo po jęc ie  n ieznane już 
i że zamknę ła  się ła kar la d z i e j ó w  p o l ­
skich. T y t k o  k io  wa łc zy ł  w ted y  dobrze  
sobie tę wa lk ę  wspomina.  L i c zn e  anek 
sy, ol i l i ta l i ib l jogra l ja  i l i i i l o r ja  udziału 
( ial i c j i  w walce,  .stanowią zakończenie  
książki ,  k tóra  będz i e  dla n ie j ednego  mło  
dego  p ionern oświaty dzisiaj ,  zachętą i 
podnie tą  w trudnych,  ale jakże  j ednak 
ł a tw ie js zych  warunkach niż wtedy! . . .

H e l .  R o m e r .

D ru k o w a n a  pan* t yg od n i  leniu, rec-onzja, b\ 

la op ra co w a n a  ])rzczeninit- na pod .- law ie  lv lk o  

o i jh d k i  l e goż  a rtvk i i łn .  bez  zn a jo m o śc i  ca łego  

w yda  w n ir l  wli. k loro:-Z ill  zy  n ia lem  znaczn ie  póż- 

n i e j.

Sp ieszę w ięc  z a z n a c z y ć , - ż e  jak lo sam i c z y ­

teln icy  w idzą .  Wileń.szezYzna ►zoslała o j i ra cow a  

lin obszern ie j ,  niż m i się na raz ić  zdaw a ło .

D o w ia d u ję  się" też, ż e  p ró f .  Mys liCk i :biwa< 

sw ą  jiracę do  c zy lan ia  w iata o s ob om  j irzed w y  

d ru k o w a n ie m ,  jest w ięc  calkow-ieió w o l ie r  p o d ­

ję t y ch  zadań w po rzą dku  N ieścis fe  w ia d o m o śc i  

o  n a ro d o w o ś c i  n a s z e g o , ludu, p o w s ta ły  z, n icpe  

ro zu m ien ia ,  n ie za le żn ego  z a p ew n e  ani o d  a u to ­

ra .  ani od  in f o rm a to r ó w .  I le ! .  H o m e r.

P r o L  Cezar ja . ł edr>ejewir/nwa ruz- 
puczęła swoj  g ł ęboko ujędy r e u r a l  od 
p r zy to czen ia  obaw,  jakie już. ( i o e l l i e  w y  
rfiżłiL p r z e ż u w a j ą c  zgu lmy w p ł y w  indu 
s lr ju l i zae j i  na kul turze  du-dia ludzk ie ­
go.  Ol iecnie,  kultura ludowa jest u nas 
jedy ną oazą,  która dotychczas  tym wj i ły  
w inu nie uległa, i ten w\żn y  nionienl  na 
l eża ło ł iy  m ieć  na uwad/i  p r z y  wsze lk ie j  
pracy  nad przi inysłem i n d o w y m  i sztu 
ką ludową.  F  i i i inislcr Koż.ijpliow ski dał 
V  swwim re ferac ie  j i r z ekró j  do lyc l i cza-  
sow ych  prac,  w y k o n a n y c l i  przez  4 ow a  
r zys twa  i I ła/ary P r z em ys łu  L u d o w e g o  
w  dz i ed/mie  o r g a n i za c y j i i e j  i ha n d lo ­
w e j  p. I 'a larczuk ze L w o w a  m ó w i ł  o 
bo l ą c zk ach  z w ią za ny c h  z n ie um ie ję b  
m m  i n iep rzen i }  ślani ni opi f ikowtui iem 
„ ie  ś rodkami  tworc zem i .  a p. in i .  Ib-n 
dyc l i  z W i l n ^  pr/cd^ławi ł  b ieżące  j iotrze 
by  p ra cy  z e spo łowe j  -4 -cli I ła za rów  w o ­
jewództw '  p ó łn ocno  ■ wschodnich, k ló re  
W'ykazują 1—  ja k  się na zjeździć, o k a za ­
ło —-- l iajw lęk ,/ ) ż y wo tność  i a k l y w -  
ność.

R e f c r a l y  le oraz  wycze rpu ją ca  <tys 
kusja j i o zwol i ła  z o r j e n ł o w a ć  się w ca 
łoks/tałcie p r a c  i z ap a t r yw ań  organiza- 
cy j  i osób pracu jący ch w tej dz iedz in ie  
na terenie Rzpl i te j ,  w c/em d o p o m o g ł y  
l i czn ie  naw ią ż  m e  k c n t a k l y  j i om iedzy  u 
cze s in ikami .  ,Iako rezultat z jazdu uchwa 
■ono kon iec zność  od l iywa nia  podobn ych  
z jazdów pr zy  na jm n ie j  raz do  roku i id 
w ar zen ie  stałego sekretar juIu z j azdów z 
s iedzibą w  W a r s z a w i e

U c h w a l o n o  r ó w n ie ż  na wn iosek  pr/e 
w o d m c z ą c e g o  o b r a d o m  p ,J. Reinera,  
uznai obecnych  na z jeźdz ić  za ze.spó.ł o 
sób. oj i i i -kującycl i  się z luką ludową,  w 
sensie podoJinsm, jak ki(*dvś ko ła  miłoś 
u ików sz luki  o j i i e ko w a ł y  się zabytkami ,  
co by ło z i w i a z k i e m  z o r ga n i z o w an e j  już 
obecnie na pods l  iw ach  p r a w n y c h  o c h ­
r ony  z a b y t k ó w  s/tuki.

R e fe ra ty  wyg ło s zone  zostaną w y d a ­
ne w  osobne j  publ ikac j i  dla upamiętn ia  
ma p i e rw szeg o  l ego  typu z jazdu xv spra 
w ach  j i rzomysłu  ludowego .  hs.

S t a r an i em  Z w f a z k U  Y t  niOWCZy k ó w  I 2 e l l q O « V r z y k 6 w ,  port p r o t e k t o r a t e m  Z a r z ą d u  
W o j e w ó d z k i e g o  F ó f d e r a C j i  P o l s k i e g o  Zvr .  O b r o ń c ó w  O j c z y z n y ,  w  o p r a m w a  b u
g r o n a  u c z e s t n i k ó w  w a l k  o N i e p o d l e g ł o ś ć  u k a ż e  s ię  w  g r u dn i u  r, b .  W Ó U Ż y m  nakładzie

S f A L E M D A R Z  p P Y W T E L S K J
ILUSTR O W ANY —  NA ROK 1935

Z a r ż e n i e m  w y d a w n i c t w a  j est  d a ć  k s i ą ż kę  o  c h a r a k t e r z e  w s z e c h s t r o n n e g o  p o r a d ­
n i k .  i i n f o r ma to r a  d i a  w sz y s t k i c h  w a r r t W  s p o ł e c z n y c h ,  s p o o u l s r y z o  w a ć  p o l s k ą  m y S I  
państw ow ą, s t w o r z y ć  w ar s z t a t  p r a c y  d l a  b e r r o b o t n y c h  b -  ż o ł . ne r zy  z o k e p ó w  p o l sk i c h  

C e l e m  us ta l en i a  w y s o k o ś c i  n a k ł a d u  i o b i ę t o ś c i  K a l e n d s r z a  W y d a w n i c t w o  a p e l u j e  
d >  W .  Sz.  i ns ty l uc y j .  Z a k ł a d ó w  i F i r m,  b y  z e c h c  a ł y  j ak n s ,  ryr h le j  s k o r zy s ta ć  z ł a m ó w  
d z i a ł u  r e k l a m o w e g o  K a l e n d a r z a  p r z e z  z a m ó w i e n i e  o g ł o s z e ń .

A d r e s :  W iln o ,  pi. O r z e s z k o w e j  11 i B o n i f r a t e r s k a  10.
1” »  ż ą d a n i e  t e l e f o n i c z n e  ( N r  telef .  10-94 i M - 9 4 ę  n a t y ch m i as t  w y s y ł a m y  n a s z y ch  

d e l e g a t ó w .  O g ł o s z e n i a  p i z y j m u j e  r ó w n i e ż :  B i u r o  R e k l a m o w e  S te fa na  G r a b o w s k i e g o ,  
ul. G s r b s r s k a  1, te].- 82.  —  Q n i  c i to da t  —  b i s  da t

Uli
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Będąc  w  s tarostwie  grodzk iem,  spot ­
ka łem p r z y p a u k o w o  g ro m ad ę  dzieci ,  wy  
chodzącyc i i  z gab inetu  starosty. \«t czele 
s/da mała,  mugąea  l inee od  b do 8 lat, 
d z iewczynka.  Lsm ieę l ia ła  się, oczęta je j  
b łyszcza ły  radością.  \\ szystkie dz iec i  by 
iy czein.ś n i e zw yk le  ucieszone. P r z y j r z ą  
l e m  się im b l i że j  i za uw aży ł em ,  ż t  wszy­
stkie ma ją  na nogach  nowe buciki.

Z w r ó c i ł e m  się do dr. A d a m a  Bocia 
sewicza  k ie r o w n ik a  op iek i  spo łeczne j  sta 
ros twa grodzk ie go ,  pa tr onu jące go  tej 
g r om adz ie ,  z prośbą o wy jaśn ien ia.

—  T o  są na jb iednie jsze  dz iec i  bezro  
botnyc l i  —  o dpow ie dz ia ł  —  N i e  m ia ł y  
w c z e m  chodz ie  do szkół,  d l a te go  też o- 
t r zym ał y  od państwa  nowe,  śl iczne buci 
ki. W r a c a j ą  właśnie od pana starosty, 
k t ór em u ładnie  podz i ękowa ły .

Dr. Banasew icz  pog łaskał  dzieci  po 
g ł ów kach .  ;|Najmnie jsza ‘ ‘ obywa te lm i  
dygnęła,  a k i ed y  przysz l i śmy do  gab ine 
lu p. doktora ,  zad ek la m o w a ła  z dużą 
w p raw ą ,  ja k  na sw o j e  lata, w ie rs zyk  o 
Ulice z rozbi tą g łową.

—  Całą noc, pros/ę pana, modl i ła  się 
do  Boga,  aby  te bucik i  były j e j  dane —  
i n f o r m u j e  matka d z ie w c zyn k i  (wdowa ,  
bezrobotna,  ma iąca  na utr zymaniu p i ę ­
c io ro  dz iec i j .  ■—  k a z a ł a m  je j  spać,  lecz 
ona k lęczała i modl i ła  się , .Bożenka, ja 
chcę o t r z ym a ć  buc ik i ' -...

Jan Marcewi cz ,  E d w a r d  M arcew ic z  i 
W a n d a  Marcew icz  —  ostatnia z przedsz  
kola —  d w a j  p ierws i  ze szko ły  powszech  
nej  Nr .  14. Dz ie c i  w dowy  bezrobotne j .  
P o t em  N o g a  Ade la  ze szko ły  N r  30 i 
inne. R a z e m  „ i e d m io r o  o t r z ym a ło  buciki .  
P r z e ż y w a j ą  n ie zw yk ły  dz ień  w  swojt-in, 
jak dotychczas,  mu luczk i em życiu.

By ły  u starosty.  W i z y t a  ta pozosta-  
w i  n iezatar te  wrażen i e  na całe boda j  ży­
cie. O t r z y m a ły  buciki  pańs twowe ,  same 
k w i t o w a ł y  od b i ór  i ch —  pos iada ją  wy 
łączne p ra w o  do , p ow ied zm \ .  eksp loato  
wanta pa ń s tw ow e j  własności ,  bo  buciki  
dkt p e w n y c h  ce lów,  o Których niżej ,  po 
zostają nadal własnością państw (rwą.

Dziec i  j eszcze  raz p o d z i ę k o w a ł y  do 
k torow i  B. i wy.szłiy.

*  *  *

W ar to poznać  sposoby  udz ie lan ia  po  
m o cy  na jb iednie jsz ym,  s tosowane przez  
op iekę  społeczną s tarostwa grodzk iego .

.Starających się o p o m o c  jest b. w i e  
Ja. NipwIeJkre fundusze  nie m o g ą  zaspo 
ko ić  po trz eb  wszystk ich.  Na l eży  w ięc  
l i czyc się z k a ż d y m  g ro szem  i dą ży ć  do 
togo, aby  k ażd y  z na jm n ie js z ych  da tk ów  
traf i ł  we  w ła śc iwe  ręce.

Zd ar za ł o  się b o w i e m  przed tem,  że ja 
his be zrobotny ,  obarczony  l iczną rodz i  
ną prosi ł  nap rz yk ła d  o p ien iądze  na buci 
ki dla dzieci ,  k tóre  nie m a j ą  w czem cbo  
dz ić  d o  szkoły.  D a w a n o  mu p ieniądze,  
be zr obo tny  przepijał je i o c zyw iś c i e  nie 
każdy  o jc i ec  tak postępowa ł .  W y w i a d  
opiek i  pracuje  sp rawn ie  i p o t r a f 5 unik 
nąć tak ich n i espodz ianek  Jednak m i m o  
wszystko  zdarza ły  się takie  w y p a d k i

P o t e m  d a w a n o  ju ż  pomoc w naturze 
— naprzy k ład  rów nież buciki  dla d z i e ­

ci I  zn o w u  zdar za ł o  się. że o jc iec  lub 
m atka sp rz edaw a ły  obuwie.

„ W l e d y  dokonano  ostatniej  re formy 
Uznano,  że obuw ie ,  w y d a n e  dz iec iom,  
po zos ta j ą  nada l  własnośc ią  państwa.. Od

bió r  b u c ik ó w  kwi tu je  dziecko,* matka i 
o jc iec.  Szkoła,  do które j  uczęszcza dzie 
cko,  bywa  pow iadam ia na ,  że zostało o- 
no obute. Sposób ten jest p e w n y  p raw ie  
w  stu procentach;  nikt nie zabierze dzie 
cku własności państwowej, jeż-e.d, oczy­
wiście,  nie będz ie  chc ia ł  naraz ić .się na 
p r z yk re  w  koaisekw encjaci i  postępowa 
nie karne.

D la c ze go  Opieka  Społeczna st. g rodz  
głów tiy nacisk k ładz ie  na ten rodza j  pd 
m o c y  w naturze —  t. j. na obu w ie  d [a 
dz iec i?  Bo  ro zu m u je  słusznie, że w  ten 
sposób udziela się p o m oc y  j, dnoczes- 
nie r o d z i c o m  i dziecku.

Sytuac ja  m a ie r ja ln a  be z robotnych  z 
rodz inami  jest bardz ie j  beznadz ie jna ,  nm 
b ezr obo tnych  samotnych.

O bu w ie  o t r z ym u ją  dzieci ,  k t ór e  uczę 
szczają do szkól  i w y k a z u ją  pewne  p o ­
stępy w  nauce. -Opieka sp. st. gr. w y d a ­
je mies ięczn ie  od 40 do 50 par  buc ików .  
Jak dotychczas  w  b i e żą cy m  roku szkol  
ny m wy d an o  ponad 270 par obuwia  dla

dziec i  z o-koło 40 szkól  i 10 par dla o- 
sób starszych

t- * *

Opieka  Społeczna udziela r ówn ie ż  po 
mocy  m a le r ja lne j  osobom starszym,  na ­
wet  nie bezrobotny m. Datki  jak  obiady 
bezp łatne  jakieś stare sukienki  (zaof ia 
rowune przez  ludzi dobre j  wojPii lt p. 
o t r z ymu je  nędza.

W  syyoiin czasie Opieka  społeczna 
udzielała pomocy  mate r ja lne j  k o m i t e ­
tom rodz ic ie lsk im przy  szkołach p o w ­
szechnych Ko-initely zabiegały1 o subwen 
cje, dos tawał y  p ien iądze i doka rm i  iły 
dzieci  bil) urządzały nieraz za nie gwiazd  
ki. Słowem organ izac j e  -społeczne, k tóre 
mi są komit e t y  rodzicielskie,  czerpały po 
moc  w  Opiece  Społeczne j .  Dziś komite ty  
rodz ic ie lsk ie  nie o t rz ymują  juz p ien ię ­
dzy  z kusy Opi ek i  Spo łeczne j  slaros|y\u 
g rod zk ie go  (op ieka la przed  rok iem zna j 
doyy;iła się przy urzędz ie  w o j e w ó d z i k m ) .  
Dziec i  o t r zym ują  pom oc  bezpośrednio.

( w )

Wet QlVten̂ Oc/)
reumatycznych

p o d a g r z e ,  b ó l a c h  

s t u w ó w ,  b ó l a c h  

n e r w o w y c h  

i g ł o w y ,  g r y p i e  

i p r z e z l ę b i e n u

stosu ie  się  
T A B L E T K I

Nr. rej. 1364 .

Do nabycia w e  wszystkich aptekuch

Kryminalna afera na Pohulance
Obfite żniwo stali i trucizny. —  5 trupów  z arystokrac ji. —  Sam obójstwo  

porzuconej. —  duch zam ordowanego prow okuje do zbrodni.
.lak już donosiliśmy, (tcljctcii w  n-rze św ią ­

tecznym), w  piątek w ieczorem tłumy gapiów i 

wogóle  publiczności miały żer niezwykły. Oto  

dziwacznie  ubrane  towarzystwo poczęto —  nim  

ktokolw iek zdążył temu przeszkodzie —  m ordo ­

wać się nawza jem , w czem rej wodził młody za- 

w ad jaka ,  ubrany czarno. który z krzykiem d o ­

padł starszego, ja s k ra w o  wystr i jonego jegomnś  

eia ob lew a jąc  mu twarz  i w lew a jąc  w  usta j a ­

kiś płyn, który okaza ł  się n iezwykle  silną tru 

eizną W sze lk a  ponure by ła  bezskuteczna. Żresz  

tą młodociany morderca  sam skonał za chwilę,  

•lego koęhanka, korzystając z ogó lnego  zatnie 

szania, popełn iła  sam obó jstwo

Trudn o  ustalić przyczyny tego wstrząsające-

C o  1iv je s t?  T o  jest r e c en z ja  z „ H a m le t a " .  

P r z e p ra s z a m  b a rd zo ,  że  n ic  op isa łem  śmierc i  

p o zos ta ły c h  dw u ch  krupów , a le  jes tem  d e b iu ta n ­

tem w  d z i e d z in i e  -k rym ina l is tyk i ,  w ię c  p ew n i  po i  

kn ięc ia  są n ieu n ik n ion e .  N a  p r z y s z ło ś ć  pos ła  

ram  się lepie j. ..  *

,Po n ie d z ie ln e j  r e c en z j i  -z ,-,1 l a m le l a "  m ia łem  

parę  -tch-f-omów i pa rę  za p y ta ń  u s tn y c h < (ęi n ie ­

os tro żn i  u c ie rp ie l i  w ięce j . . . )  —  w ię c  jak  os ta ­

teczn ie ,  warto-, c z y  n ic  w a r t o  iść 'na le g o  Han i 

leh i?  B o  -to pan i ch w a l i  i g an i  i -nic n ic  w i a d o ­

mo... —  M o i  d r o d zy ,  k t ó r z y ś c ie  u s łysze l i  n iepar 

la m e n ta rn ą  o d p o w ie d ź  da ru jc ie ,  a le  jc-slem r o z ­

g o ry c z o n y .  O to  j a k i e  -są skutk i „ n o n o c z e s n y c h "  

m e t o d "  w  d z i e n n ik a r s tw ie !  A lb o  im  „p o c h w a l  

a lb o  „-schlastaj".. . In a c z e j  n ic  z ro zu m ie ją .  „ N o ­

w o c z e s n e  m e t o d y "  u c zyn i ły  c z y te ln ik a  g r u b o ­

sk ó rn ym

N a p isa łe m :  d ram at  z .c ska m o low an o  —  p o e z ­

ja  oca la ła .  C zy  t-o nśc n ie  m ó w i?  -Czy ok a z ja  po 

s łuchan ia  s z e k s p i r o w s k ie j  p o e z j i  to j e s zc ze  ma 

ło d la  w i le ń s k ie j  pu b l ic zn ośc i?  N ap isa łe m  a n a ­

lizę  paru  p r o b l e m ó w ,  podsu ną łem  pa rę  m e t o d o ­

lo g ic z n y c h  s p o so b ó w  -pall r ż en ia  na grę  i w id o w i  

sko. —  C zy  poiło, a b y  się to p r z y d a ło  d y ż u r n e ­

mu w tea tr z e  p r z o d o w n ik o w i  p o l i c j i ,  c z y  też 

dla .szersze j  pu b l ic zn ośc i  ?

go dramatu. O  wypadku krążą  na mieście n a j ­

bardz ie j  sprzeczne pogłoski.  Interpelowany  

przez naszego wys łannika  przedstawiciel policji  

kłóry —  o dziwo! —  W 1 C Z A S IE  C A Ł E G O  ZA J Ś ­

C IA  Z A C H Ó W  Al A B S O L U T N Ą  RH R N O M  —  

powiedział,  że chodzi tu o cudzoziemców. Głów ■ 

n> aktor .smutnego wypadku,  p H. jest o b c o ­

kra jowcem , nigdzie nie m eldowanym . M ów ią  

więcej, jakoby  jest on ostatnim potomkiem zna  

kc miłego roilu, spokrewnionego z D Y N A S T J A -  

M1 P A N U J Ą C E M I .  Jaku cierpiący na coraz  

częściej powtarza jące  się N A P A D Y  OUł,l£Dli< 

by ł  prześladowany w  sw ym  kra ju ,  musiał  ucho  

dzie i korzystał u nas z IM łA W A  AZA I.IJ. P e w ­

ne potwierdzenie tej pogłoski daje  wiadomość,

* **
Szersza  publiczność .. .  W W i t n i c  ch ę tn ie  i 

d u żo  m a w ia  się o  W io ł k i o j  P o e z j i  o a r c y d z i e ­

łach, o w y b r e d n y m  in h - lek lu a l izm ie  w d e ń s k ic j  

1 ■ iiI> 1 i c z n o i  ci ale.. i na lep ie j  n iż  k i e d y k o lw i e k  i 

g d z i e k o lw ie k  w y s ta w io n y c h  D z ia ih tch "  b y ły  

puchy. C zy  ź „ H a m l e t e m "  p o w t ó r z y  się to sa- 

ikogłiCfty tea-tii- ma n a p ra w d ę  i os ta teozn ie  do jść  

do  w n iosku ,  ż e  I. zw „ za s łu g i  k u l tu ra ln e "  jego 

d la  p u b l ic zn ośc i  w i l e ń s k ie j  są p o z y c ją  -zbytecz­

ną? P r z e c ie  jest ca łe  p o k o le n ie  k tóre ,  H am le ta  

nie  w id z ia ło .  \<>?

A  m o ż e  to ch odz i  o sposób  r e k la m y  W  c z a ­

sach ,T a jn e g o  D e t e k t y w a "  i f o l o g c a f i j  -z m ordu  

na. P o ło c u ie j ,  m o ż e  t rzeba  in a c z e j  p isać r e c e n ­

z j e  z p o c z yn a ń  k i i l luraih iych dla k u l lu ra ln e g o

że m ie jscową grupka  m onarchistów, która D O ­

T Ą D  w  Ż a d e n  s p o s ó b  m i ; w y p o w h  d z i a

L A  S i ę  O  W Y d ’AI>KI zamierza opanow ać  miej  

sec zbrodni p rz j  pomocy B O J Ó W  K,t. M am y na 

dzieję, że odpow iedn ie  w ładze  wyciągną  w ła ś ­

ciwe Wiliński i zapobiegną gorszącym zajściom.

Ze sw o je j  strony wys łaliśmy speejulnego  

sprawozdawcę,  który będzie  in fo rm ow a ł  na 

szycli czytelników o dalszym obroc ie  spraw.  

Jakoby p. H. przed śmiericą tłumaczył się wy­

krętnie, że mścił  się i dzia ła ł  pod w p ływ em  

D U C H A  swego zam ordow anego  ojca. Op in ją  pu 

bliczna dom aga  się wyświetlen ia  tego. Co na to 

„K u r je r  Mctnpsycliieziiy" 1. K C.‘? Co na to p. 

prof. Bose?

Widną. M o że  trzeba .-.losow-ae m e tod y  W a ń k i  —  

g a z e c ia r z a :  -—  „-Zajście  p r z y  ul. K o ń s k i e j " ;  (O 

k o n ce rc ie  lm r e  l iigaru) —  „Z a k łó c e n ie  s p o k o ­

ju .w gm achu  I. u h n i "  (-o K u le z y c k ie j i  —  „ G o ś ­

c in n e  w y s tę p y  ,szopenfoldziar<zy s to łecznych  

(O rew-jacli p r z y j e z d n y c h )  —  ,.Co - zd em ora l izo ­

w a l i  s tudenci L SB. z-rolriili z Tuj-hami o l e jn e m i " ?  

(-o w y s ta w i e  s p r a w o z d a w c z e j  na W y d z i a l e  Szlu- 

k.i) —  ...Pnłkarskie w-yc.zyny p ro f .  Kn l inow  s k ie g o "  

(o c h ó r z e  „E c h o " ) . . .

M o że  tak b ę d z ie  lep ie j ,  m o ż e  to p r z e m ó w i ' '  

N a r a z i ć  p o c z e k a m y  P o  ze jś c iu  i-z tańsza „ H a m ­

l e t a "  s-pylann <lyr. S zp a k ie w ic zn ,  ja k  szto. .Ic 

śli p o w ie ,  że ź le , będz-iemy w ie d z ie l i ,  c z e g o  się 

t r z y m ać .  jiin.

TYDZIEŃ AKADEMICKI
pod zn a k ie m  o b io n y  S tu d iu m  R oln iczego w  W iln ie

W  n iedz ie lę  o godz .  10 -e j . ram ą z p rzed  l o ­
kalu K o ta  R o ln ik ó w  - Studentów t|SB ( r ó g  S ie ­
r a k o w s k ie g o  i Z a k r c lo w c j )  'w y ru s zy l i  w  poc ł iód  
s l t idenc i-ro ln icy  P o c l iód  w yg lą d  ił im p on u ją co :  
t rzydz iestu  s tu den tów  jecha ło konno ,  o tacza ją c  
lrz\ w o z j  [le łne studentek i studen tów . P r z y  
u licy  Ś- lc  Jańsk ie j  studenci-1'o.Uiiicy po łączy l i  się 
z. poehiM lem o g ó ln o  a k a d em ic k im  k t ó r j  ulica 
mi Z a m k o w ą  i M ic k ie w ic za  j i rzec iągnąt  do  p la ­

cu Ł u k isk ic g o  skąd temi snmemi u l icam i p o w ­
róc i ł  na ulicę S-to Jańską.

Na ulicaeli , w śród  t łumnie z g r o m a d z o n e j  pn- 
I i l iczności,  k tóra  z za in te re sow an iem  p rzyg ląda  
liiicz-nośi-i. m ło d z ie ż  aka-de-m w zn o s i ła  o k r z y k i :  

„ M e c h  ż y je  .s tu d iu m  R o ln ic z e  n> U  i ln ie l“
„ R o ln ic tw o  to  polct/n P o ls k i ! "
„ S t i ia ju m  R o ln ic z e  in  W U n ie  is tn ie ć  n u is i! ') 
„ P o p ie r a jm y  p rze m y s ł ln ia rs k i!“

Nowe gmachy politechniki W arszaw skie j

W  -ramiach o b ch od u  30-lec ia  -pracy n a u k o w e j  f a r a  P r e zy d e n ta  R z ec zy p o sp o l i t e j  od b  dz ie  się w piątek 7 li. in o tw a rc ie  d w ó c h  n o w y c h  gm w h o w  Po l i te chn ik i  W a rs z a w s k ie j ,  a m ia n o w ic ie
gm achu  T c c h n o lo g j i  C h em ic zn e j  i I lek l r o le rh i i ik i .  B u d o w ę  -tych g m a c h ó w  p r o w a d z i  Towar-zy.sllwo „.Slłudjum T e c h n o lo g i c z n e " .

Na zd jęc iu  —  g m a c h  T e c l in o lo g j i  C l iem icz -n e j  Po l i te ch n ik i  W a r s z a w s k ie j  N a  zd jęc iu  —  gm ac l i  E lek t ro techn ik i  P  d i technik i W a r s z a w s k ie j ,
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Widłuz i wszerz PolskiRABU1K0WA GOSPODARKA
siłami polskich robotników

Zn any  publicy ta. Jbi inspektorka pra 
ey,- p. I la l ina  Krahelska . w yd a ła  nowa 
ks iążkę  p. t. Rr aw da  O s tosunkach pra 
e y " ,  w  kt ór e j  oświe t la  ni. inn. latalne  w# 
runki  fugjcn\ i b ezp i ecz eństwa  pracy w  
p rz em yś le  po lsk im.

—  Nieszczęś l iwe  w y p a d k i  pr zy  pracy  
—  pisze  p. Krahe l ska  —  to sw o i s t y  -o- 
kup./.a p r a w o  do pracy  jaki rok roczn ie 
w daninach źye ia ka lec twa i k rw i  składa 
ją r obo tn ic y  na oł tarzu ro zw o ju  p r z e ­
mysłu. P o m i ę d z y  istotą tych danin, a in 
fo rm a c j ą  o nich zac hodz i  w ie lka  rożni 
ca; wsze lka in f o rm ac ja  o nicszczęśl i  
\vvch wyp ad k ach  jest dz iw n ie  o d e r w a ­
na od s am y c h  w y p a d k ó w  od cz łow ieka  
który  zabi ja się, ka le c zy  i k r w a w i  pr zy

■

Z życia białoruskiego
—  Nahnżcnstwi ża łobne za duszę Epimaeh-  

■Szjpity. Hi u!>. m  w  kośc ie le  iw .  M ik o ła ja  od 
b y ł o  się ża łobne n a b o ż e ń s tw o  na duszę  p io n ie ra  
b ia ło ru sk ie g o  rnclu i ś. p. p ro f .  R ro n is ła w a  b p i  
k u m  a —  S z y p i ł y , z m a r łe g o  w  -Petersburgu.

\k .d em ja  ża łob n a  p o ś w ię c o n a  pa m ięc i  zm a r  
l e g o  o d b ę d z ie  sio dn ia  X 1). m.

—  Z g o n  dzia łacza  b ia łoruskiego. „R ia ł o ru  
ska  Kryn ica**  p o d a je  n ow ą  ż i łobną  w ia d o m o ś ć  
o  śm ie rc i  j e s z c z e  j ed n ego  b ia ło ru sk ie g o  dz ia ła  
cza  ś. p. Czesława  Rodzicu  h-zu z m a r łe g o  na wy 
gnan iu  w  S ym b i i  sku, d o k ą d  by t  zesłany' za 
. n a c jo n a l is ty c z n e  od ch y len ia  . Z m a r ł  on w  
.osam otn ien iu  gd y ż  żona  i d z i e c i ’ pozos ta ły7 w 
Mińsku.

Z m a r ły  p o c h o d z i ł  z d ro b n e j  szlnclrty z p o w ia  
tii w i t e k  k iego ,  s lu d jo w a ł  w  W i ln i e ,  g d z ie  w  1. 
11)(M— HHI8 l>ył p io n ie r em  ru chu  bin ło iruskiego 
ś ród ó w c z e s n e j  m ło d z ie ż y .  '

— - Niezrozum ia łe  zjawisko. Taz  sa m a  B. K. 
p o d a je  w ia d o m o ś ć ,  iż  n iek tórzy  ah so lw en c i  twa 
ło rn sk -ego  g im n a z ju m ,  f i g u ru ją c  w  n im i  u przed  
n io  j a k o  1’ i.n.toiriiMni, p r z y  wsląąiianit i na u l iw e r  
sytet zap isa l i  się do  / W ią z k o  S tn d e n ló w  Ho 
sjan.

—- Ze Z w iązku  M u d eu ló w  B ia łorusinów . —
4 1). ni. Z w ią z e k  B iator. Stud. o r g a n i z u je  obchud 
ż a ło b n y  sp o w o d n  rocz-uicy śm ie rc i  c z ło n k a  Z w ią  
zku s. p. P io t r a  P ia r s zu k iew  icza.

7 te. m. jnkp w  1(1 r o c z n ic ę  zgonu  lńa łorus- 
k i e g o  pipety i d z ia ła c z a  studenta t e ch n o log ic zn e  
g o  instytutu  w P e te r sb u rg u  •—  A d a m a  lh i r y n o  
v  icza  Z w ią z e k  u rzą d za  a k a d e m ję  na k l i i rą  sic 
z ło żą  ni. in.: r e f e r a t y  pp. S zu tow ie za  i Piaci-uki, 
w ic z a  p o ś w ię c o n e  życ iu ,  d z ia ła ln ośc i  i Iwórcr/o* 
ści z-marłego.

W ł a d z e  U n iw e rsy te tu  S. R. p r z y z n a ły  w  lir. 
po  200 zt. z a p o m o g i  Z w ią z k o w i  S tu d en tów  B ia ło  
rusimSw i T o w a r z y s t w u  B ia łu ru so zn a w s tw a .  —  
P ra sa  b ia ło ru sk a  za znacza ,  iż  jes l  to p i e r w s z y  
w y p a d e k  o t r z y m a n ia  z a p o m ó g  p r z e z  te in s ly tu e  

je.
—  Z  życia b ia łoruskiego na Łotwie.  —

. l l ia ło r .  K r . "  podaj-ąc w ia d o m o ś ć  o żyo łu  Bia 
ło ru s in ó w  na ł  o t w i e  za zn a cza ,  że  r o z w ó j  tam te j  
szo j b ia fo iruskośe i w y w o ł a ł  zann -pok u jen ie  ł o ­
tew sk ich  n a c jon a l is tów  W  z w ią z k u  z tein w ła ­
d ze  ło t e w s k ie  z a k a z a ł y ,  c zy ta n ia  i ro-zpowszech 
n ian ia  b ia ło ru sk ich  d z ie l  ..Kastuś K a l in n u s k i " ,  

M u ż ye k a ja  P r a u d a “  i id e ja  N ie z a le żn o śc i  Bie- 
ła r u s i "  i „N aw ie js -za jn  histnrja**, o ra z  p ism  
„B ia łan u .kn  ja  K ry n ica '*  i „ N o w y  Sz lach

■tak d o w ia d u j e m y  się, pi ,nia te na Ł o t w i e  
n ic  sa d o rę c z a n e  adresatom .

pracy,  a przec ież  k :i l eczy s i ę  In ż y  wy 
człowiek. . .

Be zmimię tnoś ć  in f o n n a c y j  o o f ia ­
rach  pracy  i codz ienność  w y p a d k ó w  
sprawia ła ,  że .społeczeństwo nasze nie 
zdaje sobie b y n a jm n i e j  ;p r a w y  z -r-ozmia 
r ów  tego z jawiska .  Porusza  nasz n iepo 
kó j  i naszą czu jność tyłku w ie lka  ka ta ­
stro fa .  j

Tymeziiseiii liczba nieszczęśliwych wy  
padków przy pracy katastrofalnie wzra  
sla. Lic zba  samych  zar e je s t r owany  cli 
w y p a d k ó w  p rz y  pracy podnios ła się w 
ciągu ostatnich lat z 12-tu do 21 tysięcy. 
W e d łu g  badań Ins ly tu iu  Spra w  Społecz 
u\ch 1000 ludzi traci  roczn ie  życie w sku 
tek w y p a d k ó w  p rz y  pracy  -ogólna zaś 
l iezba w y p a d k ó w  wynos i  ki lkasel  tysie 
cv.

Przyczyna, tak w i e lk ie j  l iczby w y ­
p ad k ó w  pr/y pracy7 jesl  -  w ed łu g  p. 
Krahc lsk ie j  —  racjonalizacja, przepro  
wadzona z zupcłncni lekceważeniem  
czynnika ludzkiego. Sch arakt e ry zow ał  
lo na j l ep i e j  n iedawno  zm ar ł y  badacz 
spo łeczny.  W ła d y s ł a w  Lnndau :  . .Ogra­
nicza -się l i czbę r obotn ików ,  przyśpiesza  
b ieg  maszyn,  skraca odpoc zynk i ,  stosu 
je zasadę p re m jownn ia ,  zmusza jącą  do 
pracy  płynnej ,  p r z ym usza jace j  r obotn i ­
ka do n i ew o ln i ć z ego  poddan ia  się b iego  
wi maszyn i taśm. Rzecz  prosta, że ten 
kierunek racjona l i zac j i ,  p r z e p ro w a d zo  
ncj  bez brania pod uw agę  czynnika  lud z 
kiego,  sil i z d row ia  pracownika ,  p ow od u  
jąc zmęczenie ,  sla je się p r z y c z y n ą  w z ro

siu w y p a d k ó w  ".
N i e ' l e p i e j  prz eds taw ia  d ę  skin zdro 

wo lny7 warunków7 pracy.  W iększ oś ć  lub- 
ryk  i wa rsz ta tów  pra cy  mk.sci  się w  bu 
dynkac l i  .starych, c iemnych,  ciasnych, 
gdzie z natu ry  rzeczy,  nawet  przy  dob 
rej  wol i ,  n i ewi e le  m o ż n a b y  uczyń ić dla 
p o j i r a w y  w a r u n k ó w  pracy.  L ecz  nawrct 
w  fa b rykach  nowych ,  zbu d ow an ych  w  
sposób no woczesny ,  przes tronnych. wrid 
nych i 1. p. uni emoż l iw i a  czę-sfokroć za 
c how an ie  warunków  li-ig j e ny  brak dob 
rej  wol i ,  co wi ęc e j  brak zrozumienia  
własnego  interesu ze strony7 pracodawcy 
k ieru je się on ty lko  wzg l ędem  na pro 
dukcję,  zapomina  o cz łowieku,  k tó r y  tę 
produkc ję  d ź w i g a  i o h m ,  że od stanu 
zd row ia  robotn ika  za leży produkc ja  w 
niemnioj.s/.ym dopniu,  jak od dobre j  kon 
serwac j i  maszym.

—  N i e  wid z i i t łam —  pisze p. Kraltel  
,ska — - wśród f a b r y k  n o w o w y  mułowa 
nyclt ani jedne., w k ló re j by7 po w a żn ie  i 
św iad om ie  w z ię t o  pod uw agę  po tr zeby  i 
w łaśc iwośc i  ż y w e g o  cz łowieka .

To samo le kcew aż en ie  robotn ika 
prz e jawia  aę  w braku środków ochron 
nych przec iw szkodliwm-ściom pracy  za 
w o d o w e j ,  w  b e zm yś ln em  narażaniu go 
na utratę zd row ia  wskutek  n iew łaśc i ­
w ych  me tod  i warunków7 pracy.

T o  wszystko  skłania p, krahel.ską do 
wniosku  że . .dok onywa  się ra bunkow a  
gospodarka na terenie l ego  bogac tw a  i 
skarbu juki  Polska posiada, w robotni -  
k u “ .

Konferencja przedstawiciela min. W. R. i 0. P.
z  przedstaw icielam i w yznań karaim skiego  

i m uzułm ańskiego
W  zw ią zku  z p oby t em  w W i l n i e  P. 

dy rek to ra  Departamentu W y z n a ń  w  Mi 
nisters twie  W R. i O. P. Franc iszka  Po  
tock iego.  p. w o je w  oda wi leński  W ludys 
la w  . laszczołt zaprosi ł  w  dniu .‘5 bm do 
UTzędu W o j e w ó d z k i e g o  J. L. mu f t i ego  
imi/ufimińskiegO! <łr. lakóba Szyn k ie w i  
cza i ,L JE. hacl iana ka ra imsk iego  Saraja 
Chana Szapszała w  s j i rhwach związal i .  
/ u regu lowan ie m  po łożen ia  praw7nego 
Wyznania muzu łmańsk iego  i kara imski e  
go w  Rzeczypospo l i te j .

Zw ie rzchni cy  wym ien io ny  cli wy znań 
l i r zed loży l i  p r o je k t y  s tatutów zwią zku  
re l i g i jnego  mtiz i i łmań -.kiego i zw ią zku  
re l i g i jn ego  ka ra im sk ie go  oraz wręc zy l i  
je p. d y r e k to row i  Potock iemu,  z prośba 
o uzyskanie  iprobaly  Rządu na treść 
tych prz ep i sów .  Jednocześnie  na w y.n i s  
n ione j  kon f er enc j i  zadośćuczyni ono  a; 
tykułow i 115 konsty tucji  w  sp raw ie  pro  
j e k t ó w  przep isów r eg ulu j ąc ych  stosu­

nek paWslwa do w yz nan ia  m u z u łm a ń ­
skiego i ka ra imski ego  w7 Polsce.

W zebraniu,  pod  p r z e w o d n i c tw e m  |) 
W o j e w o d y  W i leńskiego.  poza wym ie n io  
nenii osobami  wz ię l i  udział :  radca Mini 
sterstwa \VR. i OP.  Z. Uhrząslow-ski rad 
ca Urzędu W ojewód/kic-go w W i lnie W .  
P i o t ro w ic z ,  zastępca .Muftiego p. J. R o ­
manowie/ ,  zastępca hacl iana Ułhi  l i az  
zan Sz. U i rkow ic z  sekretarz Muf t ja lu  p. 
S. Tu han  - l k i r an ow ski  i prezes W i l e ń ­
skiej  G m in y  K a ra im sk ie j  mcc.  .1. Za jęcz  
kowrski.

T e g o ż  dnia w i e c z o r e m  p. dy rek to r  
Po tock i  od je chał  do W a r s z a w y .

R od z ice !  Pa m ię ta jc ie ,  że 7°/o m łodz ieży  
szko lne j  cier]>i na g ru ź lic ę  p ła c  r o z m i­
niętą. P o p ie ra jc ie  w atkę z !({ straszliwą 
c h o ro b a !  C h roń c ie  swe dziec i j>rzed żaka 
żen icm !  Popierajcie „ I )n i  P r z e c iw g ru ź l i ­
cze':(! k u p u jc ie  na lepk i i trzecii iH jruzlicze!

Nowości wydawnicze
—  Kalendarz. /?i-m Wschodnich . 1115 Nak ła  

dcm Tnw. R ozw o ju  Ziem W schodnich .  P o d  r e ­

d a k c ją  dr  W ł .  W a s u n g a  w ys/ed t  ob sze rn y ,  p i ę k ­

n ie  i lustrow  .my ka len da rz ,  o b e jm u ją c y  t em a ty  

m o g ą « o  in t e r e s o w a ć  s p e c ja ln i e  m ie s z k a ń c ó w  

w sch od n ich  po łac i  R z e c zy p o s p o l i t e j .  R e d a k c ja  

k a le n d a r z a  'o św iadczą ,  iż  ma za za d a n ie  l indze 

t.ii- chęc i  i p o t r z e b y  p ra cy  z b i o r o w e j  na wsi, 

p racy  d la  s w o je j  g n i im ,  z r z e s z e n ie  i po zn a n ie  

w za jem n o .  U a jo  też ob s ze rn i  re fura t  o Tnw  Rok 

w oju  Zi< m W s c h o d n ic h ,  na k t ó r e g o  c z e le  stoi 

tak o d d a n y  n asze j  z i em i  c z ło w ie k  j a k  b prt-m 

p. P rys to r .

P ró c z  b a r d z o  obsz i  n i e g o  dz ia łu  in f o r m a c y j ­

n e go  o u rzęd ach  i a dm in is t ra c j i ,  m a m y  w  Ka len  

da rzu  część lo tn ic zą ,  o p ra c o w a n ą  p rzez  n a j l e p ­

szych s p ec ja l i s tó w :  u p ra w a  lnu, ż> w ion ie  krów ’
0 _

m lec zn ych ,  św iń  na b e k on y  l io d o w n  k r ó l ik ó w

0 z ie la rs tw ie ,  u p r a w ie  i zb ie ra n iu  z i ó ł  le c zn i­

c zych ,  r z e c z  d z iw n a  n iem a  n ic  -o d rob iu ,  an i o

1 szcze la rs lw  ie, lak  v -żnyc l i  ga łę z ia ch  w  gospo  

d a rs tw ie  w n- jsk iem , u nas, ani o w a r z y w n i c t w i e  

ani o  o g r o d a c h  o w o c o w y c h ,  ty lk o  o ch o roba ch  

1 s zko dn ik ach  sadów,

' o s t ę p u j e  op is  r ó ż n y c h  Z iem  W s c h o d n ic h  

W i ln o  op isu ją  p. H u le w ic z  i p. L o r e n t z  datuj 

m a m y  a r ty k u ł  o z iem i  n o w o g r ó d z k i e j ,  o P o l e  

siu. W o ły , i ,u .  (ten d z ia ł  w y d a j e  .sie n a js ta ra n ­

nie j  i n a jn a i d z L j  z a jm u ją c o  o p ra c o w a n y ) .  Schu

d z im y  na  p o łu d n ie :  Lw-ów, T a r n o p o ls k ie .  Stani 

s ia w ó w .  cała p ięk n o ść  ły ch  po d g ó rsk ich  

o k o l i c  za  L w o w e m ,  h is to r y c z n ie  i e t n o g r a f i c z ­

n ie  o p ra c o w a n a  z catą su m iennośc ią .  O bszerna  

jes t  też część l i t e racka ,  w ie rs z e ,  ( jed en  S y r o k o ­

m l i ) ,  sp o ro  l i tw o ró w  p. W a s i in g o w e j ,  Stebe lsk ie  

go, K o s s o w s k ie g o  t r z y  ż y c io r y s y :  St Ż ó łk i e w ­

sk iego ,  .Tt K a r o l a  C h o d k ie w ic z a  konst .  Ostrow7- 

k ie go  p rzez  S. M. k .  ci w ie lcy7 s y n o w i e  I i tw y  

n a zw a n i  są p r z e z  p. S tet ictsk iogo „ w io tk im i  sy­

na m i z iem  wschodnich**. T e r m in  n ie  w y d a j e  się 

s z c z ęś l iw y ,  s y t y m  zw ła s zc za  w yp a d k u ,  g d y  eho 

dzi o  ludz i lub z d a rz en ia  z ep ok i ,  k ie d y  ta n a z ­

w a  n ie  is tnia ła, j e n o  L i tw a ,  B ia łoruś,  Ruś

D z ie je  L e g jn n ó w .  w s p o m n ie n ie  o  M arszałku , 

o harcorstw-ie,  w s z y s lk o  się z n a jd u je  w  le j  sp o ­

re j  p ię k n ie  i ln s l ro w n n e j  ks iążce ,  P . B oc ian  p i ­

sze o osad n ika ch  w  sposób  en tu z ja s ly c zu s  o 

ich „d o sk o n a le n i  w -.pótżyi in z ludnością**, c z e ­

go  d o w o d e m  ma b y ć  l i c z n y  u d z ia ł  w  s a m o r z ą ­

dach. O i cm h y  dużo  m o g l i  p o w ie d z i e ć  indzie ,  co 

na te s losunk i  zb l iska  pa lrzą ,  I ro c l ię  lo  in a cze j  

w yg lą da ,  n iż  m yś l i  p B oc ian , n a to m ia s t  ly lk o  

18 w i  szy o u k o c h a n ym  p r z e z  ca łą  ludność  po 

g r a m c z a  K o p io  lo t rochę  za mało .

D ruk  Książki  s t a r a n n y  i w o g ó l e  p iękne , luk 

su sow e  w y d a n i e ,  cena zt. I,.i0 jes t  tak n i s k a  że 
n a w e t  p r z y  oh e cn y e h  o s z cz ę d n o ś c i a c h  m o ż e  się 

g o s p o d a r z  z d o b y ć  na  k u pn o  lak  ła n ie j  i p o ż y t e ­

c zne j  ks i ąż k i .  Z a le c a n y  p o d a ru n e k  św ią te c zn y  

d la  pp, w ó j t ó w ,  so ł t y s ów  i l p. H. R.

W śród pism
—  Ł kazał się w d ru k u  N r .  22 R o ln ik u  E k o  

n o m is h i, o rgan  Z w ią zk u  Izb  i O rg ą n iz a cy j  R o l ­
n iczych  R. P. N un ier  zaw io ra  w  treści a r tyku ły ,  
p. I Iw a s z k ie w ic za  „ R y n e k  z w ie rzą t  r zeźnych  
w  Polsce**, p. S. G ry iz iew icza  „ R o z w ó j  akc j i *1 po  
pierat i ia  w y w o z u  a rtyku łów  z w ie r z ę c y c h * ,  p 
Z. D on ian  k ie go  „ M o n o p o l  z b o ż o w y  w1 Czccho-
sławaftjfr ! P o z a l e m  n u m er  z aw ie ra :  s p ra w o z d a ­
nie  7. d z ia ła lnośc i  zl> i o r g a n iza cy j  ro ln ic zyc l i  
przeg ląd  r y n k ó w  z b o ż o w y c h ,  ja jozarsk ich. m ię «-  
nycl i  i ' r y lm yc l i ,  k ro n ik ę  k r a j o w ą  i zag ran ic zn ą  
o ra z  statystykę .

—  W im lc m o ś c i  Statystyczne. 20 l is top ad a  li 
r. w y s z e d ł  z d ru ku  zeszy t  Ii.*! W ia d o m o ś c i  S ia ty
s tycznych  w y d a w n ic tw a  G łó w n e g o  "Lhlzędu S la ly  
s tycznego , u k a zu ją c e g o  -się w j ę z y k a c h  p o lsk im  
i franru.s-kim t r z y  raz> na m ies iąc  Zcsz-, I 
W 'adonrą.ści S t* t^ycss isys i l i  z dn ia  20 Hslopąda  
11(24 r. z aw io ra  w labhcach  i w y  k rc.sacli osi a! nic 
dano, do lycz.acc stanu g o s j io d a rc z c g o  Po lsk i  
o ra z  f iańe tw  z a g ra n ic z n y c l i  w za k re s ie  j i rodu kc j i ,  
l iandlu . k om u n -k ac j i ,  eon, p ra cy  z rzes zeń  g o ­
sp oda rczych ,  k redy lu ,  d c i i fo g ra f j i  i z d r o w o tn o ś ­
ci 0'i'£iz d z ia ł :  róż.nc,

Dodale-k s,iis. — p o w .  P r z a s n y s z  w o j .  W a rs z .  
pow . D ro l i ie / y o  w o j .  Po lesk ie .

—  W  S łużbie . O rgan  ln s ly lu lu  Mariarftun. 
m a ją c y m  "za cci s j ic tn ien ic  śiulniw n a ro d o w y ch ,  
k to r có i i  k ro i  Jan Kaz im ie irz  z w ią za ł  w s z y s lk ie  
s ia n y  w  Po lsce ,  więc. k r z e w ie n ie  ku/lu Najśw  
P anny ,  d o b ry  p r z y k ła d ,  ośw ia ta ,  do b roczyn n ość .  
w\ r ó w n a n ie  różni-  k la s o w y c h  troska  o s zerok ie  
w a r s lw y  ludu, o to  p r o g r a m  pra c  M a r ian m n , z a ­
ło ż o n e g o  w- W i l n i e  j i r zy  ))(>|iarciu JE  Airciluiskii- 
pa J a lb r z y k o w s k ie g o  w l iKU  r. R e l i g i jn o ś ć  sta 
n o w i  tło s ł o w ia ń s k ie j  J-uszy, j i is z e  o leni jeszcze 
I l c lm o ld ,  n ic in ieck i  k r o n ik a r z  tys iąc  lat temu,

—  lubih-usz recl. Uc jmika.  I . w o w , ki 
świąt  dz icnnik i i rsk i  swięcj t onngdi i j  2;5- 
lccio p i f tcy dz iennikarsk ie j  red. lh-nr } -  
ka Cepnikfc, k t ó r y  jest autorem wielu 
prac  l i te raekicl i  i l i i s toryeznych,  prze- 
dews/ys lk iem źa.ś l nonog ra f j i  o P r e z y ­
dencie  M ośc ick im  i o Marsza lku Pi łsud 
skini.

Red. Cup ni k a j i am ię lam y  doskonale 
w Wilni-e. W  jesieni  r. 1919 zaraz  po wy 
Z w o l e n i u  miasta  pr zyby ł  tli po  raz pierw 
s.zy i po-świ( 'cił sic leatrowri K ie rów  nici  
w o ar tys tyczne  2-cii teatrów7 l^otskiegoG 
pow szechnego  s p r a w o w a ł  r ów n ie ż  red. 
Cepniję po  raz drug i  w  talach 1921 23.
O dz ia ła lnośc i  p. Cepnika  w W i ln i e  po  
d a m y  nieco obszern ie j  w  j e d n y m  z n a j ­
b l i ższych n-rów.

790 G Ó K I K O W  O D Z N A C Z O  
N Y C  Z O S T A N IU  W D N I U  Ś W .  BAItBA
1>Y. -tak coroczn ie ,  w  dniu Sw\ Barba 
ry odznaczona  zostanie na terenie Stas 
ka spora l iczba g ó r n ik ó w  k tó r z y  p r z e ­
p racowa l i  na swytfn e ieżki in s tanowisku 
po 2.5 i w ię c e j  lat. W  roku b ie żą cym  
Mm. I fand lu  i Pr  ze my.sin odznai z-yło 
zaszczytncmi  dv ] ) l omam i  700 gó rn ików.  
L roczystośe i  te. odbędą  się w  dniu 4-go 
grudnia,  w-e w to rek

—  W  -cułatuu-h wyhninch  (lo rady miejskiej  
w Inow roc ław iu  t ishi B B W R .  zd ob y ła  11 m a n d a ­
tów, Sliro l i i i e tw o  N a r o d o w e  l:t m anda lć iw  i 
lisia  P P S .  8 ninindałów

W 1 k ró tk im  czas ie  po  w yb o r a c h ,  naskutek n ic  
po irozuniieó w  łon ie  ]■ iuh-u .Radzieck iego P P S  
5-ciu rad nych  t e g o  klubu wys-ląp iło zeń i zgło-  
s-iło alkces d o  Iklulni BEAYlR. W  ten s j iosoli l i c z ­
ba ra d n y ch  BBWJR. w  Inow-rtoclawin wzcęusła do 
lti-tu na .82 m a n d a ty  w7 r a d z ie  m ie jsk ie j .

O s ta tn io  na p o s ied zen iu  rad y  in i e j r id c j  I n o ­
w ro c ła w ia  do sz ło  do  l io w o g o  rozła-iuu. T y m  r a ­
zem  wys ilą j i i ło  z k lubu  S tronn ic tw a  N a r o d o w e g o ’ 
c z le re ch  radnyct i .  Seces jo- i iśc i  z a ł o ży l i  w ła sn y  
kłu li  i z a j i o w ic d z i c h  w sp ó łp ra cę  na t e ren ie  r a d y  
m ie j s k i e j  z k lu bem  RBWlR .

W  ten sposó ł j  kKuł> R B W R .  na te ren ie  ra d j  
m ie j s k i e j  w  l in n y ro c ła w in  r o z p o r z ą d z a  olieenic 
z d e c y d o w a n ą  w ięks zo śc ią  20-1 u radnych .

B O H A T E R S K IE  1 R ATO\\ A N T E , ,D W Ó C H  
C H E O P r o W  W GH5 NT. 28 b. m. wieczorem dwu  
małych chłopców, 14 letni M ar ja n  Grzybowski i 
13-lclni Józef K om orow sk i ,  w y jecha ło  niałym  
kajak iem  na morze. Pon iew aż  pogoda  była bar  
dz,o wietrzna i morze wzburzone, ka jak  rozbił  
się o fa lochron, obaj malcy zaś cudem uczepili  
się w ąsk ie j  burt>, woła jne  rozpaczliw ie  o  pomoc  
Na brzegu stało kilka osób  i s łuchało wo łan ia  
rozbitków, nie m ogąc jednak  przy jść z pomocą  
chłopcom. W  pewnej chwili d o  jednego z leżą ­
cych na brzegu ka jak ó w  podbieg ło  dwóch  ludzi, 
którzy, zepchnąwszy ka jak  d o  wody , pospieszyli  
na pomoe chłopcom, nie bacząc na grożące im 
niehezpieezeiisłwo. N a  szczęście, uda ło  się r a ­
tującym zręcznie przybić  d o  fa lochronu i przy 
wieźć nicprz j  lomnych z przerażenia  i zimna  
chłopców. Dzie lnym i w y b a w c am i  małych nie ­
ostrożnych żeglarzy okaza li  się Boles ław  SU-p- 
ka i Józef Phońka .

—  W Y B U C H  G R A N A T U  W, S Z K O L E .  Do  
szkoły M a r j i  M agda leny  we  L w o w ie  jeden z ucz­
n iów  przyniósł zapaln ik  od ręcznego granatu,  
znalezionego na ulicy. W  czasie p rzerwy za ­
czął m an ipu lować  zapalnikiem, pow odu jąc  w y ­
buch. Uczeń został poran iony  od łam kam i, zaś  
4-ch jego  kolegów7 dozna ło  lżejszych pokaleczeó.

a M ic k ie w ic z  w y r a z i ł  się, że  i le  r a z y  pow s ta ł  
n a ród  po lsk i ,  z a w s z e  ks iąd z  n iós ł  c h o r ą g i e w  w y  
Zwo l en i a.  P r z e ł o ż o n y m  Insty tu tu  w  W i l n i e  jesl 
ks. Z a w a d z k i ,  p ro b o s z c z  w Ostrejb irninie .

—  Sp ra w y  m o rs k ie  i ko l-o i i ja lnc B  I z. I,
N o w y  o rgan  „ L i g i  M o rs k ie j  i w o lo i i ja lm - j* '  pod  
red a k c ją  Jana D ęb sk iego  ma na ce lu -szerzenie 
z a m i ło w a n ia  d o  m orza ,  o m a w ia n ie  p o lsk ie j  
jirzcsz-łości na m o r a i ,  z o b r a z o w a n i e  p r a c y  jiol- 
sk.cli  ludz i m o i  za, o d k r y w c ó w ,  ba d a czy ,  p o d ­
ró ż n ik ó w ,  z a j io z n a n ie  sp o łe c z eń s tw a  z z a g a d ­
n ien iam i m arsk ion i i ,  ż eg lu g i  ś r ó d lą d o w e j ,  ko- 
lon jn ln em i  en i ig ira cy jnem i i . d Z a d a n ie  lo 
p o d e jm u je  ju ż  I  z eszy t ,  w  k t ó r y m  s p o t y k a m y  się 
z p ra ca m i  h is lo r y c z n e m i  ks. (Ir. T .  K r u s z y ń s k ie ­
go  „G d a ń s k  i z a c h o w a n i *  się gdańszczan  w obec  
Prus w o ś w ie t le n iu  J. Schopenhauerki**, inż. St 
K o c h a n o w s k ie g o  „ O k r ę t y  w o j e n n e  w  c iągu  wie- 
k ó w “ , N au t ie i isa  ,H a n za  a Gdańsk**, aktua ln i  
j i r a b le m y  p o ru s z a  M. R y b czyń sk i  w  art. „ P r o  
b lem  W  is ły “ , G ind r ich  R zem ios ło  a Gdynia**, 
G n iew sk i  „ P e r u  a j irubh m ko loniza-c )  jny P o l ­
sk i " .  N u m e r  w y p e łn ia  k i lka  a r t y k u łó w  o  m ary -  
n is ly c e  |)olskiej or f iz  b ih l j o g r a f j a  z es ta w ion a  
p rzez  dr. SI. R y g la .  Vf. M.

—  „ D Z I E C K O  I  M A T K A  N u m e r  d rug i  Ii 
s t o p a d o w y  tego dw u t jg o d n ik a .  m a ją ce g o  na ce ­
lu n ies ien ie  w szech s t ronne j  p o p i o ł y  r od z icom  
w  j i ie lęgnac j i  i w y c h o w a n iu  dz iec i  od  n iemów 
lec Iwa do lat  7-mii i p rzynos i  nash-mijące arl\ 
ku ły :

O j i t/ t * i « ś y c Łnc w y c h o w a n ie  —  L. Er ied lan- 
derow : ]  D z i t c k o  w7 k in ie  —  S. I l e im a n o w a  
„Pn N jś źa cżek "  —  z p a m ię tn ika  matki.  Czcm  za 
jąć dz iecko  —  J .G ry z ie w ir z ó w n a  S p rz e1 niezia: 
dne i n ie za lecane  — ' M. A n k ie w ic zo w a .  P a s o z y ly  
j c ł i i o w c  —  dr. E. R a jew sk a .  S p ace ry  nii m ow lą t  
i dz iec i  -—  d r  .1. Eusle in. M o d y  i r cA o tv  (lin 
dz iec i  o ra z  p o ra d y  red ak c j i  u zu pe łn ia ją  numer.
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K U R I E R  R A D J O W Y
V.idy speakerzy proszą na koncert... Aktuąrija adjowe

»  C N jiiik a  i P T u l f ń i u  n h r u r h
miart;, jak doskonal i  .się p ro g ra m  

j ad jo  w y  i j a k rośnie  znaczen ie  au dycy j  
lu u j o w y c h  w  życ iu  ku l tura lnem narodu 
" ' l a n i a j a  * i ę  coraz  n o w e  p r o b l e m y  u- 
<lo.skonalonia p ra cy  rad ja  i u sp raw n ie ­
nia s to so wanych  metod.  N i em a  p raw ie  
pola dz ia ła lnośc i  r a d jm i e j .  na k l ó r e j b y  
en prąd re f orm ator sk i  nie wyc isnął  swe 

Jgo piętna w oslatnich k i lku latach.

Postęp d o k o n y w u j i  się z dnia na 
dz ień  n iemal  / m in u ty  na minutę  i :;łu 
chacze  pr/.yzwyezajujn się do  tego  lat- 
VVw- i pewne  drobne  sz c zegó ły  d z i a ł a ln o ­
ści r ad j ow c j  uchodzą ich uwadze .

■fedn} m z wie lk ich  p r o b l e m ó w  radja 
a ie l y lko  zrcs/tą u nas. a k  i zagranicą  
jest prob lem zapow iadan ia  p rog ram u 
przez speakerów.

t-nly m a m y  iść na koncert ,  w k ła d am y  
odśw ię tne  ubranie,  i z o s t a w ia m y  w do- 
nm szare  t rosk i  codzienne , aby  już w 
innym  nastroju p r z y j m o w a ć  wzruszenia  
muzyczne .  W  sali k on ce r t o w e j  oddz ia ły  
w.a na nas t łum wy s t r o j on y ch  słuchaczy 
Iccrja świateł ,  picknośi  archi tektury,  
wreszcie  w ido l  n iecodz ienny samej  o r ­
kies try i so l is tów.  T o  w izy ,tko ma duże 
znaczen ie  dla jakośc i  wrażeń a r t y s K c z  
nvoh

.lak się dz ie je  przy słuchaniu koneer  
tu przez rad j o?

Oczyw iście zupełnfre inaczej .  Rad jo  
j est  w \ na laz . i em który  na jplęnie jsze 
Ra jbard/n j , i,i osie i najbu dz ie j  w ;u 
.sza j a re  ul w o ry  muzyc zn i  przynos i  
wprost  wT sam nie jako  środek naszvc ' i  
OGdz i ennych  /martwiel i ,  w prosi w  a lm o  
sferę  szarzyzny życia

( . z ł ow i ek . em  k t ó t j  ma p om ó c  stu 
c l ia c zow i  rad jowotnu w w y rw a n iu  się z 
utmostery  m a ły ch  i malutk ich  d o m o ­
wych  z.nii irlwicu i przenieść go  w reg jo
n\ czystej  sztuki —  jest speaker  radjo-  
■Wy

d o t y c h c za s o w o  suche i schem atyc z ­
n e  zap ow ie d z i  w rodza ju :  ,,A teraz sko- 
lei . isk u  i p a ń s t w o . . z a p o w i e d z i  b e z ­
o s o b o w e  pozbaw ioiu- byty ciepła i kon 
ta.k.tu ze s łuchaczami.  R ad jo  zdaw a ło  so 
bie sp rawę z tego stanu r z ec zy  i zaczę ło 
szukar  n o w y c h  moż l .w ośc i  w t y m  tak 
w a żn ym  dla pracy  p r o g r a m o w e j  dziale.

Wrzucono krępu jące  speakerów w i ę ­
zy o l i c ja lnyc l i  z a p o w ie d z i  i cumo im jboż 
nośi m ó w i e n i a  do  m ik ro fon u  indy w idu 
a lnic. S j i eakerzy  usiłują ohecirie o d n a ­
leźć sw ó j  własny  stosunek do  z a p o w i a ­
dane j  audyc j i  a przez  to o d ą g n ą f  uge 
Sty w n y wp ływ  na słuchae/y rad jowych.  
Słuchacze zaskoczeni  n iecodz ienną,  nie 
schem aty czn ą  l o rm ą  zapowi edz i .  ła tw ie j  
odnajdują  w ob ie  za in te resowank  dla 
audyc j i  n u l j o w e j  i ł a tw ie j  późn ie j  prze 
:y w a ją j e j  war tośc i  ar tys tyczn i

Oczywi śc i e ,  la nowa  l o rm a  zapow ia 
dania  wymiaga od  speakera  g łębok iego  
u m i ł o w an ia  lnuzski .  g d y ż  ty lko  -w tym 
w ypadku  w p ł y w  na s łuchaczy  będz ie  o- 
s iągn ię ty  N i e  od rzec/'  w ięc  jest, że rad
jo  w p ro w a d z i ł o  kursy dla speakerów,
pog łęb ia ją ce  ich z a m i ł o w a n ie  m uzycz  
ne. Nie znacz y  to. aby  speake rzy  p r z y go  
I o w y  w uh s i i; do zmiany swoi ch  z a p o w i e ­
dzi  w jakieś nau ko w o -d yd a k ty c zn e  o b ­
jaśnienia a u d yc y j  r a o j o w y d i  aby  o p o ­
w ia d a l i  s łuchaczom o pierwszywa i dn i  
gim lemac ie  sonaty,  co przec ież  wiek 
szóści s łuchaczy nie interesuje.  R o z m i ­
ł o w a n y  w m uzy c e  speaker  obdarzony  
laI w ością .słow n i talentem l i te rack im —  
zapo iuocą  ki lku prostych s łów po tra f i  
w p r o w a d ź  . słuchacza w  nastró j  u t w o ­
ru. szczegó ły  h is toryczne  i t eoretyczne,  
zostaw iajac cn cyk loped jon i  i s ł own ik om

łiałs/a różnica międ/.y salą koncer  
tową,  a odb ior em  m uzyk i  przez rad jo  w 
domu leży w  b raku op ty c zn ego  kon iak  
tu m iędzy  artystą, a słu -l inczem. Słu­
chacz n ie ty lko  odbiera u tw ór  m u /y i zny .  
ale w id z i  także  ar tystę p r z y  pracy  Mi 
rad jo  tc d w a  mom enty  j edne j  i tej  sa­
m e j  r z ec zy  są oddz ie lone .  A b y  je  ezemś 
zastąpić. Speakerzy u ż y w a j ą  fo rm y  b e z ­
pośredniego  zw rócen ia  s i ę  do sol i sty łub 
dyrygen ta  s ł owami .  Prosz ę  panie  pro  
l esorzc " .

O c zyw iś c i e  b y ł o b y  leszcze bardz ie j  
pożądane,  gdyby  sami  ar tyśc i  pot ra f i l i  
od  czasu do  czasu z ap ow iadać  swe kon 
certy,  zw łasz cza  g d y b y  to robi l i  bez pa 
tosu, a le  serdeczn ie  i z hum ore m

Talent  speakera  r a d j o w e g o  jest talen 
tern rzadkim,  anoże na jr zadszy m W y m a  
ga  de l ikatnośc i  i zmys łu  artys tycznego .  
Inacze j  trzeba z apow iadać  transmis ję 
koncer tu Pucc in ie go  z. .Salzburga, inacze j  
koncert  muzyka lekk iej ,  jeszcze inacze j  
w iadomość  z g ie łdy  W  os tateczne j  in 
stancj i  wszystko  zależy od taktu i wrn 
d zonogo  zmysłu  orjcntacj i .

Poszuk iwan ia  n o w e j  f o r m y  zapow ia 
dania  p rog ram u  ra d j o w eg o  są p rowad zo  
ne ba rdzo  mtesywni i  P r ó b u j e  się n a j ­

rozma i ts zych sposobów,  a zaw  >ze z m\ 
ślą o: s łuchaczach rad jowych .

W  pr/yszłosci  w godz inach rannych  
o d c z y t y w a ć  się będz ie  p r o g r a m  w  i>o- 
rządku chro no log i c zn ym ,  w  godz inac l i  
p o p o łu d n io w y c h  —  z a po w ied ź  progra  
mu na dzień następni  —  w porządku r/.e 
c z o w ym .

Z ap o w ia d an ie  p ro g ram u  przez  spe­
akerów  jest sp raw ą  bardzo  s k o m p l i k o ­
waną.  P r a w d o p o d o b n i e  -— w miarę  zdo 
b y w a n yc b  d ośw ia d czeń  —  za jdą tu jesz 
cze dalsze zm.any .  T r z eb a  tylko, aby  słu 
chacze  w y p o w ia d a l i  się jakitajczes 
eit j w  l istach do  rad ja  w tej sprawie,  a 
l pewnośc ią  op i l i  je ich będą w z ię t e  pod 
uwagę.

A U D Y C J E  W I L E Ń S K I E
(Ż y w e  s ło w o  i m u zy k a  ud 25 do 30 ut>. m .)

C h c ia ło b y  sio z a t y tu ło w a ć  lę  recenzje ; — fH -  
jot o 11 hu m orys ty  czny . Bo  l o  i sp raw a  huino.ru 
i k i lk a  r z e c z y  śm ieszn ych  w ys u n ę ło  się w  p rog ra  
m ie  uh. t ygod n ia .

H u m o r  i saityra, r z e c z y  w k tó r e  w o g ó l e  w ą t ­
p ić  z a c z y n a m y  o d  śm ie rc i  „ C y r u l i k a ” * n a b ie ra ją  
w r a d jo 'S p e c ja ln e g o  z a b a rw ien ia  są b o w ie m  sprn 
w ą  n ie ro zw ią z a n ą .  K i lk a  „ d a ń ”  h u m oru ,  k tó re  
nam  podano ,  dań o g r o m n ie  u ro zm a ic o n y c h ,  od 
„p o g a d u s z e k  m e js z a g o Is k ic h “  (n ie d z ie la  18-go),  
p o p r z e z  kabaret  „S m a r g o n  (sobota  24-gol,  
„kwadrans**  G a łc zyńsk iego  (środa )  do  „os tr za  sa 
t y r y ‘ (n ie d z ie la )  —  jes zcze  nie p o z w a la ją  nam  
w y b r a ć  fo r m y  która  n a jb a rd z i e j  m ik r o f o n o w i  
o d p o w ia d a .  M o ż e  j e d y n i e  p o t r a f im y  sob ie  p r z y ­
p o m n ieć  —  co b y ło  śmiesznie.

I\ Byrsk i  p o t r a k t o w a ł  -sprawę* s a t y r y  a n a l i ­
t y c zn ie  —  z a t y tu ło w a ł  to „ a u d y c ją  p o e t y c k ą 11. 
P r a w d a  s ły sz e l iśm y  k i lka  b a r d z o  k u l tu ra ln y ch  
satyr, p a r o d y j  (Morgen.sitern Chr is t ian , M ic ińsk i ) .  
m ie l i ś m y  o k a z j ę  d o  w y k w b i fn e g o  uśm iechu  —  
ale nie  sądzę, b y  m o ż n a  b y ło  z g o d z i ć  się na w y ­
ra ż en ie :  „ in tu ic ja  l e p ie j  p o w ie  n iż  k o m e n ta r z  —  
to .n icipruwda“ . C ó żh y  s ię  w ię c  ste ło  z  tym  au- 
sbrjaokim k a p i ta n em  artyle-r ji , k t ó r e g o  uc iechą  
jest lo, ż e  m o ż e  się śm iać  z  d o w c ip ó w ,  k tó r y ch  
nic r o z u m ie ?  K r u k o w s k i  ł l e m a r ,  w in eg re t  
D y m sz a  —  T u w im  są tak w  k ra ju  p o p u la rn i ,  że  
już chyba  k o m e n ta r z y  n i ob ja śn ień  n ie  w y m a g a ­
ją. P o m im o  (takich zas t r z e ż eń  a u d yc ja  n a le ż y  do  
tvch, k t ó r e  z n a jd u ją  l ic zn y ch  i w d z i ę c z n y c h  słu 
c,baczy. Miła  w  miairę d y d a k ty c z n a ,  t ra k tow an a  
lekko ,  u tr z ym a n a  w  nas fro ju  r o z m o w y  o  d o w ­
c ip ie  —  ona  w ła śn ie  m o ż e  n a w ią z a ć  do  h u m oru .  
C zy ż  n i e  w a r t o  p o m y ś le ć  o  p o w t ó r z e n iu ?  Hecy- 
ta c ie  zw łas zc za  p o ty  ton a ln y  c h ó r  w  w ie rs zu  
„WYidzeir ie K a d e n a “  —  dobre .

K i lk a  śm ie szn ych  r ze c z y  (o k tó ry ch  w sp o m i  
l iam  na  p o c zą tk u )  D ow ied z ia ł  nam  ypeaker ,  m i ­
m o w o ln y  „ s p r a w c a  “  hu m oru .  W -ogó le  p r z y p o n i i  
na on itego speakera  z „ P o s t ( ‘ Pa r is ien  *, k l t r y  
ko n ie c zn ie  ch c ia ł  e x - c e «a r z a  W i lh e h n a  n a z y w a ć  
„k e h zec l i *1 —  co  m ia ł o  z n a c zy ć  Ke ise r .  T ru d n o ,  
z a w ó d  speaikrcra  w y m a g a  ch oćb y  ln in ianalnej,  
podst taw ow ej  z n a jo m o ś c i  j e ż y k ó w  olKrych. S k ró ­
ty są moz.Mwe. o w s z e m ,  a le  n ie  w y p a c z a ją c e  
sens. Ho p r z e c i e  H ru n o  W a l t e r  n ie  „ g r a kŁ w a lc a  
z „ K a w a l e r a  S r e b r n e j  ,Hóży“  t y lk o  „ d y r y g u

je“  ( c z w a r t e k ) ,  K ó ż y e k i  zaś je s z c z e  nie  s k o m p o ­
now a ł  o p e ry  „Chiton1' (n ied z ie la )  —  m o ż e  ma 
z am ia r .  A ( !ab  C.a llowłiy jak  się os ta le c zn ie  na ­
z y w a  ?

W  fo rm ę  d ja la g u  w y w ia d u  ubra ła  i>. 11o 
hc nd l inger  sw e  ,fW «p « r n n i e n ia “  (w to r e k ) .  S łu ­
sznie, sp raw a  —  dość  p r y w a tn a  —  zyska ła  p r z e z  
nią na ż y w o ś c i .  A l e  w p ra w i ła  nas w  k łopo ty ,  
„ e m b a r r a s  d e  r iebesse'*  g ło s ó w  d o sk o n a ły ch  r e ­
cy ta to rek .  W y d a j e  się jednak, że  p. S zym ańska  
(m o ż e  b l iż s za  m ik r o fo n u )  ma g łos  m ięk szy .  P .  
l/ im anowsk i m ó w i ł  (ś roda )  o sp raw ach ,  k tóre  
I o w in n y  nas in te resow ać ,  a le  nie  d o p ią ł  tego. 
by ła  to żaba rd zo  „ m o w a “ . Jeszcze  u w a ga  pod 
a d ie s e m  konkursu  l i t e r a c k ie g o  (p ią tek ) .  W y d a j e  
mi się, że w  g łos ie  Sokrhtesa  b r z m ia ła  c h w i la m i  

zam iast  ła g o d n e j  w y r o z u m ia ło ś c i  i sa rkazm u  
hłazeń.stwą. N a o g ó ł  frag inemty  d o b r z e  z r o ­

bione, d o b r z e  in t e rp r e to w a n e  i do sk o n a łe  zra- 
d jo f o n i z o w a n e .  S p e łn i ły  n a jzu p e łn ie j  s w o je  z a ­
d a n ie  — da ły  p e łny  i p la s ty c zn y  , , o b ra z “ .

iP. Szp ina lsk i  w  rec i ta lu  (w to r e k )  da ł  d o w ó d  
s w e j  p e r l is le j  t echn ik i ,  m am  jednak  w ra ż en ie ,  
ż e  b y ł  t ro ch ę  za  c iężk i .  A m o ż e  to w a d a  m ik r o ­
fonu, k l ó r v  .s tanowczo  zm ien ia  b a rw ę  tonu f o r ­
t e p ia n o w e g o ?  T o  d o ść  d z iw n y  fe n om en ,  bn w 
kont',  fo r tep .  HaveiVa (-niedziela, Tylko fo r tep ian  
b rzm i  d o b rze ,  orkieskra zaś r ob i  w ra ż e n ie  slło- 
e/tmej, zdu szone j .  W i e l e  p ły t  b r z m i  l e p i e j  niż 
m u z y k a  ż yw a .  1 tak m ie l iśm y  po em a t  A lberta  
Honssela, k t ó r e g o  w y k o n a n i e  b y ł o  doskonałe ,  
PouJenea, g d z i e  jes zc ze  raz po d k re ś l i ć  trzeba  fo r  
t rp ia n ; ton je g o  w spa n ia ły  odda ł w tó r n y  o d b ió r  
\7 p ły t )  do sko n a le .  U tw o r y  fe  o b ja ś n i ł  dr. Sze- 
l ig ow sk i .  Tradrno w y r a z i ć  sąd o tein zdob ił  to 
w  sgosóh . k l ó r y  m łu d c m  n a jb a r d z ie j  się p o d o ­
ba, n a j tę p ie j  b> r o z u m ią  i nui b o d a j  c z y  nie  na j  
s łuszn ie jsze ,  b o  n a jp ro s ts z e  p o d e jś c ie  d o  m u z y ­
ki. T r a k tu je  lem at r ó w n o le g l e  do  innych  sztuk, 
bez  m is lycvz .m il  i bez  k o tu rn ow ośc i .  A le  c zem u  
n igd y  n ie  nr >żemv do.słnchać ich d o  ko ń ca  —■ 
t vch  k o n c e r t ó w ?  C.zy w ię c  nie n a le ż y  ] )Owdórzyć 
P o u le n c ‘a w  inne j  a u d yc j i?

„ P io s e n k i  f rancu sk ie1" K o n t e m  —  n iek tó re  
prawał/ćiwe pe r e łk i  p ie śn i  p o d m ie j s k i e j ,  w y k o ­
nane  b y ł y  ładn ie ,  g łos  b r/u da ł  ja sno ,  (śzenm w  
uicli b ra kb i  „ l a i  K s p a gn e “  ..Dans m a  p e n ich e1* i 
m i . ?  I » i k v .

Nalciekaws7.«> audycie w ileńskie
w  p rz y s z ły m  tv q o d h n j

>'ird/.ii“la !> grudnia:

A u d y c j a  p o e ty c k a  —- ,,P o e z j a  w io tk ieg o  

w strzą su " ,  r e c y ta c je  w y j r r a n y c l i  u iw o irów  z ol> 

j a ś n i e n d »m ; StuPana .liji.-rychow.SKioRo (fcoilz 

21.45).
\udvc.ja m u z y c z n a  ,,Z sa lonu pra itraba ln  k "  

—iniuzyka da w n a  z płyt, (godz . 22..'!()).

Poniedzia łek  10 grudniu

W y k o j )a l i s i r a  a r c h e o lo g ic z n e  na W i l .  ńszt zvź- 

lnie w 1U54 r., o d c z y l  w y # ł . * i  do-. H e le n a  Celia- 

k ó w n a  (fjodz. 17.25).

lTiheory C z a jk o w s k ie " . )  z «I>U

W to r e k  11 grudnia

l  lub iono  p iase i ik .  O r d o n ó w n y  (ęcnlz 1 O-HO .,

V|ilo(.v.ki 'ztu4o w c  n a s zy ch  praba l )ek .  j ioga 

da n k a  jirol'. .lana M uszy iksk icgo  (21)

Aingielslka Igfcu ( i iu in. f td j i  tt«n \ B o i *  ie- 

w ic z a  (godz . 22). .

I Iw tu y  C o za r a  Krau-cka (p ły ty ) ,  s lo w . )  wstęp  

ne ]>rt>f. J ó z e f o w ic za .

tsrndu 12 grudnia.

K o n ce r t  s y m fo n ic z n y  pud dyr. A d a m a  W >-

l e ż y ń sk ic g o  -Z. i i . d z ia łc m  St. Szj )i iu itskóego t lor -  

tep ian )  go-dz. 20.
Jat jiaH-zeć na  sztukę, p o ga d a n k a  ii. Ku 

ozyń sk iego ,  godz .  21.J0.

1 zw a i lck  13 grudnia:

O a u to ry te c ie  n a u c zy c ie la ,  o d e z y ł  I I  O b ie  

z ie r sk ic j  (godz .  22.30).

Jak  .Tawek i C.olo zostal i  

ludzi" s b i c b o w i s k o  p  g 

opracoss a ła  Zoi  ja r.iel-

IMąlek 14 grudnia

A u d y c  ja dl i i lz iee i  ,

|,asowaru nr. leśnych  

M a r j i  I todzuewic/ósYiiy  

ska (go-dz 17.,'0)

■Sobota 15 grudnia:

Koclta l  s k r z y p c o w y  Jó ze fa  S z ig c l l i  fgodz.

1 J.oDj^Ó
Za] )o inn ‘i.ma m u z y k a  laiu-cz.ia'. —  f) ryty (g.

23.301.

N au ka  ję z y k ó w  obcych  
p rze z  ra d jo

Jak w ia d o m o  P o ls k ie  R a d jo  p r o w a d z i  spe- 
c j . ib ie  a u d yc je  p o ś w ię c o n e  nauce  ję-zykow- t ran  
ru s k ie go  i n ie m ie ck iego .  O czy  w iś c ie  sk u tec zn ość  
•ych a u d y c y j  b y ta b y  >yięk.s/.a, g d y b y  -lekcje ra- 
d jow i-  b y ł y  d r u k o w a n e  i  w  l e j  f o r m ie  d o s la rc za -  
iK- st i ichaczoin . R e k to r z y  r a d jo w i  p Ż ygu l^k i  
i R o . i i i i g n y  z w r ó c ą  się d o  swyct i  s łuchaczy  z  za  
p y la m c m ,  . . to rzy  z n ich cbcij za  m atą  op ła tą
0-tirzynn w ać  d ru k o w a n e  t eks ty  j ę z y k a  f r a n c u s ­
k ie g o  i n ie m ie c k ie g o .  P o  o t r z y m a n iu  ł y c h  o d ­
p o w ie d z i  R a d jo  z o r j e n tu jo  się, c z y  w y d a w a n i e  
(krukiem I c k c y j  je ż y k ó w  o b cy ch  bedzik: c e low e .

Stu/ hn-eze in /acy się obu  lub jed nego  z  yyy- 
m ie n io n y c h  ję z y k ó w  p r z e z  rad jo ,  p ros zen i  są
0 n a deda n i ;  odpoyy-iedzi na ank ie tę ,  k tórą  ogłu 
s/.ą yy c zas ie  sw ych  lekcy j l e k to r z y  rad joyy i ję- 
zy k ó w  obcych .

Lis ty  od s łuchaczy  do ra d ia
B iu r o  S lm l j ó w  P o ls k ie g o  Kiu lja  p r o w a d z i  

s z c z e g ó ło w ą  r e j e s t ra c j ę  l i s t ó w  od  s łuchaczy .  K i ­
s ły  te p o d d a w a n e  są w y c z e r p u ją c e j  a n a l i z i e ,  a 
wn-ioski z l e j  a n a l i z y  k o m u n ik o w a n e  są p o s z c z ę  
g ó lu y m  w y d z ia ł o m  (P o lsk ie go  Hat l ja  c e l e m  u w ­
zg lędn ien ia  ich  av d a ls z e j  p ra cy  n a d  p r o g r a ­
m em  r a d jo w yn i .

W tein  m ie js cu  n a le ż y  z a zn a czyć ,  że  R a d jo  
b e z w a r u n k o w o  o d p o w ia d a ,  b ą d ź  l i s t o w n ie ,  b ą d ź  
też  w  sp ec ja lnych  a u d y c ja c h  z w a n y c h  „S k r z y j i -  
ka ini*4, aia (każdy l is i  s w o ic h  s łuchaczy ,  b e z  
w zg lęd u  na to. e z v  z a w i e r a ł  on p o c h le b n e  c z y  
u je m n e  o p in ie  o  a u d yc ja ch .

Na l isty k i e r o w a n e  pod  adresem  k tó r e jś  z r o z  
g łośn i  r e g jo n a ln e j .  o d p o w ia d a ć  b ę d z ie  k i e r o w ­
nik p r o g r a m o w y  te j  rozg łośn i .

S łu ch acze  r a d j o w i !  P i s z c i e  c z ęs to  w  sp ra ­
w ach  p r o g r a m o w y c h  do  Rad ja .  g d y ż  o p in ja  W 'a  
sza jest b ra n a  pod  uwagę.

W  N o w y m  Jorku s łu c h ą ją  
W a rs z a w y

W  tygod n iku  n o w o jo r s k im  „ R a d i o  Star.s“ , n ie  
j a k a  Miss H o p e  H a le  p is ze  o  o d b io r z e  s t a c y j  eu- 
-ropejsk ich co  następu je .

„ N i e  z n a jd u ję  do.śe s łów  dla ok re ś le n ia  l e g o  
w y j ą t k o w e g o  uczuc ia ,  j a k i e  o g a rn ia ć  m us i  k a ż ­
d e g o  s łuchacza  a m e ry k a ń s k ie g o ,  o d b ie r a ją c e g o ,  
jak  ja ,  z  w y g o d n e g o  fo te la  z n a k o m ite  k o n c e r t y  
z M n n ach ju m , m e lo d y jn e  waJce z  W ie d n ia ,  c y ­
gańską  m u z y k ę  z  Budapesztu , su b te ln y  d o w c ip  
z P a r y ż a  lub c i e k a w e  o d c z y t y  w  ję z y k a ch  o b ­
cych  z  B a rc e lo n y ,  A m s te rd a m u .  K o p en h a g i .  WtfW 
sza w y  i R y g T b

Miss l l a l e  jes l  p r z y j e m n ie  z d z iw io n a  k i lk o -  
miiiMiluLweiTti p r z e r w a m i ,  k tó r e  s ta c je  fc iu opc jsk ie
1 stacja  w a rs z a w s k a  wyprowadza ją  m ię d zy  ]>o- 
w a ż n ie j s z e m i  a u d yc ja m i .  A u to rk a  a r t yk u łu  p i ­
sze, że  i o n a  r o z u m ie  te p r z e r w y ,  jako  p o d k r e ­
ś len ie  w a g i  a u d yc j i ,  s ta w ia ją c e  t ransm is je  e u ­
ro p e j s k ie  pad  tym  w z g l ę d e m  w y ż e j  o d  a m e ry  = 
kańsk ich .

W iln u  p rz e s z k a d z a ła  S am ara
C iek a w ą  in f o r m a c ję  z a w ie r a  s p r a w o z d a n ie  o  

o d b io r z e  r o z g ło śn i  ś r e d n io !a io w y rh .  C z y ta m y  w  
H ien i la k ą  uwag i ;  od noszącą  się do  W i l n a : . .W  
n a s zym  ty^oclniin sp raw  i/.dawc/.ym o d k r y l i ś m y  
now ą  jyrzeszkodę, zarh-erwo jarą się dośr  zm ień  
n ie  jeś l i  ch o d z i  o  f r e k w e n c ję  -sU,suwaną. S iac ja ,  
k t ó r e j  ])Ocho<tzcinia n ie  m oa i ia  b y ło  w  j i i c r w s z o j  
ch w i l i  ttsitalić, p r z e s zk a d za  w  o d b io r z e  W i ln a  i 
Ru tzano . k tó r e  m a ją  w spó ln ą  f r e k w e n c j ę  53(j 
kc./s. S lw ierdz .w u ) w k r ó t c e ,  ż e  i v » * »  j i rzeszUo-  
da jmclnwłzt la  :»!d 'r o zg łośn i  r o s y j s k i e j  w  S a m a ­
rze. k tóra ,  j a k  s ię  o k a z u je  s tosu je  ró żn e  częs to  
t l iw ośc i .  W  u b iw g iym  tygo d n iu  ju-acowaia  na la 
li dość d o w o ln e  j od 540 kc do  530 W  os lat  
nici) dn iach  s p r a w o z d a w c z v c h  Sumara jzrzcrz i ic i  
la się na cząstoti iw inśe ijOS kc./s., g ło s zą c  od l i ió r  
rozg łośn i  a n g ie lsk ie j  N o r lh  R e g io n a l ,  k t ó r e j  tę 
czę s to t l iw ość  j r r z y d z i e lo o o  na w y łą c z n e  u ż y tk o ­
w an ie .

IV  a w do jm i lb n ie  m o c  S a m a r j  liyta w ięk s za  
od 10 k R o w a l o w  n o fa w a n y e b ,  g d y ż  stn-rja j i r ze -  
^/.kadzata 7. jn yw odzen icm  w  o d b io r z e  ldiższ .ego 
i s i ln ie js z e g o  W i ln a ,  ii naw e t  tak hlis  i e j  k o n - t 
t y n e n lo w i  R u r o p v  Zach  idn ie j  stac j i  a n g ie lsk ie j ,  
iak  5 0 -k i lo w a lo w a  N o r ih  R c g iw i a l "

Co usłyszymy z „La Scalicc
k o lsk ie  Ra.djo Ewwtócilo s ię  d o  r a d jo lo n j i  w ł o ­

sk ie j  z. j> ropozyc ją  t ra n s m ito w a n ia  z L a  Scali 

szeregu  uj)cr. a b v  w/zoirem u b ie g łe go  sezinuu, dać 

s łuchaczom  ]>ol..kim m ożn ość  liezcskiiiciziaiią yy 

tych je d y n y c h  w  sw o im  r o d z a ju  przedst  iw io  

oiat.u m u zy e zn y c l ) .

N a  picrYYsZY plan Y w li i j . i  się pra-ju-cin jera 

o j i c ry  f i o t r a  M a s c a g m e g o  „ N e r o n "  Rąo/H to 

św ię to  narodosYc j o n/yłki YYloskicj,  a za j ic w n c  

także  w ie lk i e  w y d a r z e n ie  y y  ż yc iu  m u z y c z j i em

l .u ro p y .  Dziięki t ra n s m itow a n iu  tej o p e r y  p rzez  

1‘n isk ie  R a d jo  YYy.shirha.my j e j  r ó w n o c z e ś n ie  z 

publ. ieznością w-łoską w  dn iu  ji ie iwyszego w y  

staYyicnia t e g o  d z ie ła  On ‘scenie.

N as tępn ie  P o l s k ie  R a d jo  transmitoYvać bę 

dz ie : „K a ls ta lTn "  V e r d i ‘ ego. M a da m  Ru lerr iy  

1 u ee in ib g o .  .C a rm e n 11 Bizeta. „ F a u s l « “  G ou ­

noda, L u isę '  CrnjyeJilie —  . .O te l la "  V c r d i ‘ego.

W e r t e r a "  Masseneta. P a ja c e  l . e o n r a y a l l o  i

. .A id ę “  Y c r d i  ego.

R ó w im c z e ś n i e  z t ra n s m is ja m i  z Rn M a l i  l ’ ol 

sk ic  R a d jo  koivlynuo\yać będzie t ransn i is je  z. 

oper  yy W a r s z a w ie .  K r a k o w ie  i P o znam u . l ) o -  

tyebc.zas I ran sini I o\\ ano  i i r o o z y s le  o tw a r iJ e  ( )-  

pory  ar.szawskii  j, n a d a ją c  . I-i rosa i P s y c h e  

Drugą  sk o lr i  t ransm is ją  będz ie  y y  dniu  4 grudn ia  

o p e r a  „C za r t  i K a s in 1 D\yorzaka y v  Yyykonan iu  

zes jm h i O j ie ry  tb iznań sk ie j .

D la  u czczen ia  j iam ięc i  P u cc in i  ego  P o l s k ie  

Ra d  jo nada  ze  slud ja jedna, z  j e g o  o j ie r .  na jj>ra- 

Yydojiodnbnioj n i e g r a n y  w  Po lsce  t rY j i lyk  z ło -  

żon\ z  t rzech  j c d n o a k t o w y c l i  o|)cr: „S io s t ra  A n -  

g c l ic ! i “ , „P ły rs zcz "  ,.Gia.nirij.- S cb iccb i " .

W  roku  b i e ż ą c y m  ]>r,z\ pada r ó w n i e ż  s tu le tn ia  

roczn ica  ś-mierci lSe l l inkego , k tórą  na||iraYvdo- 

jm d ob n ie j  u c z fz ą  W l o c l i y  yyy staw ien iem  je d n e j  

z j e g o  op er .  D id y c ję  tę  r ó w n ie ż  t r a n s m i t o w a ć  

będz ie  P o lsk ie  R a d jo .



Wiadomości  gospodarcze
Ulgowa ta ry fa  przew o­
zow a na drzew o prze­

dłużona do 1936 r.
Ministei  s two  kom un ik ac j i  prz ed łuży  

ło u lg ow e  ta ry f ę  a n e k - o w ą  na p r z ewóz  
d r z ewa  do  1-go styczn ia  J.936 r. I trzy 
m an ie  te j tary l y  ma nie/mierm:  znaczę 
nie d la W i le ńs zc zy zn y  D z i ę k i  t a ry f i e  a- 
u eksowe j  d r z e w o  z tut. terenu m oże  hyc 
eks po r towane  na zamorsKU rynki,  m i ­
n io  tak w ie lk ie j  od ległośc i  od po r tów  
m o rsk ic h  Gdyni  i (ułańska W ia d o m o ś ć  
ta została pr zy ję ta  z w ie lk i em  z a d o w o ­
le n iem przez, p r o d u ce n tó w  i kupców 
d r z e w n y ch

Odrębny skład  w  przed­
siębiorstw ie lll e] ka t.
•Tak -w iadom o w  m y ś l  ustaw* o  poda  K u  p r z e  

iuv* 'to\\\m —  /:rkfad h a n d lo w y  N I  kat. m oże  

p o s ia da e  tjdlW dw a  sk tadv o d d z ie ln e ,  .jako po 

m o c n ic z e  p o n r i  syczen ie  zn a jd u  jące w  le j  s a m e j  

m ie j s e o w e ś e i  w  k lt ire j  pntożcHiy jes l  zak ład  

O r z e c z e n ie  Sadu > a jw y - is z eg o  "  le j . .p raw ie  

vvvjaśi i i to , że  sk ład tak i  m o ż e  hyc  p o ło ż o n y  n a ­

wet i poza  ob rębom  zak ładu  h a n d lo w e g o  o ile  

t w o r z j  z n im  p ew n ą  ca łość  g o s p o d a r c z a . ^

Sodowiarnie żądają  
praw a handlu w  godz. 

w ieczornych'
W  cen tra l i  Z w ią z k u  D e ia l i s t ó w  i D ro b n y c h  

K u p c ó w  o d b y ło  sit; z eb ra n ie  p r z y  ‘ n iz in ie  p r z ed  
sta w ic ie !  i Z w  D ro b n yc h  K u p c ó w  C h rześc i jan ,  
na k t ó r e m  zosta ła  o m ó w io n a  s p ra w a  zak azu  
s p r z e d a ż y  „n a  w y n o s 1 po  godz .  19.

W e d ł e  z a r z ą d ze ń  m ie j s c o w y c h  w ła dz  a d m in i  
s ł r a c y jn y c h  s o d o w ia rn ie  m a ją  p r a w o  sp r z e d a ­
w ać  « w c  a r t yk u ły  — n a p o j e  ch todące .  słodycz** 
i o w o c e  ■ w  g o d z in a ch  w ie c z o r n y c h  l y l k o  dla 
konsmmrjL  na m ie js cu . Z a r z ą d z e n ie  to —  jak 
s t w ie r d z i ło  z H in in i e  u trudn ia  w  d u ż y m  stopniu  
hande l  tem i a r ty k u ła m i .  K l i jo u l  roh i  b o w i e m  
w ięk s zo ść  z a k u p ó w  o w o c ó w  i s ł o d y c z y  p r z e ­
w a ż n ie  w  g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h .  G o d z in y  te 
są o k re s e m  n a jw ię k s z e g o  targu  d z ien n eg o .  T o  
w a r y  są  nabyw am ? n ie  d la  kou.su nu* j  i m i e j s c o ­
w e j  lec z  ce l  *ni zab ie ran ia  ich ze  solni. N ik t  b o ­
w i e m  n ie  s p o ż y w a  w  tych m a ły c h  s o d o w ia r -  
n iac l i  o w o c ó w  na m ie jscu .

O b ecn i  w s k a z y w a l i  na l<>. że  t r a k to w a n ie  
s o d o w  iarif i pod  tym w zg lę d e m  n a ro w i l i  z m le ­
c z a rn ia m i  n ie  j e s t  u zasadn ione .  g d y ż  cechą  
istotną m l e c z a m i  jest kons  unic ja  a r t y k u łó w  sp o ­
ż y w c z y c h  na m ie jscu , w  s o d o w ia rn i  na tom ias t  
n tk ł  o w o c ó w  ani s ł o d y c zy  n ie  sp o ż y w a  na m ie j  
scu.

Z e b ra n i  u c h w a l i l i  w y h m ić  d e le g a c ję  ce lem  
n U e r e w e n c j i  u od n o śn y c h  w ła d z  w  s p r a w ie  z n ie  
s ien ią  teg o  zak azu

Nieznaczne ożywienie na rynku zbożowym
W  os ta tn ich  d n iach  d a ło  się  z a u w a ż y ć  na 

rynku  p e w n e  z a in t e r e s o w a n ie  ow se m ,  k tó ry  zna 

la z ł  w y j ś c i e  d o  G dańska— -'dla d a ls z eg o  eksportu . 

C a ły  s z e re g  f i r m  gdańsk ich  za ż ą d a ło  o fe r t  na 

ow ies ,  len d en c ja  jest jednak nadal sp ok o jn a ,  c e ­

n y  w y k a z u ją  p e w n e  n ie zn a c z n e  w a h a n ie  w  g ó r ę  

p r z y  w z m o ż o n y m  p o p y c ie .

Cena ż v !n  leż  w y k a z a ła  n ie zn a czn a  ten d en ­

c j ę  z w y ż k o w ą  s p o w o d o w a n ą  w ia d o m o ś c ią ,  ja ka  

się ukaza ła  w  pras ie ,  ż e  IV Z. P .  Z. S p r z e d a ł  180 

ty.s. fo n u  ży ta  na  ekspor t .  Z  ch w i lą ,  g d y  ta tran 

/Akcja  zos tan ie  z r e a l i z o w a n a ,  ceny  żyta  p ó jd ą  

p r a w d  opt nihil i e w  gó rę .  Sama w ia d o m o ś ć  już 

w y w o ł a ł a  j e d n a k  p e w n e  o ż y w i e n i e  r y n k u  i spo 

w o d o w a ła  o ż y w i e n i e  t ra n zak cy j .

Wzrost obrotów tiandl. polsko-angielskich
W  c iągu  trzech  k w a r t a ł ó w  roku  b ie żą ce g o  

p r z y w ie ź l i ś m y  z A u g ł j i  t o w a r ó w  127.1211 Icmny, 
w ar tośc i  (>t.‘2N4 tys. zł na lom ius t  w y w ie ź l i ś m y  
do  A u g ł j i  739/297 tonn, w ar tośc i  1 17.771 tys. zło  
tych. Z zes taw ien ia  lego  w yn ik a ,  że  nadwyżka  
wywnzu z Polski d o  Augłj i  wynos i  w  wartości 
Si».4H7 ty.s. zł. na korzyść Polski. W  p o r ó w n a ­
niu d o  tegoż  ok re su  roku  u b ieg łego ,  w y w ó z  z 
P o lsk i  d o  A n g l j i  w  o k r e s i e  9-ritt m ies ięcy  roku  
b ie żą c e g o  w y k a z u j e  n a d w y ż k ę  nad p r z y w o z e m  
w  w a r to śc i  *>.(>53 tys. zł.

G łó w ny m  artykułem  w yw o zo w y m  z  Polski d o  
A u g ł j i  by ły  inaterja ły i w y ręb y  drzewne, k t ó ­
rych  w y w ie ź l i ś m y  (p r z e w a ż n ie  /. W i l e u s z c y / n y ) 
w  c iągu  w y m ie n io n e g o  ok resu  za (50.672 tys. zł., 
następn ie  łu-knny -—  /.a 35.473 ly.s. zł. o ra z  ja ja 
w ar to śc i  10.{H32 tys. :f. Po n ad to ,  w ed łu g  u r z ę ­
d o w e j  s ta tys lyk i  a n g ie ls k ie j  w y w i e ź l i ś m y  d o  Vn-

jrłji s z yn ek  p e k lo w a n y c h ,  w ar to śc i  ‘2.950 lvs. z ł .. 
o r a z  o d z i e ż y  i k o n f e k c j i  za 1.431 tys. zł.

W  p r z y w o z i e  z A n g l j i  d o  P o lsk i  w ażn ą  po- 
z y e j ę  z a jm u ją  s u ro w ce  w łó k ie n n ic z e  i w y r o b y  
z n ich z  k w o tą  19.150 tys. zł,, .następnie s k ó ry  su 
r o w e ;  fu tra ,  z w ie r z ę t a  ż y w e ,  trzoda  ch lew n a ,  
m e ta le  n iesz lachetne ,  w y  r o b y  m e ta lo w e ,  p r z y r z ą ­
d y  e le k t ro te c h n ic z n e  o ra z  p r z e t w o r y  ch e m ic z n e  

— o ()o —

Giełda w arszaw ska
W A R S Z  U V A .  I lb i l l  D ew iz y .  1’ er l in  212.0(1 

:24 4.‘ łO -  211/JO. I .n .u lyu  2(5.30 2(5.1:$ -  2(5.17.

M ow y  . lo rk  k J j( I f>. 21) i -pół 5.42 i pó ł  —  0.20 

i pnt. P a r y ż  34.92 i p i ł  35.(11 $4.HI S zw a j-

ear j j i  172.20 -  172.(54 —  (71.77

D em o n stra n c ja  10 000 w ło ś c ia n  w  P a ry żu

W  P a ry żu  os ta ln io  dosz ło  d o  zaburzeń, w y w o ł a n y c h  na zeb ran iu  p a r l j i  r o ln i c z e j  i w ło ś c ia ń ­
skiej.  \ a  i lustracj i  po l ic ja  francuska  ro zpęd za  d e m o n s l ra u łó w .

Komisja rzeczoznaw ców  
w spraw ie paleniska  

eleittrow ni
K om is ja  techniczna Mag is t ra tu  w y ł o  

‘ lita komisje* r/. ( 'c zoznawrow dla zaop in  
j o w a n ia  sp ra wy  urządzeni. i o d po w ied n ie  
go  pa len iska ko i ła  e lektrowni .  W  skład 
komis j i  wchoel/ą przeelslawiciek- I zb y  P. 
M. reprezentu jące j za int ere sowane .sfery 
m i e j s c o w eg o  opału, z prz edstawic ie l i  per 
.sonelu technicznego  e lek tr own i  i z przed  
a lawic ie i i  komis j i  t echniczne j  Magistra 
tu.

Krytyczna ocena dzia­
łalności instytucy] 
ubezp. społecznych
,łre/.('.s dr  i l en ryk  Gruber  z f o ż y f  p. 

m in i s t r ow i  op i ek .  spo łeczne j  Pa c i o r k ó w  
skienrn ■sprawozdanie z d(>tvcbezaso- 
Wyc h prac spec ja lne j  kom is j i  dla zhudn 
nia spraw i m a n s ow yc h  i n - h t u e y j  ubez 
p ieczeń s] )otecznvcti .  W konfe renc j i  
w zią ł udz iat  r ówn ie ż  p. wic< m i » i s l e r  Ja 
strzcb^ki.

P r z e d ł o ż o m  przez, prezesa Grubera 
v 1 niki  badań s t aw ia j ą  w  I.] y l y c z n e m  
świe t le  cały'- szereg  dz iedz in  gosp od ark i  
ł ych zak ładów .

Oiełda z b o żo w o -to w a ro w a  
i Iniarska w Wilnie

( -cny- za t o w a r  ^ r ąd o ie j  h a n d lo w e j  ja k o ś ,  u  
p a ry t e t  W i ln o .  Z i e m io p ło d y  ła d u n k a c h  w a ­
g o n o w y c h  m ą k a  i o ! r e b v  —  n in ie js zy c h  i loś ­
c iach . W zło  l y  cli za (j (100 i ię/ ■ k u r s y  ei.-dnśone 

na p o d s l a w i c  ci 11 I r a i i z a k -y  piycli  i oiąemlne-yj-  
n y c h :

Ż yR i  I d a n d a r l  700 g/l 14 14.0(1: P szen ica  I
s land rl .4.,/J 17..i() 14 Ps zen ica  II s tandart
7-4) n j 10.75 -17 . O w ie s  1 s landar l  430 g/l 13—  
14. Ó. O w ie s  II stand irt 470 M  12 12.25. .łącz
m ień  I .tandnrl 645 g/l ikaszany i  14.75— 15.25. 
Jęczm ień  II standart 025 g/l (kaszany )  14.75— -
11.25 M ą ka  ży tn ia  du 0,5 p roc .  19- 10.50. Mąka 
ż y im a  .s il ..owa 1.* -  1 5.7)0. Mąka ży tn ia  n i/uwił ,  
15- 15.50. M ą k i  ży tn ia  do  42 proc. ( typ  w o jsk u  
w y l  14 -14.25. Zń m n ia k i  j a d a ln e  2.75— 4.25. 
S iano  0.50— 7 Stoma 3.5(1 — 4. S iem ię  ln iane  b. 
00 proc, .loco w a g .  slac. 7:i; . 44.5(4—44.50 L e . i  
I r z o p a n j  \Voł;i'żyn l ia s i ,  I 1240— 4240. I .cn Irzc-  
patiy M io r y  sk. 210.50 1140- (170 I a “ił trzepany* 
1'raiiy za 1000 kg. 1240— 1420. Len  I r z c p a n y  I Io -  
1' o d z ic j  l'-co s l a c .  144(P- 1*470. L e n  c z e s a l i *  H o -  

r o d z ie j  b I sk. 404.10 2120 -*2100.

S p ro s to w an ie
VV , .K i»r jerze**  z  dn ia  3-go  g ru d n ia  w  a i l y -  

kinle p. {. „K-iich b u d o w la n y 4* w k r a d ł  się błąd. 
W  p ie rw sze tn  zda n iu  zam ia s t  „ko injwresja  w 
k ie runk u  p o p ie ra n ia  d r o b n e g o  b u d o w n ic tw a 4* 
m a  b y ć  „akejn w  kioruniku ptrpic*nmin drohnegt> 
l>iłt lownicł\va“
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T e r a z  równ ie ż  ani powstało jej w my *li by  Ćto 

l ego  m łodz ieńca  który  p r z ep ro w a dz i !  ja przez  ruchl i ­

w ą  idicę, w y m i j a j ą e  u m i i j ę tn i e  krążące  v, te i owa. 

st ronę *amocbody można by ło  ż y w i ć  jakieś głęb,/.e 

uczueże /byt  on i enny  miat et iarakter.  D o w o d z i ł  l< 

go  w y raźn i e  szereg następujących,  po. sobie ko le jno  

j e go  upodobal i .  C zyż  m ożna  by ło  budować  na tai, ni< 

p e w n y m  grum ie?

A  jednak towarzystwo*  to nie b\to j e j  ni ‘*miłe. 

Czuła., że niema nic p r z e c iw k o  terno, aby przedh jiyć  
nieoc zek iwane  spotkanie,  i * ła twośc ią  zgodz i ła  się. 

g d y  z a p r o p o n o w a ł  j e j  pr/echadzk,-  w Aleje l jazdow-  

.-.kie. W  du.,z\ Zresztą uspraw ied l iw  Ra się ca łkowic ie .  

Czasu b y ło  przecie/ dosyć  \ ik l  nie czeka ł  / ob iadem 

a obecność  samochodu któ ry  jechał  w o ln o  :a nimi. 

była zabezp ieczen i em w y g o d n e j  podró ży  na Czi-rnia 

ków w  razie, gdyby  d+uższy Spacer znuży ł  ja. n a d m ie r ­

nie. *

Z a g a d k i  lego sa inocl iodn inlry gow ata nieco I r e ­

nę, lecz B ra r l iw i r z  wy jaśn i ł  ja y\ krótk ich  \towach 

i yvszystlvo biłti się z rozumia łe .  Już po opuszczeniu 

uniwei  sylelu.  k tórego  nie skończy ł  oe zywi e i e .  wpa 

dło m u  do ri;ki ł r O C h ę  wi ( ks/ej g o l ów k i .  /upe la i c  

nie.-,])odziev\anie. Jakaś zręczna, nicwymagajiica żad ­

nego  n iemal  wk ładu sj iekutacja g n ł d o w a .  d o  które j  

nam ów ił go  za m ożn ie js zy  przy jac iel  urz ędni l  lian 

k o w v  1’oczuwszy te p i e rw sze  yy syyem życiu,  gruli

szc p ien iądze l iroebyyiez poslanoyyi l  z ieal i zoyyat dayy- 

iii* .swe ma rżen ia  —r nakręc ić  f i lm  d/yy lekoyyy yy “dług 

w taśm go scenarjiis/.a. lbis/ło na to wszystko,  co zaro- 

I.it. i trzeba Iiylo dopo/yc zy ć  j eszcze,  alt f i lm miał  

[•oyyod/.enie i dal znaczne  zysk i  P o  ly-ru ])i. ‘ryvszyni 

eksperymenc i i '  n stąpił drugi ,  n iemn ie j  pom yś lny  i 

dziś lJracbyyicz by. już z n a n v m  na grunc ie  stołecz 

ii jnn reż yserem t i lmoyyym.  yyta śeiei(“b in piękrn-gó stu 

d ja pod W ars za  wa, 110 i samoehodn.

Oto cała historja ostatn iego roku m ego  ży- 

\y o la  — - móyy il z e  śmiec i łem.  Góź m am  poyvledzie(  

lesze ' !  ? ( . zy  o d c zuw am  zadoyy oh nie yyeyy netrzne? 

( I iyba lak. Zd radz i ł em  yyprayydzie ju/yrodę ,  nie 

mam dyp lomu,  ale za lo  j es tem nic/ale/ny Zczasaru 

leż yy e ie lę yy życie  /.apeyy ne inny pi /edmiol  mych ma 

rzeii. z organ izu j e  polska yyyprawę f ih opw i i  na Dor 
neo Go za m oż l iw o śc i !  Prosz ę  pomyś le ć  tylko.  M o w a  

polska na tJe tej p r z y r o d y  egzo tyczne j ,  zamia.sl i,ie- 

zroz .umiab“j. c h r y p S w e j  ang ie lszczyzny

\Ioyvit to yyszyslko żartot) l iyvie Irena jednak  c zu ­

lą. że b ierze  rz.ee/ poyv.mi.ie'.

— - N o  tak rzekła powo l i .  —  Życ i e  panu u k ła ­

da się istotna 1) iryynie i z a j m u ją 00 C kiśzę ię bardzo  

że zyskał  pan możność  r ea l i z ow an ia  sw y c h  pr tgnien.

Spojrzał na nią prze lo tnie,  l y lko  co odpoyy ied/ia- 

v i/y na nkton zna jurnego, k t ó r y  minąt icli w  lej 

cluvil i .

A ji.i n i ? —  zaczął.

—  ta? N o  coż P ra cu j ę  c iężko  na u t r z ym an a  

rod/iny i nie zarab iam K le .  ile mi n i  to potrzeba.

—  R o zum iem  Stąd więc. poyy Jat pro jek l  o b j ę ­

cia posady yy Beskidach.

Irena zdumia ła sio lak ż e  przystanęła na ebycilę

■d.ad pan o tern yy ie panie Tadeuszu? 

Zamias l  odpoyyicdzi  poc iągnął  ją de l ikatn ie  na­

przód.

Gliod/any, ch o d ź m y !  Będz ie  j eszcze  dość cza ­

su na pomóyy ien ic o lem. \ie w y j e d z  ie patii przec ież  

lak odrazo .  Ale co się In dziieje w t i ś r i y y n ?

r ro jką l  otisz.erncgo skw e iu  rozpoś c ie ra ją cego  

s i ę  luz obok  m asyw u  kośc iółka  sw Ahk andra. przy 

k tó rym  z n a jd o w a l i  się yy tej chwi l i ,  b y ł  dos łown ie  o b ­

lep iony  ludźmi.  Przeyyażała oczyyyiście gawiedz. 

yyyroslki  spod c ie m n e j  gw ia z d y ,  oł)s/.ar[iańcy. tu wjti 
śnie, jypobltiżu hraip,  gdzu ła tw o b y ło  skrjfć *ię przed 

oc ien i  czu jne j  [ lotiej i  I rudniąey .się d r o b n ym  band 

k m  ulicznymi. T ra f i a l i  się ji dnak i ludz ie  stateczni 

k tórych uyyagę prz yku to  jakieś n ie zwyk łe  z jaw isko .

Irena i j e j  l oyyarzysz 'Utrzymal i  się róyynież z a ­

po m in a jąc  o pr z edm ioc ie  ro/.nioyyy. Xa< lioyy a m e  się 

lej  c i ż b y  Judzkie j, co zapełni ła doszcz ę tn ie  w ąsk ie  p a ­

s m o  o k rąża ją cego  cały skwer  k a m ien n e go  chodn ika ,  

obudziń)  yy ich pamięc i  żywsi oyye chwi l*  pełne  dre sz ­

czu grozy  khYrr j a k o  elzieci j eszcze  ka/ełe gdz ie in-  

elziej żreazli!, p r z e ż y w a l i  podczas  yyiclkeeęj yyojny i 

Częstych w t e d y  iia]iad(')\v na l iez l i rcinic tnia la peils 

kie yyrieżycli samolotóyy n iem ieck ich  W ó w c z a s  tak­

że* po phecach i nl ieacl i  g roinad/i ly sic ll i iniy ludzi  z 

laka samą niemayyiścią yylepiająe- uczy yy uiobei. I tak 

samo, cbtezpcy gazec ia rze  j j r z o ra ź l i w y m  syyistern wi -  

I: i li i jiojayy icnie' ,ie nad miastenii napas tn ików  jmi w i e ­

t rznych.  I e r a z  royymez ro z le ga ł y  się ostre1, donośne 

gyyizcly, a od  czasu do  czasu któryś z c h ł o p a k ó w  pael- 

jąyy-szy / z iemi  kamyk,  śmiga ł  n im yy górę.  zachęcany- 

głośne“mi ok r z y k a m i  za d ow o le n ia  t o w a r z y s z y  

(D. c. ta.)
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Zuchwała kradzież  
na trakcie  

W ilno —  Rzesza

Frycowe
—  ( M a t n i e  słow o —  i f t i c i i ę ć  z łotych, '
X  a b y w c a  ińMidet iU na r o z c z a p ie r zo n y  rh  p a l ­

c a c h  k o r t o w e  po r ta sy  i k a lk u lo w a ł  w łasną  ceny,
—  T r z y  z ło t e !  —  z d e c y d o w a ł  się w reszc ie .
K Ltpiei n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ł  M i lc zą c  zab ra ł  

sp od n ie  p o w ie s i '  na ko łku  m i lc z ą c  o d w ró c i ł  
M y  ty łem , d a ją c  d o  z ro zu m ien ia ,  ż e  z tak b e z ­
n a d z ie jn ie  g łu p im  k i i iH lm anem  nie  w a r to  s tu ­
d z ić  gęby - ani p r o w a d z ić  u c z c iw e g o  li eidtu. 
Ou le g o  ma p o d ręc zn yc h .  k t ó r z y  w l i c z b ie  d w ó c h  
ła t a n i  ■/. obu stron na n ie o k r z e s a n e g o  k l i jen ta ,  

■co na s łow o  n ic  chce  w i e r z y ć  dośw iadcz tn-em u  
Kupcow i i s tro i  z n ie go  żarty

Xiec.ii s ię  pan n ic  zusm ie j i  k r z y c z e l i  
jodyn p r z e z  d ru g iego .  7.a w , z \ t o w e  spodn ie  
pan d a je  trzy z io le !  P ię tnaśc ie ,  s zanow ny  p a ­
nie, m y  p r z r d a j c m y  za spodn ie ,  a le  d la  paiia  b ę ­
dz ie  d z ies ięć !  X.i p o c z ą t e k 1 C ię żk ie  czasy ,  aby 
hande l  szed ł s ięoh  b ędz ie  strata j Na wc.selc hę 
d z ie  j ian m ia ł  j i r im a  sjiodi i io , na z a b a w ę ,  na 
tea tr ,  na m a jó w k i !  No . d a je  pan  dz ies ięć ! '

\ni p ięć  n ic  dam . T r z y  z ło te .
—  A d z i e w ię ć  t e ż  n ic?  — ru s zy ł  w końcu 

ję z y k ie m  k u p i c i . w id ząc ,  że  K li jont z m i i  rza do
pTOgU.

• i z y !  d o le c ia ło  ju ż  z u l icy ,
Za ch w i l ę  o b a j  n a g a n ia c z e  lo t em  s trza ły  dt 

pędz i l i  o p o r n e g o  kl i  jen ta  i p o d  rę c e  w p r o w a d z i ­
li fjo 7. p o w r o l c m  ‘d o  -sklepu.

ń u p .cc  gad a ł  i g e s lyk u lo w a ł ,  n a gan ia c z e  ma 
•'hali na w s z y s tk ie  s t r on y  po r tka m i.  k b je n t  n ie ­
zn ac zn ie  m ięk ł.  Celin spad la  do  ośm iu  z ło ty ch  

O ere m o n ja  w p r o w a d z a n iu  p o d  ręce  d o  sk le ­
pu  p o w t ó r z y ł a  s ię  j e s z c z e  dw a  razy .  Spodn ie  
g w a ł t o w n i e  tan ia ła  W r e s z c i e  I r a n z a k c ję  u b i ło  
s p o d n ie  ju isz ły  za cz te ry  /Pite.

* b *
P o w y ż s z y  ob ra zek  to t y p o w a  scenka ze 

sk lepu  g o t o w y c h  ubrań, z ak o ń cz o n a ,  c o p ra w d a .  
dość p o m y ś ln ie  Często  zd a rza  .się g o r z e p  Za 
r ze c z  wartą ,  np 4 zl. pfnei się 12 a lb o  p o d o b ­
nie. Głupi da je ,  m ą d ry  b ie rze ,  c h o ćb y  to  bran ie  

" y r n z m ic  k łó c i ł o  się n ię tyń  o z zasad am i etyki,  
a le  i i k o d ek sem  ka rn y m .

W  r z e m io ś l e  od w .e k ó w  n o w ic ju s z e  p lą cą  
fr y r -sw i .  N ie  m a ją c y m  j io ję e ia  o fachu, uczjniom 
k a że  się  rob ie  r z e c z y  śm ieszne  i z regu ły  o j i r z y  
k i y c l i  nas tęps tw ach . C u k ie rn ik  d a je  u e z n ia k o w  
w u rek  sk o ru p ek  od j a j  i k a żę  to  sp rzedać  w  a p ­
tece. K i e r o w c a  posy ła  sw eg o  uczn ia  po  dw a  ki- 
ło  k o m p re s j i  i  t. p. Kupcy g o t o w y c h  u brań  pc 
łi ie ra  ją o d  w i ln ia n  f r y c o w e ,  k a żąc  im p łac ić  po  
c z w ó r n e  c.eny

.Tęż.-Ii w sk lep ie  .spożyw czym  ch le l i  f o s z lu j c  
.10 gr. za k i lo g r a m ,  a p o w in ie n  k o s z to w a ć  2fi 
g r - —  jz ro toko ł  i ka ra  p ien ię żna  niurow-ana. w-y 
starczy i y lk a  n a p r o w a d z ić  staTOslwo g r o d z k i . 
un ś lady  tak iego  sk lepu

A sk lep y  g o t o w y c h  u brań ?  G d y b y  tak sj iró 
l i o w a e  p o ru s zy ć  b o d a j  r a z  w- sadz ie  sprasyę w v 
mu.szania  p o c z w ó r n e j  eony  od  n a b y w c y ,  k o r z y  
stając z j e g o  n i e ś w ia d o m o ś c i "

Bu f r y c o w e g o  dnż y już  się zap łac i ło .  .. .w iez.

Kma i Fitmy
. , k k E O I lA T R A ' i ( K in o  , H o x y “ ).

Stał się cud. Szaro  i* t rony  h is to r j i  s t a ro ż y im  j 
z a c zę ły  się o tw ie r a ć  jedna  jk> d ru g ie j ,  d ru k ow a  
ne s ło w a  ja k b y  po d  do tk n ię c iem  r ó ż d ż k i  c z a r o ­
d z ie js k ie j  o ż y w i ł y  się s ia ły  się c ia łem . W ie lk i  
c z a ro d z i e j  ek ranu  — Cccii  d e  M i l l e  w z ią ł  nas za 
rękę, p o w i e d z i a ł  z t a je m n ic z y m  u śm iechem , ..Im 
kiLS-pokus“  —  i n a g lę  zosta l iśm y przenies ien i 
hen. da lek o ,  se tk i  lat wstecz. Z u p e łn ie  tak v i .  
g d yb i  śm y usied li  w  W e l l s o w s k i  w eh ik u ł  czasu 

T o .  co n i m  j iokazat  d e  M il le ,  jest cudowne. 
Z r ę c zn y  scena/ji isz s ta n ow i  do sk o n a łą  k a n w ę  
na  k tó re j  gen ju sz  wysnuł ' p iękną  l i is to r ję  o fa 
scynu jące j  k r ó l o w e j  l-.gipiu I t ym  razom  H o i l y  
w o o d  n ic  s zc zęd z i ło  kosz tów .  P r z ep yc h .  ktor\ 
tu w id z im y ,  jest  r ze c zyw iś c ie  —  b a jk o w  y Pr/y- 
te in  ani j ed n eg o  m etra  zby te czn e j  t ł i m y  ;.n 
j e d n e j  n iep o t r zeb n e j  lub n iep rzem y  dane j  sceny!

I ja k i  zgo ła  nie a m eryk ań sk i  u m ia r  artysty  
■rzny, sm ak i p ię k n o  m a la rsk ie  o b r a z ó w !  W ja z d  
Ju ljusza Cezara  i K le o p a t ry  do  R zym u , sc.-m 
kuszen ia  Anton juszn  przez  k r ó l o w ą  Fg in tu .  sre- 
ny  w  senac ie  r z y m s k im  w a lk a  r z y m s k ic h  l e g jo  
n ó w  z Egipcjanam i, w reszc ie  ś m i i r ć  k l c o p a l r y  
i w y j ą t k o w o  —  udam z ak oń czen ie  f i lm u , wszy 
stko to jest p r a w d z iw i e  p ię k n "

M y j ą t k o w o  mlanit iest r ó w n ie ż  i s trona uk 
torsha  f i lm u  Clamt tle C o lber t  w ro l i  K le opa try
—  jest  doskon a ła  i ba rdzo ,  b a rd z o  kob ieca.  M o ­
żna j e j  zarzuc ie  ty lko ,  że  jest m ie js ca m i zbyt 
m a fo  kró lew rska. D ob ry  r ó w n ie ż  i sz lachetn.c 
p o w ś c ią g l iw y  w  g r ze  jest \Y iliani W a r r e n  w  roli 
Cezara .  M ło d z ień c z o  pi k n y  i p o r '  w ę z y  M arek 
A n to n ju s z  —  Henry  V i|coxone jest bez zarzutu, 
B a rd zo  w y s o k ą  k lasę g r y  po k a za ł  J o z e f  Scl i i ld  
k raut  j a k o  k r ó l  Judei —  H e ro d  P o d z iw ia ć  rów 
n ie ż  n a l e ż y  w y j ą t k o w o  u m ie ję tn e  k ie r o w a n ie  
p rzez  d M i l l e ‘ a t łu m a m i s ta tys tów

W y m a r z o n a  popros tu  i lustracja  m u zyczn a  o- 
tułając, m on o ton n ą ,  z m y s ło w ą  m u z y k ą  w sch ód  
n ią  c a ły  ob ra z  —  po d k re ś la  tę szczegó lną , e r o ­
tyc zn ą  a lm o s le rę ,  k tórą  roz tacza ła  'doko ła  w i e l ­
ka m is t r zyn i  m iłośc i  —  K leopa tra .  F i lm  ten jest 
n i e w ą tp l iw ie  n o w y m  w ie lk im  t r y u m fe m  „k ró la  
r e ż y s e r ó w  a m e ryk a ń sk ic h " .  W i i l k i o  w a lo r y  ar 
ty s ty czn e  k w a l i f ik u ją  go  d o  -tych ni i l i c z n y ch  f i l  
m ó w ,  k tó re  recenzent m o ż e  śm ia ło  po lec ić  wszy­
stkim . ,

Jako  n a d p ro g ra m  w y ś w ie t la n y  jest m oż l iw y  
t y m  r a z e m  P A T " ,  n i e c i e k a w y  t y g o d n ik  Pa ra  
mountu , o ra z  n ie zbyt  fo r tu nna  g ro tesk a  1-leis- 
chcra  z ro zk os zn ą  jak zaw sze  „w i e lk ą  g w ia z d ą
— Betty  B oop .  4 S id .

Tipstr m u zv c *n v _ J -U T N|A2
Występy Z. Lublczówny 

D z i ś

G R I - G R I _____

Piotr B i lk irw iez ,  zam. przy ul. Po dg ó rn e j  18 
jest robotnikiem. Pracu je  w  Bzeszy. W cz o ra j  
nad ranem udał s ię  więc sziisj) K a lw ary jską  na 
miejsce pracy. N a  kiju, trzymanym na plecach  
miut zaw ieszony kosz, w  którym zn a jdow a ło  
się 3 kilo mięsa i para  starych bucików.

W  pewnej chwili ,  na szosie podbiegł  do nie 
go jak iś  osobnik, który ze rwa ł  z kija kosz i rzu  
cił się do  ucieczki. Pościg nie dał wyniku.  
Z u ch w a ły  z łodziej zbiegł w  kierunku wsi N o w o  
siclki.

P ^ rw s za  ofiara zim y
W sk u tek  za łamania  się lodu wpad ł  do  jezio  

ra w  Itrasław iu i utonął 10-Ietui Jerzy Chodziusz 
ze wfsi B oh  inka. gminy hołiińskiej.

Z w ło k i  chłopca w y d o b y ło  po up ływ ie  pół go  
dżiny.

W  trybach k iera tu
W  czasie młócenia zlmża w  kol. N arue ir ,  

gminy opc.skicj Paszk iew iczów  na Jadw iga  zła 
m ała  sobie  rękę wskutek w łasnej nieostrożno.ś 
ei. Paszkiew iezńwnę dostarczono do szpitala w  
lieushiwiu. gdzie  dokonan o  je j  amputacji  złama  
nej reki. Stan chorej Ludzi o b a w y  o  życie.

Fałszywy alarm o morder-  
derstwie przy ul. Więziennej

W c z o r a j  oko ło  godz. 10 w ierz, pogotowie  ra 
tunkowe zaa la rm ow an e  zostało w iadomością  o  
lem, Lż przy ulicy M ięzieiinej popełnione zosta  
!o niiirder.slwi).

l*o p rzybyciu  na mie jsce okazało się. iż był  
to fa łszywy alarm. W  rzeczywistości pomiędzy  
em erytowanym  urzędnikiem miejskim W in ee n -  
li ni Ra jszysem zam. przy ulicy W ięz ienn e j  2 
oraz jego  synem W a c ła w e m  w yn ik ła  sprzeczka  
w czasie której syn zranił iekko o jc a  siekierą  
w głowę, p rży ozem odrazu  w yraz i ł  żal za doki  
nauy czyn, łwięriiząe, iż nię zdaw a ł  sobie spra  
wy z tego eo czyni, pon ieważ  by ł ba rdzo  poduie  
eony.

Po lic ja  spisała  o  zajściu protokół. fe).

W alka z cgniem
VI uli. m ies iącu  w  p o w ia ta ch  W i le ń s/ c zy z n y  

z a n o lo w a n o  n ie znaczne  /mnie jszenrti sję i lośc i  
p o ż a r ó w  P rz ed ew sz ys tk iem  .najn ieszczęś l iwsze  
p o w ia t y "  dz iśn ieńsk i  i b rns ławsk i  w y k a z a ły  
m n ie j  tęgo rod za ju  w yp ad kćn  o 15— 21) proc., 
n iż  to b y io  w poprzedn ich  m ies iącach .

W  ciągu l is topada  rb. z a n o to w a n o  og ó łem  
w  W i l e ń s z c z y źn ie  11(1 p o ż a r ó w ,  skutk iem  k t ó ­
ry cli pas tw ą  p łom ień  j iad io  .59 b u d y n k ó w  m ie ­
szka ln ych ,  98 budy n k ó w  gosp odarsk ich ,  o k o ło  
100 stodół,  SO ch lew ów  40 z a b u d ow a ń  m n ie j ­
szych, 7 łaz i l i ,  k i lk an aśc ie  s k ła d ó w  i I. p.

W T O R E K .  dn ia  4 g ru d n ia  1934 r.

o  Fi: P ieśń. M u z y k a  G im n a s tyk a .  Dz ień .  por. 
t .h w i łk a  pań  dom u. 7.40: P r o g r a m  dz.ien.ny. 7.50. 
K one . ćekl.  7..5.5: G ie łda  r o ln  11.57: Czas. 12.00. 
H e jna ł .  12.0:3 W ia d .  m e teo r .  12.0.5: C o d z .  p rzeg ł .  
p rasy  12.10: K o n ce r t  zespo łu  A. F la to .  12 45 
„Fste ly -ka  ż yc ia  c o d z i e n . "  —  j iog . 13.00 D z ień  
poł. 13 0,5 D. c. koncertu . 1,5.30: Wfiad. c l  sport 
1:5.3.5: (kwlz. ode. jiow  1-5.4,5: M lK j t t n  lek k  i
10.4,5: S k rzy n k a  P. K  O. 17.00: K o n ce r t  k a m e r a l ­
ny 17,2.5: „ W  .B ab i ir zyn e  ś w i ę t o "  -—- s łu ch ow i  
sko. 17,50: S k rz y n k a  tee l in iczna  18.00: 1’ o g a d  
I.0P1P. 18.0.5: Ze  s p ra w  l i t ew sk ich .  18.1.5: K o n  
r e r t  zesp. lustrum . D ętych . 18.45: P o e t k a  im p ro  
w iz a t o rk a " .  19.00 K once rt  d la m ło d z i e ż y .  19.20: 
P o ga d a n k a  aktua lna . 19.30: „ N a  s w o js k ą  i iu tę "-  
19.45: P r o g r a m  na środę. 19.50: W ia d .  spo r t  
19.50: W i l .  w ind . sporl .  20.00. P r e l e k c j a  o  opc- 
rze. 20.15: „ O a r t  i K a s i a "  —  op era  k o m ic zn a  
Dz ień , w ięcz .  Jak jr r a c n jem y  w  I>olsce- „M u zy ­
ka w  A m e r y c e "  22.55: K o n c  rek i.  23.10' W ia d  
m eteor .  23.15: M u z yk a  taneczna.

Ś R O D A ,  dn ia  5 g ru d n ia  1934 r.

0.45: P ie śń .  M u zyk a ,  ( i im n a s ly k a .  D z ien n ik  
por. Chwjkka pafi  dotl i l i.  7.40: P r o g r a m  dz ien n y .  
7.50. A n d  In iarska . 7.55: G ie łda  ro ln .  11.57: Czas. 
12.00: H e jn a ł  12.03: WHail m e teo r .  12.05: P r z e  
g iąd  prassy. 12.10: M u zyk a  taneczna . 13.00 
D z ienn ik  j ioł.  13.05: „J e s ien n e  n a s t r o j e "  (p ły ty !  
15..30: W ia d .  eks j ior t .  15.35: C.odz ode. pow
15.45: Mała  sk r/y iu -czką "  —  listy d z ie c i  o m ó ­
w i  C ioc ia  H a la .  10.00: T a ń c e  r ó ż n y c h  n a r o d ó w .  
10.45: C h w i lk a  j iy tań  17.00: P ie śn i .  17.25: „ P r z y  , 
ja c i ó lk i "  -—  o d rz y t .  17.35: O rk ie s t ra  c y g a ń sk a  
17.50: P o r a d n ik  sp o r to w y .  18.00: k o m  . ręk i
180e P r z e g l ą d  l i t ew sk i .  18 15; R e c i ta l  s k r z y p ­
co w y .  18 tń. W ł a s n o ś ć  pryw  atna j a k o  fu n k c ja  
spo łeczna . 19 00- K o n c e r t  ch óru  O r a w s k i e g o  
19.20: Ś w ia t ło  i c i e p ł o "  —  p o g a d a n k a  19.30:
Konce rt  ch ó ru  O r a w sk ie g o .  19.45. P r o g r a m  na 
c zw ar tek .  19.50: Wriad. sp o r l  19.50. W i l .  w ia d  
sport.  20.00 X I  Wrie e zó r  M i c k i e w i c z o w s k i "  —  
T r .  z Cel i  K o n ra d a .  „ T e a t r  M i c k i e w i c z a "  p r ę lek  
c ja  prn f .  M. L im a n ó w  skiogo. i luslr .  ręcy t .  p r z y  
k ła d a m i  w w yk .  u c z n ió w  S tnd ju m  T e a t r a ln e g o .  
20.45: D z i e n n ik  w i e r z  20.5,5: Jak p r a e u ie m y  w 
Po lsce .  21.00: K o n c e r t  c h o p in o w s k i  21 ,30- „ W  
o l i j e k l y w i e  sw o ic h  i o b c y c h "  fC Ij . 21 40 K o n  
cert  k a m era ln y .  22.00: „ T a l i a k i e r a  d la  n osa  .“  
pog. J Zapaśn ika , k o re s j ion d en ta  B iu ra  S tu d jó w  
P. R 22.1.5: P o w tć i r z en ie  kon ku rsu  Ju łi i leuszo-  
w e g o  R o zg ło śn i  AV i lensk ie j  23.00: W7iad. m e t e o r  
2.3,05: 1). c. ko nku rsu .  23 20 :  M u z yk a  taneczna .

_TE A TR HA POHULANCE |
D z I S  i Jutro o g o d z .  8-ej |

H A M L E T

Konkurs na przewodnik  
turystyczno-krajoznawczy

po okolicach M ic k ie w ic z o w s k ic h  
i R e jta n o w s k ic h  —  p o w ia tu  

b a ra n o w ic k ie g o
O d d z ia ł  P o l s k i e g o  T o w a r z y s lw a  R r a j o z n a w  

c z e g a  w  Rar iH u iw iczach  o g ła s za  K o n  kur., na p r j  
ęę  w  fo.rmie l'rz<-wiodnik.'i T u r y s t y e z n o -K r a jo -  
zn .iwęz.ego jio o k o l i c a c h  m ic k i e w i c z o w s k i c h  i 
re j i lanow sk ic l i  p o w ia tu  B a r a n o w ic k ie g o  i c zęść  
jmwia-tów [ irr.y legtycli.

P-raca j iow inna -olijąć m ia s to  Baranów  icze ,  
j a k o  w ę z e ł  k o l e j o w y  i k o m u n ik a c y jn y  d la  wy­
c ie c z ek  k r a j o z n a w . z yc h  po  N o w o g r ó d c z y ź n i c .  
g łó w n e  sz lak i  [ i r o w a d zą c c  stąd d o  N o w n g ro d k a ,  
M ira .  S to ł j icow .  N ie ś w ie ża ,  K iecka ,  L a c h o w ic z  
S n o w ia  i j e z i  ira W y g a n o w s k i c g o  K a n a łu  Ogiń- 
sisiego ji r/ez O  ‘ rów Krzyw oszy -n  i S zcza rę  i d o  
Słoaiima. M ie j s c o w o ś c i  io p o w in n y  b y ć  Jirzcdsta 
wionie na t le  sw o ich  ok o l ic ,  z a b y lk o A ’ ku l tu ry  
i sztuki i p iękna  k ra jo b ra zu .  N a le ż y  ż y w o  barw  
nie  i j i la s ly c zn ie ,  a le  z a r a ze m  i o l i j e k t y w i l i e  u- 
wy-puklić p i ę k n o  ipirzyrody m a r t w e j  i ż y w e j  w y  
że j w y m ie n io n e j  części o k o l i c  N o w o g r ó d z k i c h  
i u rok  z a j ip zn a j ie g o  p i e r w o ln ę g o  sianu P o le s ia  

P r z e w o d n ik  w in ien  b y ć  na p isan y  w  sp osó b  
| r-zc jrzys ly , ja sn y  i t r e ś c io w y  i zaojuntrzsmy w 
.s zk icowe m „ p k i  d róg ,  m ie j s c o w o ś c i  i z a b y tk ó w  
zas łu gu ją cy ch  na  z w ie d z en ie .

/a n a j lep szą  jrra.cę. uznaną, j i r z e z  Sąd K o n ­
ku rso w y  O d d z ia ł  P  - K w-\ /nac/y ł n a g ro d ę  
w  w y s o k o ś c i  200 zł.

T e r m in  sk ładan ia  j i rac  u p ły w a  / dn iem  I - g o  
kw ie tn ia  1935 r

P r a e e  n a le ż y  sk ładać  d o  O d d z ia łu  P  T .  K 
w B a r a n o w ic z a c h  (Z a r z ą d  M ie jsk i m  R a ra n o  
w u-z —  na rę c e  p w ic e b u r m is t r za  inż .  A  \A'inni 
k o w a )  z a a d r e s o w a n e  w  2-eh k o p e r t a c h  zaop a t  
r zo n y ch  g o d łem  mi 1 k o p e r c i e  l ia jńs :  „ P r a c a  
K o n k u r s o w a " ,  na 2 —  n a zw is k o ,  im ię  i a d res  
autora

Polskie  T o w a rzy s tw o  k ra jo zn aw cze  

Oddzia ł  w  Baranow iczach .

Ofiary na powodzian
P e r s o n e l  P a ń  sil w . Scm. N a u c z y c i e l s k i e g o  

Ż e ń s k ie g o  im. Kr. J a d w ig i  w  W i l n i e  z ło ż y ?  vr 
r e d a k c j i  na p o w o d z ia n  zł. 40.64) gr.

—  N a  p o w o d z ia n  z ło ż y ł  w  r e d a k c j i  p. R. B. 
Zł. 3.

K o n t o  P. O . K. Nr. 15.055 W i l e ń s k i e g o  
W o j e w ó d z k i e g o  K o m i t e t u  IV O. P .  w  W i l n i e  
dn iu  3 I), m. w y n o s i ł o  zł. 83.939.44.

- « [ ] • > -  

R A 0 J 0
W  W ILN IE

Po deszczu...

W  tych dniach ilu jednego x i  komisar jatów 
I’ . P. w p łyn ą ł  a la rm u jący  meldunek nustepuia  
ccj treśei:

Osiemnastoletnia córka meldujące j by ła  od  
dłuższego czasu narzeczoną młodego, dobrze  sy­
tuowanego urzędnika. Pr/ęd  kiku dniam i mat 
ka zauważy ła ,  żę narzeczony przestał odw ic  
dzać córkę. Za in trygow ana  tem matka zaczęła  
badać  córkę, ale  ła d aw a ła  w y k n  tue odpow ic 
dzi. Chcąc sp raw ę  wyjaśnić, nn-ldująca udała  się 
do  sw ego  niedoszłego zięciu. Narzeczony przy jnl 
,ją ba rdzo  uprze  jmie i opowiedzia ł  eo następu je: 

Jak pani w iadom o, eórkę je j  kochałem  
nad życie, ale jak  każdy zakochany byłem zaz  
drosny. Pew nego  dnia, kiedy już po raz któryś  
utrzymałem nu moic p j  tanie, gdzie spędziła kil 
ka popołudn iowych  godzili,  iiic ja .ną  odpowiedź ,  
postanowiłem ją śledzić.

Jak wyn ika ło  z dalszej  relacji,  nieszczęśliwy  
narzeczony prz i  łupał ukochaną, gdy wchodziła

do  garson iery  jakiegoś inżyniera. Niewielka  
moneta iloręezima dozorczyni dom u ułatwiła  
śledzącemu wyjaśn ien ie  całej zagadki.  Dozorczy  
ni < bjaśniła , że mieszkanie, <ło którego się uda  
la panienka, w y n a jm u je  przy jezdny „ inżynier” , 
który odw iedza  ten Inkal, en kilka diii i wtedy  
b y w a ją  tu dziewczęta w w ieku od lat 16 do 18 
w  zupełnie iiiedwiiz-iiaeznych celach.

Zm a l l re low an y  termalnie  olrzyinanenii in for  
inaejanii mlodzieniee zgłosił się następnego  
dnia do narzeczonej i zakmntinikowuwszy jej
0 tem, że wie, z kim go zdradza, zerwał.

Zeb ran e  następnie bliższe In fo rm ac ją  eo do  
s o b j  inżyniera były rewelacyjne. Okaza ło  się 

iż domniemany inżynier j e d  lekarzem w jednein  
z pobliskich miast o ra/ ojcem kilkorga dzieci
1 że liczy 40 lat.

Pcdtatusiu łym riszpiislnikicin zajęły się wła  
dze bezpieczeństwa publicznego. (c|

P łas zc ze  je s ie n n e
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K R O N I K A
'Kl.iKJKR“  z dnia 4-s*o i»rudnia 1934 r.

W t o r e k

G ru d zie ń

D xi a  : B a r b a r y ,  P i o t r a  Chr yz .  

Jutro:  S a b b y  O p .  i N i c e t a

W « c h ó J  ałońca —  j o d t  7 m. 25

7  •  c h ó d a l o ń c a — t o d i .  2 53

—  Przepow iedn ia  pogody w ed ług  1*. 1. M  a*
W  c a ły m  k r a ju  p o go d a  p o ch m u rn a  i m g l is ta  z 
opatiami. C iep le j .  ( 'm i a r k o w a n e  i p o ry w is t e  
wiatry  zac h od n ie .

—  B aw i  
rzcw.sk i.

OSOBISTA
w W i l n i e  gen. d y w i z j i  D an ie l  Kona

MIEJS1C4
—  Bezrobocie. W  c ią gu  uh. t y g o d n ia  be/ro  

b o c ie  na t e ren ie  W i ln a  u leg ło  d a ls z em u  z w i ę k ­
szen iu . O b e c n ie  W i l n o  i p o w ia t  l ic zą  0125 be z  
r ob o tn y ch ,  w  tein n a jw i ę c e j  n i e w y k  wa l i  t ik o w a  
nych  rdboitii i ików f i z y c z n y c h  i p r a c o w n ik ó w  u- 
m y s ło w y c l i .  •

—  ( i rypa  ustępuje. M in io n y  tyd z ień  p r z y n ió s ł  
z n a c z n e  z m n ie j s z e n ie  się l i c z b y  z a c h o r o w a ń  na 
r?rypę*  F ak t  ten t łu m a czy  się m n ie js zą  z m ie n n o  
śe ia  a tiry.

—  D rzew em  czy węglem? .lak d o n os i l iśm y ,  
w  z w ią z k u  z  z a m ie r z a n ą  p r z e b u d o w ą  kotła w  
elektrovv<ni m ie j s k i e j ,  s f e r y  przemysłowa* d r z e w  
ne z w r ó c i ł y  się do  p r e zy d ju m  m ias ta  z  prośbą  
o  w z i ę c i e  p o d  u w a g ę  m o ż l iw o ś c i  op a la n ia  c iek  
trowni t o r fem  i d r z e w e m .  W  z w ią z k u  z te in  dla 
z as ięg n ięc ia  o p in j i  p. p r e zy d e n t  m iasta  z a m i e ­
rza, j a k  się d o w ia d u j e m y ,  p o w o ła ć  sp ec ja ln ą  ko  
m is ję  w  skład, k tó r e j  w e jd ą  p r z e d s t a w i c i e l  Ma 
gisitrutn. I zb y  D r z e m .- I l a n d lo w e j  i r a d z ie c k ie j  
K o m is j i  T e ch n ic z n e j .

ZEBRANIA ' I O nCZY  I Y
—  Po lsk ie  T o w a rzy s tw o  Kra joznawcze .  Dnia 

5 g r u d n i a  o  godz .  18 w  lo k a lu  Z w ią z k u  l i t e r a t ó w  
O s trob ra m sk a  9. P ro f .  J a g ie l lo ń s k ie g o  ( fn iw e r  
syJetu W ik t .  O r w ic k i  w yg ło s i  o d c z y t :  „S t ru k  
tuira g e o g r a l  i(‘Z [ r o -g o s p o d a re z a  P o l s k i ” .

W s t ę p :  d la  d o ro s ły c h  20 gr., m łod z ie ż  10 gr. 
C z ł o n k o w ie  T -w a  bezp ła tn ie .

—- Pow.szeehue W y k ła d y  l i i i  wersy teckie. 
Dz iś  w e  w to r e k  dn ia  4 g ru d n ia  1934 roku  o d b ę ­

d z ie  się w  sali II U n iw e rsy te tu  (ul. Ś-to Jańskaj  
o d czy l  p. do e  A . M y c io ls k ie g o  p. I. „D r o b ie m  
m ię d z y n a r o d o w e j  w s p ó łp r a c y  gospodarcze j* *  z 
c y k lu  „W s p ó ł c z e s n a  o r g a n iza c ja  s to s u n k ów  m ię 
d z y n a ro d o w y c l r * .  P o c z ą te k  o  godz .  18. W s tę p  
20 g ro szy ,  m ło d z i e ż  płac i 10 g roszy .  Szatn ia  n ie  
o b o w ią z u je .

—  Jutrzejsza fcrwla Literacka na leży  do  cy­
klu  „ W i e c z o r ó w '  M i c k i e w i c z o w s k i c h 1’ . 1’ r o g ram  
je j  w y p e łn i  p r e lek c ja  p ro f .  M. L im a n o w s k i e g o  
p. I. „ T e a t r  M ic k i e w i c z a '1, i lu s t ro w a n a  I ragm en  
ta in i# z „ D z i a d ó w "  k tó re  w y k o n a ją  s łuchacze  
S iu d ju m  D ra m a ty c zn e go .  P o c z ą tek  o  g u l/ .  19. fa, 
W s tę p  dla w szys tk ich .

Kkademickic Koło P ra w n ik ó w  Żydów  li. 
S. B. z ap ra sza  na re f e ra l  p ro f .  d r  S. S ch i l l in g -  
S ie n g a le w ic za  ]>. t. . .D z i e c io b ó js tw o  i sp ęd za n ie  
p ło d u ” , k t ó r y  o d b ę d z ie  się  dn ia  ó g ru d n ia  1934 
r. o g od z  20 w  sali Śn iadeck ich .

W s tę p  dla  m ło d z i e ż y  s z k o ln e j  w zb ro n io n y .
W s t ę p  2a gr., dla a k a d e m ik ó w  ‘20 gr.

ROŻNE.
Ak adcm ja  w gimu. A. Czartoryskiego. —1

7. o k a z j i  r o c z n ic y  po w s ta n ia  l is to p a d o w e go ,  kl. 
Y l - a  g im n .  ( lzartory.sk i e g o  w  W idn ie  z o r g a n i z o  
w a ła  w  uh. n ie d z ie lę  sk ro m n y  o b ch ód  a k a ­
dem ię .

P r z y j e m n ie  jes| p isać  ;> I (>-lc lnich pa n n a ch ”  
k tó r e  „w ła s n y m  p r z e m y s ł e m 4*, bez  ża d n e j  porno' 
c v  s ta rs zych  p o t r a f i ł y  w y j ś ć  poza  r a m y  tak c/e 
s4o w p o d ob n ych  u ro ezyśe ia rh  s p o t y k a n e g o  sza 
hlonu. p t z e s u w a ją e  p rzed  o c z y m a  l ic zn ie  zg ro  
m a d zo n y c h  g ośc i  s z e r e g  o b r a z ó w  z m in io n e j  
przeszłośc i .  Bardzo ' e f e k t o w n ie  w y p a d ł  fragnienit 
p. 1. „ S o w iń s k i  na W o l i ” . „ K e w ja  d i i c h ó w ’ * o ra z  
dek lam ac j i* :  „ G r o c h ó w ”  i „•Posterunek na s in ice  
n ie * .  4

M ło d y m  o r g a n i z a to rk o m  na leżą  się h e zsp rze  
e z n ie  s łow a  s z c z e r ę g o  uznania, leni ba rd/ ic j .  że  
sk ro m n y  s w ó j  d o ch ó d  z a k a d em j i  p r z e z n a c z y ł y  
na „ G w ia z d k ę ”  dla n a jb ie d n ie js z y c h  dziec i .

—  W alka z brudem  w .szkołach powszech ­
nych. P r z e p r o w a d z a n e  na t e ren ie  w o j .  w i l e ń ­
sk iego  lustracji*  s z k ó ł  p o w s ze c h n y c h  p o z w o l i ł y  
s tw ie rd z ić ,  że  stan h ig j e n ic z n y  w  szko łach  pow­
szechnych  ipŁOgół w y r a ź n ie  p o d n ió s ł  się. a c zk o l  
w iek  jes t  . je s z cz e  d u żo  d o  życ ze n ia  w  le j  d z ie  
d ż in ie .

W  ok re s ie  ch łod n e j  jes ien i  i z im y  d u żo  dz ie

ci, p r z e w a ż n ie  na wsi. r z a d k o  się m y je ,  a ką- 
należy do w y ją tk o w o  r za d k ich  w yd arz eń .

W ł a d z e  lekarsKo  —  h ig jc n ic z n e  w ys y ła ją  
p r z y m u s o w o  z a w s z o n e  i b ru dne  d z iec i  do  fcą-
I- ieli.

Ma wileńskim bruku
P O R Z U C O N E  D Z IE C K O .

W bramie ilomu Nr. S p rzy  ul. (E lruhru in  
klej znaleziono podrzutka plr i  żeńskiej wie  

ku oko!fl> (i ty ''mini i umieszczano go u  przytul 
ku Dz. Jezus.

W  przytułku ż\d«>\ skini umieszezoiin pud 
rzutka w  wieku okuło (t tygodni,  znalezionego  
w bram ie  ilnmn Ne. 4 przy ulicy Kw iatowej .

Z A C Z O I Z E N I E  K lM D E T Y  W  P R Z Y C H O D N I  
l UEZIMICC.ZAE.M S P O Ł E C Z N E J .

W c z o ra j  w ieczorem, w  przyehodni Ubezpie  
rzulni Społecznej przy uliey An leknlsk ie j  ulej* 
la zaezadzeuiu 27-letulu Jadw iga  Jaglii iska z a ­
li: ie.s/.kaia przy uliey Sapieżyuskiej f .

Zaw ezw a n e  pogotow ie  ra łn jikowe przewioz  
In ja do szpitala sw .  Iakob.i (e).

Z A C Z A D Z O N E .

W mieszKauiu przy ul. N ow ogrodzk ie j  127-e 
wskutek nadmiernego napalenia w  pieeu uległy 
'uezndzeuiu Helena Kundraeka  i j irzyrl iodząra  
dii niej robiitniea imieniem E w a  (nazw iska  im 
>azie nie ustalono). Pogotowie  udzie liło zaeza  
dzonym keb ie lom  po mocy, pnezem odw ioz ło  ro 
bninieę w  stanie ei(;żkim do szpitala #\v. lako  
ba, Kundraeka  zaś pozostawiło na miejscu.

7-1,E T N I E  11ZII CK O  Z A T R U Ł O  S IE  S P I R Y T U ­
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Do szpitala sw .  Jakuba dostarczone zostało  
' w czora j  7-lctnir dziecko, które zatruło się spisy 

fosem na kurzeniaeh. Dziecko c ierpiało uu silny 
kol zębów  i w czasie nieobecności rodziców,  
beae sobie ulżyć napiło się -.pirytusu. (« ) .

K O N  W E A D I  DO  l lO f l  U K A N A I .IZ A C Y  J N E C O .
Przy zbiegu ul. Ifeneklyiiskiej i W ileńsk ie j  

wpad ł do  niezabezpieczonego ro w u  kanalizaeyj  
ne/n koń dorożkar  iki uależaey d o  Antoniego  
Iw ani w 'cza  zam. przy u liry  W a w u z y  211. Konia  
v ydoby io  przy pomocy slraży ogniowej.  (e).

M I M I K A  U l / Y T A .
W c z o ra j  wieczorem do mieszkania Józefa  

B inkowskiego  przy ul. 1‘ttpluw .k ie j  20 w la lg n ą ł  
w raz  z jeszcze jednym nieznanym osobnikiem  
niejaki Jan Kuchowicz zam. przy ul. 1'otok 20, 
którzy zdem olowali mieszkanie oraz  dotk liwie  
a obili właściciela. (e).

Teatr i muzvka
—  T E A T R  M U / Y G Z N Y  „ L U T N I A * * .  „ G r i - G r i ”  

/ u d z ia łem  Z, L i ib i c z ó w n y .  D z iś  p o  raz  7-m y 
b a rw n ą ,  e g z o t y c zn a  o p e re tk a  L incki*  „ G r i -G r i1** 
z u d z ia łem  Z. Lu b ir .z ów u y  w  ro l i  księża l ic z  ki 
m u rz yń sk ie j .  D z is ie js zo  p r z e d s ta w ie n ie  p r z e z n a ­
c zon e  zos ta ło  d la  G a rn izon u  w i leń s k ie g o .  P r z c T  
r o z p o c zę c ie m  w id o w is k a  o d e g ra n y  z o s tan ie  p r zez  
o rk ie s t r ę  m a rs z  w o j s k o w y ,  s k o m p o n o w a n y  p r z e z  
M ie c z y s ła w a  K o c h a n o w s k ie g o  i p o ś w ię c o n y  G a r  
n i z o n o w i  w i leń sk iem u . M arsz  len d e d y k o w a n y  
zos ta ł  p. m a jo r o w i  , A d a m o w i  K o z ł o w s k ie m u  
n ie s t ru d zon e m u  d z ia ła c z o w i  na n iw ie  ku l tu ra l ­
n o - o ś w ia t o w e j  ( i a rn i z o n u  w i leń sk iego .

Jutro  w  da ls z ym  ciągu  „G r i - G r i ‘ \

—  W i d o w i s k a  p r o p a g a n d o w e  „ P t a s z n ik  z  
T y r o lu " '  w  „Lu tn i" * .  W  p ią tek  na jb l i ż s z y  na p rzed  
s ta w ien iu  p r o p a g a n d o w e m  u ka że  się w a r t o ś c io ­
wa o p e re tk a  Z e i l e ra  „P t a s z n ik  z  T y r o l u 1*

—  T E A T R  M IE J S K I  IVA P O H U L A N C E .  X 

ostatnie przedstawienia „H am leta” . I )z«ś , w e  
w to r e k  d n ia  4 g rudn ia  o godz .  8-e j  w ie r z ,  ( j e ­
dn o  z os ta tn ich  p r z ed s ta w ień !  — „ I l a m b d * ’ —  
W .  S zeksp ira ,  n a jw ię k s z e  a r c y d z i e ło  l i t e ra tu ry  
d r a m a ty c z n e j  w szys tk ich  c za sów . T r a g e d ja  k r ó ­
l ew ic z a  Duńsk iego .  W  ro l i  g ł ó w n e j  (H a m le t )  — * 
dy r .  M  Sz ipakiew iez.  t d z i a ł  b ie r z e  ca ły  zespó ł.  
I lustrac ja m u z y c z n a  S. C zosu ow  skiego.

In sc en iza c ja :  dyr .  M. S z p a k ię w ic z a  i I’ Ł o -  
] ; a l e w »k ie g o .  D e k o ra c je  *—  W .  M a k o jn ik a .

Jutro, w  środę  dnia  f> g rudn ia  o  gad/. 8-ej 
w iecz .  „ H a m l e t ” .

—  N a jb l i ż s z a  p r c m je ra .  N a jb l i ż s zą  p re iu jo rą  
Tr-afcru M ie j s k i e g o  na  P o h u la n c e  b ę d z ie  losko  
nata k o m e d j i i  w  4-cli ak tach  W .  K a ta je w a  ]). t. 
„ K w ie c i s t a  Droga*\ z u dz ia łem  S tan is ła w y  Ma- 
z a r ck ó w n y .

—  T e a t r  O b ja z d o w y  —  gra  dz iś  4 g ru d n ia  
w S łon im io  —  (toskona łą  fa rsę  a m o ryk a u sk ą  G. 
M o n g o m m e r y ‘e g o  ]). 1. „D z i e ń  be z  k ła m s tw a ” , 
p o s ia d a jąc ą  du żo  h u m oru  i o b f i tu ją c ą  w  szereg  
p r z e z a b a w n y c h  sy tuac j i .  W  w y k o n a n iu  u dz ia ł  
b io rą  pp . :  T. Ja s in s k a -D e lk o w s k a ,  T. Suchecka . 
!. T o m a s z e w s k a ,  N. W i l iń s k a ,  M. M o ty c z y ń sk a .  
A. Łoflziń.sk i,  K. D c ju n o w ic z .  J. Kersen . St. 
S ródka  i St. S k o l im o w s k i .

Jutro, w  środ ę  dn ia  5 g rudn ia  T e a t r  O b ja z ­
d o w y  g ra  w  B a ra n ow iczae l i .

—  I M R E  U N G A R  w Sali  K< li .serwalor ju i i i  
wystą-pi z j e d y n y m  k o n c e r t e m  ju t r o  5 h. m . o  
godz .  8.30 w iecz .  W  p r o g ra m ie :  Scar la tt i ,  Beet- 
hoven ,  ('ho*piu, B ram s, D ebussy  i L isz t .  ( F o r t e  
p ian k o n c e r t o w y  t m y  BechsJein )-  B i l e t y  dz iś  w  
skł. muz. „Ei. lharn ionja**. W i e l k a  Nr. 8.

OL L A
M ie s zk a n ie

d w a  p o k o j e  s ł o n ec z n e  
x kuc hn ią ,  w s z e l k i e  w y ­
g o d y  —  do  w y n a j ę c i a  
A n t o k o l ,  ul. P r z e j a i d  8

P O K Ó J
d o  w y n a j ę c i a — s ł o n e c z ­
ny na  I m p i ęt r ze  z t e ­
l e f on em.  O g l a d a ć  od  g.  
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P z i ś  w dwóch kinach: R 0XY i CASIN0
N a j w i ę k s z y  f i lm s ez on u  1934-35 r R  H £X l l l i l l d B
N o w y  w i e l k i  t r iumf  r e i y se r sk i  W w t l l  D a . U C  I I I I I C

K L E O P A T R A
W C L A U D E T T E  c o l a e r t
p.  t.

g ł ó w n v ch

i  JÓZEF SCHILDKRAUT.
ś w i a te m !  R z y m  i E g ip t  w s k r z e s z o n e  w* c a ł e j

D z i e i e ,  k ióre  
w s t rz ą sn ę ły  

w s k r z e s z o n e  wr c a ł e j  w s p a n i a ł o ś c i .  
M o n u m e n t a l n y  f i lm z  d z i e j ó w  u p a d k u  sta rożytnośc i .
N a d  p r o g r a m . '  O s t a tn i e  w y d a r z e n i e  ś w i a ta  —  t y g o d n i e  P a r a -  
mountu , ,  Bet ty  B o c p  w  g ro te sc e  r y s u n k o w e i  oraz  P A T .  
U prasza  się o p r z y b y c i e  na p o cz ą t k i  s e a n aó w :  4, 6, 8 i 10.1

H Ę y o s j  I f -  | S [  f \  S I  f i
  1934 35 r M S  9 m Ma r c y d z i e ł o  f i l m o w e

VI/ roli  t y t u ł o w e j  
N a d  p r o g r a m !

w e d ł u g  ni eś in i er t e lne j  p o ­
w i e ś c i  E M I L A  Z O L I .  
D z i e j e  kur tyzany ,  która  
ż y ł a  i z ma r ł a  dla  mi łośc i

g e n j a l n a  R o s j a n k a  s ł y n na  g w i a z d a  e k r a n ó w  s o w i e c k i e  h A N N A  S T E N  
A tra k c je  W  k o lo r a c h .  P o c z ą t p k  s e a n s ó w  o g o d z  4, 6, 8 i 10.15.

B a l k o n  25 gr. W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m .  N a t w i ę k * z v  aktor ,  n a j l e p -  

t z y  reży  er, n a j w e a e l s z Y  c z ł o w i e k  C H A R L IE  C H A P L IN  w na j l e psze j  
k o m e d j i

w s z y s t k i c h  c z a s ó w  p. t.

2 )  P o  raz  p i e r w s z y  w  W i l n i e  w e r s j a  ( T r A l f t W A  n l A W h l n i k i J W  W  r °^'  M a r j a  C o r d a
d ź w i ę k o w a ,  e p o k o w y  m o n u m e n t s ł n y  f i lm l a l U I w I I C t  U i C i n  U l l l l l u ™  Q l a m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e

ŚWIATŁO WIELKIEGO MIASTA
Królowa o i e w o l a i k o w

P A N
D z iś  n le o d w o łd t n ie  o s ta tn i  d z ień  I
t y s i ę c y  już  p o d z iw ia l i !

Jeszcze  dz iś

P o w o d zenie  n i e b y w a ł e !  D z ‘esi ąt ki

Już

D I .

nastę p-

PETERSBURSKIE NUCE
m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .  K o r z y s t a j c i e  z kazj i .

JÓZEF SCHMIDT . .Pieśń zdobywa .  s w i a i “w  n i ] n ov v * 2 vm,
n y m  p r o g r a m i e  mmmmmm a a v  ■ p o t ę ż n y m  f i lmie

S c h m i d t a  d o p r a w d y  p o s ł u c h a ć  m o ż n a  na f l B S Z e j  a p a r a t U T Z G  d ź w i ę k o w e j .

O G N ISK O  i
W  r ol a ch  g ł ó w n y c h :

N A D  P H O G H A M

Legjon śmierci
D Z I Ś  f a s c y nu j ąc y
d ra ma t  mi łośc i  i «
pośw ięcenia  p, t.

Victor Jory, Loretta Yong, Dawid Maners

Filrr. z  ż y c i a  
L eg j l  C udzo  
złem°Ici  ej

Viv)enne Osborne
D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E Pcc « r » n s o w c o d r ienni r o g o d z

KAI.ENnARZE n a  ROK I93E
07D0BY CHOINKOWE, POCZTÓWKI ŚWIĄTECZNE

p o l e c a  w  d u ż y m  w y b o r z e

Hurtowy Skład Papieru i M aterjalow Piśmiennych
n i  M l  •  j (

Wilno, ul. Zawalna nr. 13

D O K T O R

ZELD0W ICZ
C h o r .  s kór ne ,  w e n e r y c z ­
ne,  n a r z ą d ó w  m o c z o w .  

o d  g odz .  9 — 1 i 5 — 8 ~tł.

D O K T O R

Z e l  d o  w i e ż o w a
C h o r o b y  k o b i e c e ,  « k ó r -  
ne,  w e n e r y c z n e ,  n a r z ą ­

d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g odz .  12— 2 i 4 — 7 w.
W i l e ń s k a  28, t e L  2-77

D O K T Ó R

Km.

» i* m i U D & H T M K n
w BŁfreiwAlNEW.BPiANirW^N'
PO  V  B B B łlKB tE  W PUBEM M

1*0# lai

Obwieszczeń e
K o m o r n ik  .Niidu G r o d z k ie g o  w  W i l n i e  I I I  r e w  

W a c ł a w  K e ś i iu w s k i  m a ją c y  k a n c ę la r ję  s w e ją  
w W idn ie  pr/.v u l icy  VIała P o h u la n k a  111—2 nu 
p o d s ta w ie  arl .  a r l .  (>02, (>02 i (>04 K. P  G. o b ­
w ieszcza ,  że  w  dniu  7 g ru d n ia  11)34 roku  o  g od z  
Li) r a n o  (n ie  p ó źn ie j  n i ż  w  dw-it: g o d z in y ,  w
W i ln i e  p rzy  ul. Z a w a ln e j  i), o d b ę d z i e  się sprzi1: 
da ż  z, prze la iHU  pid i l iezmego, 'rue. lioiuości na leżą-  
r y c h  do  \\'il eusk i e g o  S i ió łdz ie . lezego  S y n d yk a tu  
ł io ln ie z eg o .  a s k ła d a ją r y e h  się z m fo e a rn i  k o m  
p le ln e j  ' i ia rk i  M orit ;  -VI. I! 22 — • o s za c o w a n e j  
na sum ę zt. 2000 na z a s p o k o je n ie  p re tens j i  B a n ­
ku (iotspodarsl wa  k r a j o w e g o  w  W a r s z a w i e  w  
sum ie  zt. 1000. /. 0'nu/o i koszikmu

Uu. hom ośe i  pow  yźssze oghu lać  In i /im  dniu 
l i c y tac j i  ]uvd ad resem  w y ż e j  w sk a za n ym  

Wri!no, dn ia  30 l is topada  1034 r.
K o m o r n ik  S a d o w y  

W  A C .KAW K I Ś M  t W SKI

D O K T Ó R

Ginsberg
C h o r o b y  skó r ne ,  w e n e ­
ryczne  i m o c i o p ł c i o w e
W i l e ń s k a  3, tel. 5-67
P rz y j m.  o d  8 —  1 i 4 — 8

c h o r o b y  k o b i e c e  

p r z y j u u j e  fr—“9 ‘/a ’ 5 — T  
W i l e ń s k a  25, tel. 116^

D O K T Ó R

W. Wołodzkc
o r dy n a t o r  azpit .  S a w i c z  

c h o r o b y  
s k ó r n e  i w e n e t y c z n e  

p r z v im u je  12— 2 i 5 —  f> 

Z a w a l n a  22, tel. 14-42

D O K T Ó R

M. Zaurm an
c h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

sk ór ne  i m o c z o p ł c i o w e
S z o p e n a  3, tel. 20-74
P r z y j m u j e  od  8 — 1 i 4— &

D O K T Ó R

Wolfson
C h o r o b y  skórne ,  w e n e ­
ryc zn e  i m o c z o p ł c i o w e
W i l e ń s k a  7, tel. 10-67
P r z y j m  o d  9— 1 i 4 —  8

D O K T Ó R

■sernsztejn
C h o r o b y  s kór ne ,  w e n e ­
r y cz ne  i m o c z o p ł c i o w e
M ic k ie w ic z a  28, m .  5
P r z y j m  o d  9 — 1 i 4 — 8

P o l e c a m y

S Z K Ł O  OKIF.NNE
R Słon -m rzyK

W i l n o .  B a z y h a ń s k a  6-8

Miód leczniczy 120 
Grzyby  susz .  I .óO

p o l e c a  f i rma

W łi C z t i r w  hs.(i
W i l e ń s k a  42

M ie s zk a n ie
3 l u b  4 p o k o j o w e  ze  
w s z e l k i e m i  w y g o d a m ?  
P o r t o w a  8— 3, d o w i e ­
dz i eć  s ię  u do zo r cy .  
In fo rma c j e  o s o b .  4— 6

Do w y n a ję c ia
przy  ul. K o ń s k i e j  Nr .  22  
1) M i e s z k a n i e  z  2 p ok .  
z kuch. ,  2)  D u ż v  s k ł a d ,
3)  D w a  m a g a z y n y  z ul..
4 )  L o k a l  na  f a b r y k ę  (z  

p o d ł o g ą  c e m e n t o w ą ) .  
Z w r a c a ć  s ię  do  w ł a ś c .

PANNA
m ł o d a  o mi łe j  p o w i e r z ­
c h o w n o ś c i ,  z d o l na ,  u c z ­

c i w a  i p r a c o w i t a
— poszukuje pracy—
w  c h a r a kt e rz e  s k l e p o ­
w e j ,  e w .  j a k l e i b ą d ź  in 
na p r z y c h o d z ą c ą ,  Ł a s k .  
oterty  kier .  do  s d m in .  

p o d  „Janina W.**
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